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a. 


GROZĄ PRZEJMUJĄCE SCENY 


odbywają się w miastach włoskich nawiedzonych trzęsieniem ziemi 


Zbiorowy pogrzeb 130 ofiar. — Rozkładają sie ciała zawalone 
gruzami. — Król na miejscu katastrofy 


BERLIN, 26 VIL Specjalni 
wysannicy dzienników berliń- 
skieh ną podstawie pobieżnego 
obejrzenia obszarów  dotknię- 
tych kałastrofą trzęsienia ziemi 
w _ południowych Włoszech 
twierdzą, Że liczba ofiar, jak 
również spustoszenie kraju, są 


o wiełe większe, niż przypusz- 


czaDo. 

Całe południowe Włochy 
przedstawiają jedno ementarzy 
sko. Około 40 wsi znikło pra- 
wie z powierzchni ziemi, 4.400 
domów legło w gruzach. 

Według zapewnień dzienn!- 
karzy niemieckich, nie ulega 
wątpliwości, że katastrofa po- 
ciągnęła za sobą conajmniej 
10.000 zabitych. 

Pewien dziennikarz amery- 
kański, który z samolotu i sa- 
mochodu zdołał obejrzeć cato- 
kształt zniszczenia, doniósł swe 
mu dziennikowi, że w samej 
tvlko prowincji Vilanova zgi- 
nęło 4.000 osób, 

Mussolini poddał osirej cen- 
surze nietylko prasę włoską, 
ale i sprawozdawców  dzienni- 
ków zagranicznych. 

Nikomu nie wolno donosić i 


pisać o prawdziwych  rozinia- 
rach katastrofy, 
Komendant Neapolu przy 


znał wczoraj wieczoręm, żę w 


Zburzony dom na via Casanowa w Neapolu. 


Dwie osoby zabite i eztery ciężko ranne. 


Tymczasem wczoraj w Rzy- 
mie w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych określono liczbę za 
bitych we wszystkich trzech 
prowincjach, na 1.838 osób. 

Prawdziwej cyfry zabitych 
nie można narazie stwierdzić, 
gdyż wielu zabitych znajduje 


samej prowincji Avellino woj-|się jeszcze pod rumowiskiem 


sko wydostało 
2.178 zwłok. 


Właściciele 


z pod gruzów 


zawalonych domów. 
Coraz bardziej dający się od 


za 


Wierzycieie hkipoteczni. 


W dniu 7 lipca b. r. Magistrat m. Łodzi wywiesił 


szkicowy plan re- 


gulacyjny m. Łodzi na przeciąg 6 tygodni do wglądu zainteresowanych. 
Cały szereg właścicieli nieruchomości i wierzycieli hipotecznych zo- 


staje tym planem pokrzywdzony i 


ograniczony'w swoim posiadaniu 


przez rozszerzanie istniejących I przebijanie nowych ullc i placów 


kosztem ich własności, zabronienie nad 
dzania zakładów przemysłowych, obniżan 


ruchomego t 4. p. 


dowy, rozbudowy, urzą- 
wartości majątku nie- 


Dla zabezpieczenia praw e AA wszystkie zrzeszenia właś- 
cicieli nieruchomości działające na terenie m. Łodzi tudzież związki prze- 


mysłowe otworzyły wspólne 


„Auo informacji w sprawach planu regulacyjnego m. Łodzi” 


Mmieszczące się przy ul. Pomorskiej 21 (gmach Towarzystwa” Kredytowego) 
tel. 190-10, gdeie w godzinach od 10-ej do 1-ej i od 4-ej do 7-ej udzielane 
będą wszelkie wyjaśnienia i redagowane ewentualne zarzuty i sprzeciwy 
pod kierownietwem specjalnie Seanno maned urbanisty. 


We własnym interesie poszko 


, m in owanych poleca się możliwie wczesne 
| liczne zgłaszanie się do biura dla zabezpieczenia swych 


praw. 


Pożądane jest, ażeby zgłaszający się przynosili ze sobą jakiekolwiek 
plany swych nieruchomości o ile są w posiadaniu tychże, 


l Stowarzyszenie Włeścicieli 


Nieruchomości m. Łodzi i 


wojew. 


Łódzkiego z 1907 r., ul. Pomorska 18. 


Centralne Stowarzyszenie Właścicieli } 


uchomości ul; Piotrkowska 46 


Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości Chrześcijan Przedmieść 


ul. Łączna 11. 


I Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości Chrześcijan 


ul. Zawiszy 2 i ul. 


Rajtera 13. $ 


Związek Przemysłu Włókienniczego ul. Piotrkowska 96. 
Związek Krajowy Przemysłu Włókienniczego ul. Moniuszki 3. 
Związek Wykańczalń i Farbiarń Okręgu Łódzkiego ul. Piotrkowska 84, 


czuwać odór gńhijących pod 
gruzami ciał dowodzi, że znaj- 
duje się tam jeszcze wiele tru- 
Rów. é 

Prace nad usawaniem gr. 
zów prowadzone są z gorączko 
wą energją, istnieje bowiem o- 
bawa, że rozkładające się tru- 
py, wobec panujących upałów 
mogą stać się źródłem zarazy. 

Pionierzy wojskowi mapra- 
wiają przedewszystkiem wodó- 
ciągi i przewody elektryczne ð- 
raz telegraficzne, Kilkadziesiąt 
samochodów - beczkowców do 
starcza wody do miejscowości, 
gdzie studnie i wodociągi ule 
gły zburzeniu, 


AQUILONIA, 26 VII. Pad- 
czas swej podróży przez kraj 
spustoszony przez trzęsienie 
ziemi najstraszniejsze wraże- 
nie odniósł pewien dziennikarz 
z widoku miejsc, gdzie daw- 
niej znajdowało się miasto A- 
quilonia, 


Na każdym kroku z każdego 
zakątka  wyziera spustoszenie 
i groza. Zawałone ulice przesy- 
come są zapachem rozkładają- 
cych się ciał, Ludności cywił- 
nej prawie że niema. 

Na gruzach pracuje wejsko, 
wydobywając coraz to nowe 
zwłoki, 

Z liczby 3.000 mieszkańców 
conajmniej jedna trzecia padła 
ofiarą katastrofy. Frace są nad 


zwyczaj uciążliwe i posuwają 


się powoli naprzód, 


Mimo wytężonej akcji woj- 
ska, milicji i Czerwonego Krzy 
ża, nie zdołano dotychczas na- 
wet pochować wszystkich zabi- 
tych, tak, że nad całym obsza- 
rem unosi się straszłiwa woń 
trupia, A z pod gruzów wydo- 
bywa się coraz to nowe zwłoki 
ofiar. 

W jednej z miejscowości po- 
chowano w jednym wspólnym 
grobie 130 zabitych. 

Wojsko i milicją dokazują 
cudów wytrzymałości i zapar- 
cia się siebie, mimo to akcja 
postępuje naprzód bardzo po- 
woli. Utrudnione też jest uprzą 
tanie gruzów, co musi być wy- 
konywane bardzo ostrożnie, 
nie wiadomo bowiem, czy pod 
inemi nie znajdują się jeszcze 
żywe ofiary, 

Wszyscy pozostali przy ży- 
ciu mieszkańcy Aquilonji zo- 
stali ewakuowani i w mieście, 
które jest jednem tylko rumo- 
wiskiem, pozostaje jedynie woj 
sko i umarli... 

Wrażenie, jakie wywierają 
muiny tego, do niedawna tak 
pięknego miasta, wśród któ- 
rych rozlega się rozpaczłiwe 
wycie psów i miauczenie ko- 
tów, ocalałych z katastrofy, a- 
le opuszczonych i głodnych, 
jest tak przygnębiające, że ża- 
dme pióro opisać go nie zdoła. 


Zmiszezona willa na przedmieścia. Neapolu. Osiem osób zabitych 
isiedem rannych wydobyto z pod gruzów. 


Biednym zwierzętom nik 
nie może przyjść z pomocą, 
gdyż trzeba szukać przedewszy 
stkiem ludzi. Te które żyją, 
skazane są ma śmierć głodową 
w rumowisku, 


Krół wśród ruin 


RZYM, 26 VII. Król Wiktor 
Emanuel przybył w towarzy- 
stwie księżny Aostą de Aquilo. 
nji. 

Na widok strasznych sceà 


król z trudem powstrzymuję 
się od płaczu, 
Wyraził on pełne uznanie 


żołnierzom, zajętym przy akcji 
ratunkowej, pełniącym swe ô- 
bowiązki z prawdziwem poświę 
ceniem oraz proboszczowi Giu- 
razoni, miezmordowanemu w 
niesieniu pociechy religijnej. 

Krół był również w lazarecie 
w San Angelo, gdzie dwu leka- 
rzy zakłada pierwsze opatrun- 
ki rannym. 

W Lacedonji krół był świad 
kiem wydobycia z pod gruzów 
żywej dwuletniej dziewczynki. 
Wzruszony król gorąco dzięko 
wał żołnierzowi, który dziecko 
ocalił 


Europę nawiedziła fala stra- 
śznych katastrof, Po mrożącym 
krew w żyłach żniwie Śmierci 
w kopalni pod Bytomiem, po 
wstrząsającym wypadku  zała- 
manią się mostu w Koblencji, 
przyszłą wieść najstraszniejsza 
© katakliźmie włoskim, gdzie 
postradało życie wiele tysięcy 
ludzi, a jeszcze więcej zostało 
rannych i straciło swój doby- 
tek. Europą pogrążyła się w ża 
łobie. Nietylko kraje bezpośre- 
dnio dotknięte klęskami, ale 
świat cały, został poruszony i 
wstrząśnięty do głębi. Nieszczę 
ścią obce całe kulturalne społe 
zzeństwo uznało za swoje wła- 
me, Ze wSzystkich stron posy- 
pały się nietylko wyrazy współ 
czucia, ale i ofiary materjalne, 
aby choć w części złagodzić 
cierpienia i ból tych, których 
aajbardziej doświadczył los, 

Niestety jednak należy stwier 
dzić, że niecała ludzkość doro. 
sła do cywilizacyjnego pozio- 
mu europejskiego, nie wszyst- 
kie odłamy społeczeństw prze- 
Biąknięte są owem minimum 
humanitaryzmu, który pasuje 
dwunożńe stworzenie do mia- 
na człowieka, Znajdują się jed- 
nostki, a nawet całe grupy, któ 
re oślepione  śzowinistycznym 
egoizmem, ząsklepione w 
awych partyjnych podwórkach, 
nie umieją wznieść się ponad 


„Bagno wąskiej  nacjonalistycz- 


uej nienawiści i płują jadem, 
który wywołuje obrzydzenie u 
każdego człowieku. 

Mamy tu na myśli jedno z 
pism warszawskich, uważane 
do niedawna za organ liberaliz- 
mu i postępu, które artykułem 
kwym pod wiele mówiącym ty 


| PALACE ; 


Dziś i dni następnych! 


Czołowy film wytwórni wiedeń- 
skiej  „Sascha-film*  reżyserji 
Michała Kertesza np. t. 


ROMANS 


KOĘGNEZNI de VALOIS 


Monumentalny dramat historyczny, 
osnuty na tle romansu mieszezanki 
s pretendentem do tronu. według 
sztuki Artura Schnitziera. 
Film, który treścią i szalonym bo- 
paa wystawy przewyższa wszyst- 
ie dotychczasowe arcydzieła tego 
rodzaju. 


W rolach głównych urocza para ko- 
chanków 


Agnes hr. Esterhazy 
Michał Varkomyj 


UWĄGA! Ceny miejsc znacznie 
zniżone! 
Na wieczorowe seanse miejsca po 


IŁ. 1— 124. 150. 


Doskonała ilustracja muzyczna pod 
kier, M. Lidauera. 


Początek seansów o g. 4.30 pp. w sob, 
niedz, 1.30. Na I-szy seans 
wszystkie miejsca po 50 gr. 


Sala dobrze wentylowana. 
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CHAMSI 


tulem: „Załamanie się mostu 
nad Renem — jako symholicz- 
ną przestroga, wykazało całe 
swe duchowe ubóstwo i całą nę 
dzę moralną, wprost bez przy- 
kładu nietylko w Polsce, ale 
prawdopodobnie w całym kul- 
turalmym świecie, 

Można oczywiście potępiać 
ubeeną politykę reakcji nie- 
mieekiej, która po oswobodze- 
niu Nadrenji wpadła w istny 
szał, znaczący Się wieloma ak- 
tami barbarzyństwa i okrucień 
stwa w stosunku do bezbron- 
nej ludności, Ale kuć broń po- 


lityczną ze strasznej katastro- 
fy;  żonglować nieszczęściem 
ludzkiem dla okrasy niezdar- 
nych elukubracji publicystycz- 
nych; z załamania się mostu, 
które blisko setkę ludzi strąci- 
ło w śmiertelną toń, łuskać 
„symboliczne przestrogi“ 
fakt taki trzeba nazwać po 
imieniu i napiętnować jako po 
spolite chamstwo. 

Gdy się czyta opisy koszmar 
nych seen, jakie się w mrokach 
nocy rozegrały; o pochłonięciu 
przez rwąee fale wielu małych 
niewimnych dzieci; gdy Się czy 


ta, że cały pensjonat żeński — 
20 młodych dziewcząt w wieku 
od lat 15 do 19 — znalazło 
śmierć w nurtach rzeki, gdy 
się czyta wśród jakich okrop- 
nych scen odbywa się wydohby- 
wanie zwłok z niezwykle muli- 
stego dna, — wtedy milkną w 
duszy ludzkiej wszelkie pier- 
wiastki mienawistnego jadu ! 
zaśeciankowego zasklepienia, a 
serce musi się napełnić bezmia- 
rem braterskiej miłości i uaj- 
głębszego współczucia. Wów- 
czas, gdy cała ludzkość łączy 
się w ogólnej solidarności, gdy 
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nastraja się na nutę pańświate 
wej wspólnoty, podobne zgrzy- 
ty, jak ten, o którym wspomnie 
liśmy powyżej, przywodzą nsj- 
czarniejsze myśli i nastrajają 
najbardziej pesymistycznie pod 
względem wiary w ezłowieczeń 
stwa człowieka, Coprawda, 
fakt powyższy jest odosobnic- 
ny, ale tem niemniej zasługuje 
na publiczne przygwożdźenie 
wobec zdrowej opinji społecz- 
nej, odseparowującej się od 
wszelkich aktów  zdziczenia 
hańbiących imię ludzkie. 
J. P. 


50 miljonów złotych rocznie 


wypłacono bezrobotnym tytulem zapomóg 


Fundusz bezrobocia z koniecz- 
ności rozszerzył swą działalność. 
Katastrofalny stan gospodarczy 
spowodował w efekcie bardzo sil- 
ny wzrost liczby bezrobotnych, 
która sięga obecnie — w okresie 
zmniejszonego bezrobocia — liczby 
trzystu blisko tysięcy. 

Obraz działalności państwowego 
funduszu bezrobocia przedstawia 
„Sprawozdanie z działalności Fun 
duszu Bezrobocia 1929“, W r. 1929 
zaszła dość poważna zmiana w sy 
stemie świadozeń. Mianowicie 1-go 
lipca 1929 r. została obniżona o 
10 proc. wysokość wkładek od za- 
kładów pracy i podwyższona o tę 
samą Btopę procentową wysokość 
zasiłków. 

Liczba ubezpieczonych wynosiła 
przeciętnie przeszło miljon osób 
(dokładnie 1,004,913). Jest to w 
stosunku do r. 1925, gdzie liczba 
ta wyraża się cyfrą 573,171 wzrost 


o 75 procent. W ciągu roku liczba 


bezpieczonych, w związku z zmie- 
niającą się konjunkturą gospodar- 
czą wahała się od 950 tysięcy dù 
1,040 tysięcy. 

Ile pieniędzy wpłynęło do kas 
„Funduszu Bezrobocia* w r. 1929? 
Kwota ta wyraża się ostateczną 
sumą z górą 34 miljonów złotych. 
przyczem wkładki wynoszą obec- 
nie 1,8 proc. (zamiast dawnych 2 
proc.) pensji wzgl. uposażenia, Su- 
ma 34 miljonów stanowi blisko 
trzykrotną wpływów funduszu bez 


robocia w r. 1925, 

Przeciętna wkładka roczna na 
jednego ubezpieczonego- wyniosła 
50,83 zł. 

Fundusz bezrobocia z calą bez- 
względnością egzekwował zaległe 
kwoty. Czas już uznać, że 2,400,000 
zł. odsetek nie narosło tyle z powo 
du opieszałości płatników, ile w 
wyniku rozpaczliwego ich położe- 
nia gospodarczego. Odsetki za zwło 


Prof. dr, Wanemann 


przewodniczący urzędu statysty- 

cznego Rzeszy, został mianowa- 

ny głównym komisarzem wy- 

borezym w nadchodzących wy- 
borach. 


kę zostały w r. ub. zmniejszone z 
5 proc. do 2 proce. względnie 1 pro- 
centu. 

Dopłata skarbu państwa, wyno- 
sząca ustawowo 50 proc. przynio- 
sła z górą 17 miljonów, czyli w su- 
mie dysponował fundusz bezrobo- 
cia kwotą ponad 51 miljonów zło- 
tych. 

Przeciętna liczba bezrobotnych 
pobierających zasiłki, wynosiła 
53,319 osób. Najwyższe napięcie 
cbjawia się w marca, gdy liczba 
ta sięga 100,000 bezrobotnych, po- 
bierających zasiłki. Wynika z te- 
go, że na 3,4 bezrobotnych zaled- 
wie 1 pobiera zasiłek ustawowy, 
linni ,dlaróżnych przyczyn go nie 
i otrzymują. Na 100 ubezpieczonych 
oce ze świadczeń z górą 
| pięciu. 
|! Przeciętna roczna wysokość za- 
siłków wynosi 934 zł., a więc mniej 
— więcej 2% zł. dziennie. W sumie 
wypłacono blisko 50 miljonów zł. 
Koszta administracyjne wyniosły 
5,768,000 zł. 

Pozatem fundusz bezrobocia pro 
wadzi państwową akcję pomocy 
dorażnej, z której wypłacono w r. 
1929 bezrobotnym robotnikom 2% 
miljona zł. i bezrobotnym pracow- 
nikom umysłowym pół miljona. 

Zwraca uwagę fakt, że z lat u- 
tiegłych pozostała nadwyżka do- 
chodów w wysokości 42 miljonów 
755 tysięcy złotych. 


W ubiegłym roku wykończono 


% 


posiada stale na składzie w dużym wyborze 


Bioro Techa. Handi. „AUTO-TEGHNIKA" Łódź, Piotrkowska 56, tel, 214-33, 


budowę własnego gmachu fundu- 
szu bezrobocia w Krakowie, w 
tch dniach oddano do użytku 
gmach w Poznaniu, na ukończeniu 
jest gmach taki w Stanisławowie, 
rozpoczęto budowę w Toruniu. Na- 
leży podkreślić, że w Łodzi mimo 
niezwykle aktualnej w tym kierun 
ku potrzeby, gmachu takiego do- 
tąd nie wystawiono. 

W gmachu tym mogłyby zna: 
leźć pomieszczenie biuro funduszu 
bezrobocia, giełda pracy, państwo- 
wy urząd pośrednictwa pracy, okrę 
gowy i obwodowy inspektorat pra 
cy, oraz ewent. sąd prasy. 


WłPolakowski 


Przyjmuje od 4—5 
choroby kobiece położnictwo 


ul. PIOTRKOWSKA 143 


tel. 127-10. 


Sprawca znikł 
bez Śladu... 


Morderstwo! Mrożący w 
żyłach krew  rozpaczliwy 
krzyk przerwał gwałtownie 
ciszę noeną. Z hukiem i 
trzaskiem warczy motor na- 
djeżdżającego w szalonym 
pędzie auta z policją śledczą, 
spieszącą na miejsce prze- 
stępstwa. Stanęli. Obładowar 
ni torbami, tekami i. apara- 
mi wkraczają do „Luna- 
Parku“, który pomimo spóź- 
nionej pory jest oblegany 
przez liczne rzesze tłumów, 
żądnych wyświetlenia tej 
dręczącej zagadki. Niemniej 
tłumnie podąży niewątpliwie 
do kina publiczność, aby 
obejrzeć najnowszy film 

„UFY* p. t. 


Jezioro miloi 


i znaleźć w nim rozwiązanie 
ajemnicy morderstwa w „Lu- 
na-Parku" 


Najbliższa premjera 


kina Palace 
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został za antyrządową propa- 
gandę aresztowany i wysłany 


na rok z Kowna do domeny 


rządowej Krottingen, gdzie 
pozostawać będzie pod obser- 
wacją policyjną, 


24 godziny wśród 
śnieżycy 


Tragiczna wycieczka 
studentów paryskich 


PARYŻ, 26 VII. Z Chamonix 
donoszą o tragicznym wypad- 
ku, jakiemu ulegli dwaj studen 
zi paryscy, 

Turyści wybrali się w só 
t zamiarem wejścia na Mont 
Blanc, W drodze zaskoczyła 
ch śmieżyca, 24 godziny spę- 
dzili studenci na skałach. 

Jeden z nich marzi na 
śmierć, drugi'resztkami sił z 
odmrożonemi rękami i nogami 
zdołał dotrzeć do leżącego pod 
szczytem obserwatorjum. 


Węzły ekonomiczne i układy handlowe 


uważa Litwinow za nieunikniona konieczność 
Wywiad z sowieckim komisarzem spraw zaśranicznych 


MOSKWA, 26 lipca. (PAT) Tass 
W wywiadzie z korespondentami 
prasy - zagranicznej  Litwinow 
oświadczył, że państwa, zdążające 
do ograniczenia eksportu sowieckie 
go, ulegają w tej mierze wpływom 
kampanji, pochodzącej od nieznacz 
nej grupy konkurentów sowieckich 
zainteresowanych w dziedzinie eks 
portu. Państwa te — mówił Litwi- 
now — stwarzające sztuczne prze- 
szkody prawne lub innego rodzaju 
importowi naszych surowców i ta- 
warów, nie powinny naiwnie sądzić 


iż zarządzenia takle nie pociągną 
na sobą ograniczeń i zakazów w 
stosunku do naszego eksportu z 
tych krajów. Jesteśmy jednak pew 
ni, że wszystkie te kampanje anty- 
sowieckie są skazane na całkowite 
niepowodzenie, gdyż ostatecznie 


muszą one ugodzić nietylko w na- 
sze interesy, ale w większym jesz- 
cze stopniu w interesy tych kra- 
jów, któreby przyłączyły się do te- 
go rodzaju kampanji. 
Zdajemy sobie dokładnie 
wę, że w obecnej sytuacji 


spra- 


węzły 


ekonomiczne i układy handlowe są 
nieuniknioną koniecznością. Z tej 
racji nie odmawialiśmy i nie mamy 
zamiaru odmawiać kontaktu lub 
wspólnego rozważania z przedsta- 
wiciełami innych krajów problema- 
tów, które mogą dotykać intere- 
sów ZSSR. 

Będziemy chetnie popierali — 
zaznaczył w dałszym ciągu Litwi- 
now — wszelkie kroki i propozy- 
cje, mające na celu uchylenie 
możliwości konfliktów zbrojnych 
oraz zagwarantowanie powszechne 


Przyłoł awionefek do Warszawy 


Por. Żwirko rozbił maszynę w Hisznamji. — 
Buńler w Poznaniu złamał śmisio 


WARSZAWA, 26 VII. (PATY 
W oczekiwaniu ma przylot z 
Poznania uczestników między- 
narodowego konkursu samolo- 
tów turystycznych, zgromadzili 
się na lotnisku na polu Moko- 
towskiem przedstawiciele Aero 
klubu Rzeczypospolitej z sekre 
tarzem Aeroklubu majorem dy- 
plomowanym Kwiecińskim o0- 
raz komisarzem sportowym na 
Warszawę kpt. Beseljakiem. 
Przybyła również Hicanie pu- 
bliczność, Na punkcie kontrol- 
nym ustanowiono maszty, na 
których powiewają chorągwie 
o barwach narodowych państw 
biorących udział w międzynaro 


Brzed dziesięciu lafy 


28 lipca. 

FRONT PÓŁNOCNO - WSCHOD 
NI. 4-ta armja w odwrocie mniej 
więcej na lini Lelikowo — Ko- 
bryń — Kamieniec Litewski et. 
Kolejowa Hajnówka. e 

1-a armja wykonuje planowy od- 
wrót na rzekę Narew. Białystok zo 
atał przez nieprzyjaciela zajęty. 

FRONT POŁUDNIOWO-WSCHO 
DNI. W 6-ej armji walkł na linji 
Seretu, . 

Brygada z 18-ej dywizji gene- 
łała Krajowskiego, pod _ dowódz- 
twem pułkownika  Rzchmistruka, 
wyruszyła z Podhorzec na Busk, 


dokąd wczoraj skierowała się ka- 
walerja nieprzyjacielska. Po krót- 
kim odpoczynku w Krasnem, bry- 
gada przeszła do natarcia I odzy- 
skała Busk o godzinie 21-ej. Jazda 
nieprzyjacielska wycofała się w kie 
runku północnym, 

Zazrądzone przegrupowanie 2-ej 
armji do natarcia na Brody — Ra- 
dziwiłłów zostaje programowo prze 
prowadzone. Części t-ej dywizji 
Legjonów zostały ściągnięte po- 
śpiesznym marszepr Wzdłuż frontu 
około 50 kim, z rejonu Rożyszcza 
de Radomyśla (23 kl. na południe 
od Łucka). 


Síirejk podatkowy 


Konspiracyjny parlament wafdystów uchwelił 
votum nieufności rządowi egipskiemu 


KAIR, 26 lipca, — Wobec zapo- 
kiedzi nacjonalistów, iż mimo za- 
kazu rządu zwołają posiedzenie par 
lamentu, położenie w Kairze było 
wczoraj wieczorem niezwykle na- 
prężone, Rząd wysłał na ulice 
wzmocnione patrole wojska i poli- 
cji, które bezwzględnie miały tłu- 
mié jakiekolwiek zaczątki rozru- 
chów. 


Na podstawie tajnych zawiado- 
mień, koło północy posłowie partji 
Wafd poczęli się gromadzić w na- 
cjonalistycznym klubie Sad, gdzie 
prezydent parlamentu otworzył po- 
siedzenie izby, 


Zebrani posłowie, uważając się 
za legalny parlament uchwalili vo- 
tum nieuffności do rządu Sidki Pa- 
szy, 

Po posiedzeniu przywódca waf- 
dystów Nahas Pasza oświadczył, 
że stronnictwo postanowiło natych 
miast przystąpić do organizowania 
akcji nieposłuszeństwa wobec rzą- 
du, która ma się przedewszystkiem 
wyrazić w odmowie płacenia po- 
datków. > 

Komitet wykonawczy stronni- 
ctwa oświadczył, iż na dziś nie są 
przewidywane żadne demonstra- 
cje stronnictwa. 


dowych zawodach loiniczych 
Otrzymawszy wiadomość o wy 
padku lotnika angielskiego Bu- 
tlera, który w Poznaniu złamał 
śmigło, sekcja lotnicza koła me 
chaników studentów politechni 
ki warszawskiej wysłała samo- 
lotem osobowym do Poznania 
Butlerowi śmigło zapasowe. 
Ogodz. 17.24 wyłądował na 
lotnisku Mokotowskiem w War 
szawie lotnik niemiecki Poss 


POZNAŃ, 26 VII, (PAT). s 
Driś o godz, 13.15 przyleciała 2 
Wroclawia na lotnisko w Éa- 
wiey awjonetka angielska K5, 
pilotowana przez Butlera. Przy 
iądowaniu złamało się śmigło 
awjonetki, Pogoda w Poznaniu 
zła, Od godziny pada gęsty 
deszcz, Według informacji z 
Wrocławia w dniu dzisiej- 
szym nikt już startować nie bę 
dzie. Termin dalszego lotu Bu- 
tlerą na razie niewiadomy. 


POZNAŃ, 26 VII, (PAT). — 
W dalszym ciągu przybyły z 
Wrocławia na łetnisko w La- 
wicy trzy awjonetki: angielska 
K3 — Broad, o godz. 13.28, an 
gielska Kl — Thorn o godz. 
13.36, niemiecka R8 — Poss 
13.46. 


WARSZAWA, 26 VII (PAT). 
W dniu dzisiejszym o godz. 19 
min. 9 przybyli na lotnisko mo 
kotowskie dwaj uczestnicy mię 
dzynarodowego konkursu apa- 
ratów turystycznych, anglik 
Broth na samolocie K3 i o g. 
15 lotnik angielski Thorn ma 
samolocie K1. Obaj anglicy 0- 
raz niemiec Post przenocują w 
Warszawie, aby jutro rano wy- 


lecieć do nowego, słapu da 
Królewca, 
MADRYT. 26 VII. (PAT). — 


Lotnicy polscy Gedęowd i Ba- 
biński, Lewoniewski i Dudziń- 
ski przybyli do Gedafe z Se- 
villi. Z Gedafe wszyscy ani wy 
lecieli w drogę dalszego etapu. 
Resztę lotników oczekują w Ge 
dafe następnego ranka. 


MADRYT, 26 VII. (PAT), — 
Lotnik polski Dudziński przy- 


był z Saragossy do Gedafe ï 
podjął natychmiast lot do Se- 
yilli. Lotnicy Bajan, Więckow- 
ski i Pionczyński przybyli da 
Gedafe z Sevilli. 

Orliński wystartował wez- 
raj z Sevilli o godzinie 1u mm. 
59 do Madrytu, 

Awjonetka Żwirki wylądowa 
ła w Calat Oroa pod Saragos- 
są tak gwałtownie, że uległa u- 
szkodzeniu. Pilot nie poniósł 
żadnego szwanku. 


go pokoju. Będziemy nielitościwik 
demaskowali każdy wypadek, w 
którym zauważymy, że pod maską 
nacechowanej hipokryzją frazoolo- 
gii pacyfistycznej ukrywają się 
nadzieje i interesy narodów. 

Ograniczymy się do roli obser: 
watorów wówczas, gdy istotne ce- 
lei posunięcia międzynarodowe 
będą niejasne i będą wymagały 
bliższego określenia. 

Nie przyłączymy się bezwzględ- 
nie i nieprzychylnie ustosunkujemy 
do międzynarodowych działań, któ 
re w jakikolwiekbądź sposób mo- 
gą przyczynić się podporządkowa- 
nia sobie jednych narodów przez 
drugie, lub też do przygotowania 
nowych wojen. Śledzimy ze szcze- 
gólną uwagą politykę krajów, bę- 
dących naszymi bliższymi sąsiada- 
mi, w których ostatniemi czasy roz 
rasta się znacznie agresywny ruch 
szowinistyczny, stwarzając wielką 
groźbę dla pokoju. Uważając, tak 
jak poprzednio, za najdonioślejszy 
problemat naszej dyplomacji wzmo 
enienie i rozwijanie stosunków przy 
jaźni i dobrego sąsiedztwa z tymi 
krajami w duchu naszych stale pos 
nawianych propozycji pokojowych 
i protokułu moskiewskiego. 

Reasumując będziemy kontynue 
owali naszą dawną, 
politykę zagraniczną śwładomi jej 
słuszności, oraz zgodności z intere- 
sami wszystkieh narodów, świado+ 
mi wzrastającej potęgi Z. S. R. R. 


<< 
Wylosowane książeczki P.K.0. 


WARSZAWA, 26 VII, (PAT). 
Wykaz książeczek ma premjo- 
wane wkłady oszczędnościowe 


serji Il-ej wylosowanych dn. 
25 lipca 1930 r. nr.nr.: 50.195, 
50.3834, 50.338, 50.872, 51.147, 
51.160, 51.311, 51.344, 51.349, 
51.387, 651.995, 52.145, 52.219, 
52.670, 52.848, 53.204, 53,209, 
54.041, 54.865, 55.651, 56,088, 
56.169, 57.788, 59.980, 60.426, 
60.479, 61.120, 61,336, 63.121, 
63.240, 64,803, 64.998, 65.248, 
65.461, 66.249, 66.809, 67.701, 
67.737, 67.846. 68.365, 68.606. 
68.833, 68.887, 69.118, 69.505, 
69.554, 69.580, 4% Ga 69.705, 


69.766, 69.882, 69.901, 70.503, 
70.684, 70.992, 71.112, 71.164, 
71.784, 71.847, 71.896, 72,650, 
72,931, 73.078, 78.074, 78.880, 
74.846, 75.393, 76.044, 76.416, 
76.800, 76.859, 77.176, 77.30b, 
78.274, 78.421, 78.481, 78.570, 
78.910, 79.050, 79.241, 79.315, 
79.337 79.089, 80.542, 80.991, 
81.661, 81.892, 82.054, 82.119, 
82.655, 82.667, 82.763, 83.169. 
83.825, 83.928, 84.956, 85,575, 
85.736, 86.133, 86.253, 87.772, 
87.984, 88.001, 88.633, 88.635, 
88.645, 88.768, 89,525, 89.740, 
91.226, 92.281, 94.109. 


Długi zagraniczne Polski 


Najwięcej jesteśmy winni Ameryce 


Na podsławie 
komisji 
stwowych zadłużenie 


sprawozdania |311.834578 doł. i 
kontroli długów pań-|szt.; we Francji zadłużenie wv 
państwa | nosi 
Polskiego zagranicą w dniu 1| Anglji — 4.253.970 f. szt; 


1.800:000 E 


1.072.313.493 fr. fr; w 


we 


lipca r. b. było następujące: w | Włoszech — 354.272.000 lirów; 


Ameryce: 6 proc, poż, 


dolar. | w Holandji — 3.417.000 flh.; w 


1920 r. — 19574500 dol., 8 pr.| Norwegji — 17.780.000 kor. a. 


poż. Dillona 


55.800.060 dol. i 


szt., skonsolidowane zadłużenie | dol.; 


z dolicze- 
odsetek — 
czyli ogółem 


wobec rządu St. Zi. 
niem zaległych 
209.160.178 dol., 


1925 r. -— 27.800|i 1.312.000 f. szt.; 


tys. dol., 7 proc. poż. stabil, — | 376.250 kor. d.; 
1.800.000 f.|6.370.790 kor. szw. i 4.650.000 


w Danji — 
w Szwecji — 


w Szwajcarji — 78.760 fr. 
szw., w Gzechosłowacji—17.100 
fr. szw., oraz w Austrji — 335 
tys. szyl, austr. 


Medal pamiątkowy 


WARSZAWA, 26 lipca, 
Jak podają dzienniki, na pamiątkę 
10-1ecia „Cudu nad Wisłą* wybito 
w mieanicy państwowej w Warsza 
wie artystycznie wykonany medal 
pamiątkowy. Na jednej stronie 
widnieje na nim wizerunek Ojca 
św. Piusa XI, który jako Nuncjusz 
Apostolski w Polsce w dniach sierp 
niowych 1920 roku nie opuścił 
Warszawy i obecnością swą krza- 


(PAT) |pił ducha w społeczeństwie. 


Nä 
drugiej stronie wyryto-mapę Pol- 
ski z obrazem Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej .Na mapie zaznaczono 
specjalnie obszary, na których ro- 
zegrała się zwycięska walka armji 
polskiej z bolszewicką. 

Całkowity dochód z medalu 
przenączono na cele misyjne. Cena 
medalu wynosi 10 zł. i 1 zł. za prz 


sytkę. 
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Ciąg dalszy). 


— Moja May. wybacz, że się 
trochę spóźniłem, jednakże nie 
udało mi się inaczej urządzić. 
Dziękuję ci, że nigdy nie robisz 
mi -scen. 

Pocałował ją serdecznie. 
May przycisnęła do siebie róże. 
Karel] nie spuszczał z niej oka, 
a na jego twarzy malował się 
wyraz niewysłowionego  $zczę: 
ścia. 

— Gdybyśmy mogli 
jeździć konno! Czasami 
mi to naprawdę zbyt długo, za 
nim do mnie wrócisz! 


ZNOWU 
trwa 


przed siebie, Czuł się trochę 
winnym wobec przyjaciela. 
Teść opowiadał mu ostatnio, 
że Reveloor prowadził obecnie 
życie, jakiego dawniej nie pro- 
wadził, Prawdopodobnie chciał 
się zagłuszyć, To też Karello- 
wi było przykro, że będzie mu- 
siał pokazać mu swe własne 
szczęście. 

Odraczał on widzenie się z 
Reveloorem możliwie  jaknaje 
dalej. Ale oczywiście teść miał 
rację, nie mógł przecież z May 
mieszkać stale w ukryciu. Ro- 
dzice pragnęli, aby przybył z 


Karel} zaśmiał się uszczęśli- May na najbliższe miesiące do 


wiony. 

— Jestem wprost nieprzy- 
tomny ze szczęścia. Obym mógł 
«awsze być przy tobie! Ale nie 
stety interesy zatrzymują mnie 
czasem "dość: długo. ' 

May zrobiła słodką buzię. 

— Te głupie interesy, Lu. 
Jakby to było ładnie, gdyby 
nie było żadnych interesów! 

Spojrzał jej głęboko w nie: 
bieskie oczy. 

— Już niedługo mie będziesz 
vie więcej nudziła, 

Odchylił jej głowę i pocało- 
wał w szczupłą, białą szyję. 

Zapukano do drzwi i wszedł 
służący, meldując, że państwo 
właśnie zajechali.Lu pobiegł do 
drzwi, a May stała na środku 
pokoju, z różami w ręku, pro- 
mieniejąc wspaniałą urodą, 

Pani Grensburne przytuliła 
dziecko do piersi, 

— May, jakaś ty piękna! 

May czule ucałowała matkę. 

— To ze szczęścia, mamo. 

Spojrzenie pani Grensburne 
spoczęło z miłością na wynlo- 
słej postaci Lu. 

— Wiecie, kto przybywa za 
nami? — zapytał pan Grensbur 
ne. — Reveloor chce wreszcie 
znowu was zobaczyć. Na za- 
wsze i tak nie możecie się u- 
krywać. A więc przyjedzie on 
trochę później. Będziemy mieli 
miłe popołudnie. 

May szczerze się ncieszyła, 
że znowu ujrzy starego druha. 
Karell w milczeniu spoglądał 


Film pełen niefrasobliwego humoru p. t. 


Gdy nadejdzie chwila rozstania 


Dim Gralla ora Hany Halm 


Nad program: Dodatek dźwiękowy i aktualności krajowe 


Dźwiękowy teatr świetlny 


CASINO 


Dziś i dni następnych! 


nich, jednakże Mav odrzuciła 


PRZ EATE K K E Ad 
Dźwiekowy Kinoteatr 


CAPITOL" 


Film dźwiękowo-śpiewny 
Tlustrujący hulaszcze i pełnó 
rozpusty życie arystokracji, prze- 
pych i bogatwo salonów ksią- 

żęcych 


MARSZ 


WESELNY 


Autor, reżyser I bohater 
głównej roli 


ENC WON SIRONEN 


Współudział blorą: 


FAY WRAY 
Cesare GRAWINA 


Upojne pełne czaru, melodje 
walca, Wielkie sceny w kolo- 
rach naturalnych. 


Nad program: 

Dodatek kreskowy Fleische- 

ra p. t. „Przysięgi małżeń- 
skie 


Początek o godz. 5,30, w sobo- 
ty i niedziele o 2-ej. 


n 


sportu i humoru 


W rol. gł. królowa 


ten projekt energicznie, choć| ją tam świetny materjał koń- 


delikatnie. Chciała zostać jesz 
cze ze swym mężem tu u sie- 
bie. A Lu był jej tak wdzięcz- 
ny za to. 

Grensburnowie przywozfli ze 
sobą zawsze masę nowinek. 
May ubawiona słuchała histo- 
ryjki, opowiadanej przez ojca. 
Opisywał on z wielką dozą hu 
moru i wszyscy śmieli się ser- 
decznie. Nagle rozległ się z do 


łu sygnał samochodowy, Ka- 
rell zerwał się, 
— _ Reveloor przyjechał. 


Chcę mu wyjść naprzeciw. 


Służący właśnie zdejmował z 
Reveloora płaszcz, gdy Karell 
podszedł doń, 

— Dzień dobry, stary przyja 
cielu! To ładnie z twej stromy, 
że wreszcie przybyłeś — odez- 
wał się Lu serdecznie, ukrywa- 
jąc swe przerażenie z powodu 
wyglądu Harry'ego. Ten spoj: 
rzał nań zmęczonemi oczyma 

— Tęskniłem za wami, — o- 
dezwał się powoli, — Bo za- 
wsze jestem taki samotny, — 
dodał po chwili, — A jeśli nie 
jestem samotny, wtedy jest 
jeszcze gorzej dla mnie. Czło- 
wiek powoli coraz bardziej głu 
pieje jako kawaler. Ale pozwól 
się dokładnie obejrzeć, Oczywi 
ście zupełnie jak przypuszcza- 
łem. Szczęście wprost tryska 
ci z oczu, Zresztą teściowie 
wprost nie mogą cię dość na- 
chwalić. 

Szybka gadanina Harry'ego 
zabolała Karella; dawniej nie 
był taki. Nie mógł z siebie wy 
dobyć banalnej odpowiedzi: 
„Ożeń się, idź w nasze ślady!“ 


Uścisnął jedynie serdecznie 
dłonie przyjaciela, jakby prze- 
praszając go milcząco. Nastę- 
pnie weszli na górę, Jego dom, 
jego szczęście! Milczenie gościa 
zaczęło powoli zwracać uwagę. 
Opanował się, Opowiedział pa- 
rę nowinek, Po pewnym czasie 
powiedział: 

— Jestem prawie każdego 
wieczoru w cyrku Rochusa. Ma 


‚GŁOS PORANNY — 1980 


ski. 
Przy tych słowach obserwo- 
wał ostro Lu Karella, Jego czo 


ło zmarszczyło się lekko, a 0- 
czy zabłysły. 
— Ach, cyrk Rochusa, Od 


kiedy bawi on w New Yorku? 

Reveloor odpowiedział: 

— Czy nie czytałeś o tem? 
Ma się zatrzymać czas dłuższy. 
Produkcje są doskonałe. (rłó- 
wnej atrakcji brak niestety od 
3 lat, Podobno miał to być ia- 
kiś nadczłowiek. 


4 da RA i 


Wspaniały program słynnej 
wytwórni Foxa, zawierający 
2 arcydzieła filmowe 


= ta 


WEDLUG LITERY. PRAWA 


Dramat dziewczęcia, które uko- 
chany człowiek skazuje bez- 
wiednie na zgubę. 

W rolach głównych: 


Ulubiona i czarująca 


Madse Beliamy 
max Don Terry 


amant 
— JE = 


Serge LoiniKa 


Czarujący poemat chwały, mi- 
łości i młodości, rozgrywający 
się między niebem a ziemią 


W rolach głównyeh: 
Najpiękniejsza brunetka Ameryki 


SUE CARROL 
i moćzieńcey Wp, Rollins 


bohater 


Wyjątkowo wspaniała ilustracja mu- 
zyczna- orkiestry symfonicznej pod 
dyrekċją Leona Kantora, ` 
Początek seansów o &ej pp. 
w sob. i niedz. o 12 w poł. 
Ceny miejse najniższe w sob, 
i niedz. od godz. 12-ej do d-ej 
po 50 gr. i 1— zł. 


Oryginalne pomysły reżyser- 
skie. Rekord humoru. 


930 R. Nr. 26. 
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Karell spojrzał przenikliwie 
na Reveloora. Następnie po- 
chylił się nagle nad swą żoną 
i z miłością otoczył ją ramie- 
niem, 

— Wyglądasz zmęczona, ko- 
chamie, Czy chcesz wypocząć 
przez godzinkę do kolacji? 
Mam cię odprowadzić? 

May z uśmiechem potrząsnę* 
ła blond główką. 

— Nie, Lu, pozostanę tu 
przez te parę godzin, Mijają 
one i tak bardzo szyhko. 

Zrobiło się już bardzo pó. 
źno, kiedy się wreszeie poże- 
gnano. Karell i May stali obej- 
mując się na jasno oświetlo- 
nych schodach, prowadzących 
do ogrodu i spoglądali za od- 
jeżdżającem autem.  Reveloór 
już wcześniej odesłał swój wóz 
i jechał teraz z Grensburnami. 

Młoda para wróciła de salo- 
nu, May była śmiertelnie zme- 
czona i Karell zaniósł ją do 
sypialni. Następnie udał się 
jeszcze raz do swego gabinetu. 
Ze skrzyżowanemi ramionami 
oparł się o biurko, Myśli jego 
pędziły gwałtownie i wciąż na 
nowo wracały do jednego 
punktu, 

Cyrk Rochusa, 

Cała młodość przeciągała 
przed jego oczyma, Żelazna su- 
rowość jego wychowania u o- 
wego starego profesora z nię- 
ubłagamemi, twardemi oczyma, 
który zupomniał całkowicie. że 
i on był kiedyś wesołem dziec- 
kiem. I potem, gdy minął ten 
czas, przyszły jeszcze cięższe 
przeżycia. Jednakże jego atle- 
tyczne, sprężyste ciało wytrzy- 
mało wszelki największy wysi- 
łek. Ale zawsze uczyć się Í 
ćwiczyć — mie istniał dlań od- 
poczynek. Stary artysta zrobił 
zeń madczłowieka, A on sam 
czuł się dobrze w swym zawo- 
dzie, narażony na tysiące mie- 
bezpieczeństw. Mógł szczodrze 
zaopatrywać matkę i brata w 
pieniądze, gdyż nawet w poło- 
wie nie potrzebował swych wy 
sokieh gaż dla siebie. 


Początek seansów o godz. 4.30 
8 i 10 wiecz. 


3 


ceny miejsc na I seans 
12 , 2.—), dalsze 


— 
a a a 


Sala nowocześnie wentylowana 
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„SŁOÓS PORANNY" 1330— 


Slub w szafach niewinności 


Czy mężczyzna przed ożenkiem powinien pozostać czysty 
nawołujące do życia w czystości. W tych wypadkach powołuje się 


PARYŻ, w Hpcu. 

Sprawa czystości  przedślubnej 
stron, przystępujących do małżeń- 
stwa jest wciąż kwestją interesują- 
cą ogół, aczkolwiek ze względów 
konkretnej  nierozwiązalności u- 
tknęła ona na t. zw. martwym 
pumkcie. Istotnie jak definitywnie 
rozstrzygnąć pytanie — czy męż- 
czyzna przed ożenkiem powinien 
pozostać „czysty*ś? W stosunka do 
kobiety wymaganie to zdaje się 
nie ulegać żadnej kwestji mimo o- 
pozycji niektórych  moralistów 
współczesnych. Co do mężczyzny 
zastrzeżenia tego rodzaju wydawa- 
tyby się raczej nieco Śmieszne, Wa- 
tpliwe jest czy w dobie obecnej 
znajduje się chociaż jeden procent 
młodych mężczyzn, biorących ślub 
w szatach niewinności... 

Ze Skandynawii, która przoduje 
nam wciąż w rozwoju sportów i 
gier sportowych przedostaje się no 
wa, surowa i chłodna, jak północ- 
ne fjordy hygjena ciała, przeciw- 
stawiając się naszym warunkom 
xodziennego życia. 

Zdecydowana większość sportow 
tów zmusza się już do wstrzemię- 
źłiwości w okresie treningów, przy 
gotowań i rozgrywek — każde od- 
stępstwo od tego regimu daje się 
dotkliwie we znaki utratą elastycz 
ności ciała, rozleniwieniem etc. Z 
tego potwierdzenia przez prawo na 
tury zasad religijnych Korzystają 
księża, głosząc kazania dla ludu, 


Argument siły fizycznej champio- 
nów sportu jest najsilniejszym atu- 
tem w ich ręku. 

Kilka dni temu w Paryżu odbył 
się nad wyraz interesujący wieczór 
podczas którego ksiądz Violet, 
zdrowy i silny mężczyzna, podał 
śmiało dyskusji problem: czy z 
punktu widzenia medycyny nieżo- 
naty mężczyzna, ewent. niezamęż- 
na kobieta powinna żyć w czystoś 
ci płciowej. Zabrało głos dwuch 
znakomitych lekarzy, niestety spra 
wy... tie rozwiązali, Dr. Bizart, na 
czelny lekarz szpitala św. Łazarza 
odmalował tragiczny obraz dwuch 
chorób, których jego niewinne kli- 
jentki uniknęłyby, gdyby ich mę- 
żowie spokojnie i wstrzemiężłiwie 
czekali do czasu małżeństwa. Wy- 
starczyło, że znaleźli się w szpo- 
nach „wolnej miłości*.. Dr. Bizet 
człowiek bez zbytecznych złudzeń 
ogranicza się więc w swych wywo 
dach tylko do idei zaszezepienia 
w ludziach poczucia uczciwości 1 
sumienia, nie propagując już idei 
obowiązującej wstrzemieźliwości. 

Bardziej zdekłarowane i katego- 
ryczne stanowisko w tej sprawie 
zajmuje dr. Vachet, twierdząc, że 
wstrzemięźliwość organicznie jest 
rzeczą niemożliwą (gruczoły roz- 
rodcze)! wskazuje na okropne skut 
ki zboczeń i zwyrodnień, powsta- 
łych na tle sztucznego zahamowa- 
nia natura!tnego życia płciowego. 


Poes o pamiętniki Szajapina przed nien | 


Śpiewak przeciw sowieckiej misji handlowej 


W czasie ostatniego pobytu w 
Paryżu zauważył znany rosyjski 
śpiewak Szaljapin na jednej z wy- 
staw księgarskich ku swemu zdzi- 
wieniu książkę p. t. „Pamiętniki 
Fjodora  Szaljapina*. Znakomity 
Śpiewak zdziwił się mocno: wpraw 
dzie zabrał się w czasie pobytu w 
Moskwie do pisania pamiętników, 
ale nieskończony rękopis zdepono- 
wał w jednym z banków. Szaljapia 
wniósł więc skargę w jednym z są- 
tów paryskich. Śledztwo wykaza- 
ło, że pamiętniki Szaljąpina prze- 
dłożono za pośrednictwem  parys- 
kiej handlowej misji sowieckiej jed 
nemu z paryskich nakadców, któ- 
ry kazał pamietniki przełożyć i 
wydać. | 


Szaljapin zażądał dwuch miljo- 


nów franków odszkodowania. 


o. || żądać w sklepach kolonj. I skł. apf, 


negdaj odbyła się pierwsza rozpra- 
wa procesu, Przedstawiciel handło- 
wej misjł sowieckiej uznał sąd pa- 
ryski za niekompetentny, gdyż mi- 
sja sowiecka Korzysta z dyploma- 
tycznych praw  eksterytorfalności, 
jednakże Szaljapin oświadczył, że 
wskutek monopolizacji zagranicz- 
nego handlu przez władze sowiec- 
kie, należy baudlowa misję sowiec 
ką traktować, jak innych kupeów. 
Handlowy sad paryski przychylił 
się do stanowiska Szaljapina i roz- 
pisał nową rozprawę na dzień 1 
SZKLANEK 


października b. r. 
OD wysakoweco PIWA wię: 


„PROSPERITE” "Yine" 


Łódź, Leszno 22, tel. 191-51 


l Oficer gwardji królewskiej, potomek arystokra* 
tycznego rodu angielskiego na wieść o wojnie podał 
się do dymisji. Narzeczona jego i 8 przyjaciół ofi- 


cerów wręczyli mu 


(ziery pióra 


białe, będące w armji angielskiej oznaką hańby 


Dźwiękowy film p. t. 


Cziery pióra 


jest wykonany przez 


«live Brook 
Noah Berr 


Richard 


rien 


George Fawceti 
aly gwardji królewskiej 
i szkockich górali. 


oraz malownicze oddzi. 


Od jutra premiera. 


on na studja d-ra Freuda i przyta- 
cza wyniki jego badań na dzie- 
ciach, 

Freudyzm jest niewątpłiwie mo- 
dny. Jednak zdaje się nie ulegać 
kwestji, że wszelkie fatalne konse- 
kwencje zboczeń seksualnych, wy- 
rażających się zahąmowaniem roz- 
woju umysłowego nie dają się na- 
wet porównać ze spustoszeniem, 
jakie szerzy pierwszy objaw życia 
rozwiązłego: choroby weneryczne. 

Gdybyśmy z dwojga złego mieli 
wybierać między rozpustą a ży- 
ciem wstrzemięźliwem — to chyba 
nie należałoby się wahać! 

Wieczór się skończył, a licznie 
zebrane młode i starsze panny nie 
są o wiele mądrzejsze, niż przed- 
tem... 

Jotzet. 
EMO TEER o RW REG ARER 


Jak zdobyć fanim. 
kosztem luksusową: 
bieliznę? 


Bielizna jest artykułem zawsze 
pożądanym, i brak jej naj- 
dotkliwiej odczuwa 
kulturalny, w szczególności zaś 
— dobra gospodyni domu, 


Mając na uwadze obecne 
ciężkie czasy, utrudniające - sze- 
rokim masom zaopatrywanie się 
w bieliznę normalną drogą 
„Widzewska Manufaktura" zde- 
cydowała się przeprowadzić cie- 
kawy eksperyment, który nie- 
wątpliwie zastanie z radością 
powitany przez pragnących 
oszezędzać Łodzian. 

Mianowicie dotychczas tak 


zwane resztki, to jest sztuki: oj, 


nie ej miarze, oraz „sekun- 
da to jesttkaniny, wykazujące 
ledwie widoczne usterki i braki, 
dostawały się do rąk specjal- 
nych handlarzy, którzy z ogro- 
mnym zyskiem odsprzedawali 
je konsumentom. 

Otóż „Widzewska Manufaktu- 
ra' dokonała przełomu w do- 
tychezasowym zwyczaju i po- 
stanowiła resztki i sekundę 
sprzedawać wprost konsumen- 
towi, który dzięki temu zatrzy- 
muje w kieszeni ogromną różni- 
cę ceny normałnego towaru i 
tanim kosztem dojść może do 
posiadania najbardziej luksuso- 
wych tkanin, i to nawet takich, 
które przeznaczone są wyłącznie 
na eksport do najbogatszych 


|rynków zamorskich, 


Oprócz tego „Widzewska Ma- 
nufaktura" wprowadziła wyrób 
ładnych i trwałych ubrań za- 
wodowych dla robotników, 
urzędników biurowyeh i tech- 
nieznych, oraz ubrań sporto- 
wych, które również postanowi- 
ła oddawać bezpośrednio kon- 
sumentom łódzkim po wyjątko- 
wych cenach. 


Dla pp. urzędników państwo- 


$| wych i komunalmych  przówi- 


dziane są znaczne udogodnienia 


kredytowe. 
Sprzedaż odbywa się w skłepie 
Fabrycznym „Widzewskiej Ma- 


nufaktury przy. ulicy Rokiciń- 
skiej 54, dojazd aar n 
Nr. 10 i 16. 6413—4 


„Pr męd. A 3243 KA 
$. Niewiażski 
Specjalista chorób skórnych 


wenerycznych i moczopłeiowych 
leczenie światłem, badanie i 


i ws 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11i od 5—9 włecz. 

w niedziele i święta od 9—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


Pamiętaj 
o swych zębach 


i zapewnij im 
zdrowy i piękny 
wygląd przez 
stałe używanie 


znaanej pasty 


człowiek |. 


Rozmowa z p. Jadwigą Smosarską 


KRYNICA, w lipcu. 

— Jestem zmęczona, przemęczo- 
na czternastomiesięczną pracą bez 
przerwy I bez wytchnienia — dla- 
tego też jestem uiezmiernie zado- 
wolona z odpoczynku w Krynicy, 
tembardziej, iż czeka mnie nowa 
praca, której pragnę mimo zmęcze- 
nia... 

Pani Smosarska, nasza gwiazda 
filmowa wygląda jak  podlotek. 
Zeszczuplała, wysmuklała, jest 
piękna urodą spokojną i skromną, 
nad którą królują oczy niewinne, 
szare, o niebieskim odcieniu. 

W zaciszu bawialni gawędzimy. 
Przez chwilę zda się, że to... film 
mówiony, tylko, że nowy wynala- 
zek nie zdołał jeszcze odtworzyć 
w naturalnej barwie timbre'u Indz- 
kiego głosu, a głos p. Smosarskiej 
posiada tę samą barwę, co jej oczy. 

— Moje płany na przyszłość? 
Scena, film, a nie wykluczone, że 
i film mówiony. Ostatnio zwracali 
się do mnie przedstawiciele „Para- 
mountu* na Europę środkową, pra 
gnąc zaangażować mnie do wyda- 
nia polskiego pewnego filmu ame- 
rykańskiego. Rola nie odpowiada- 
ła memu usposobieniu —  dłatego 
też odmówiłam. 

— Cay jest panl  rwołennicztią 
filmów mówionych? 

— W zasadzie tak. Trudno nie 
przyznać, że wynalazek, a raczej 
idea w nim zawarta jest potężna, 
jednakże w obecnem stadjum roz- 
woju trzeba skonstatować, że wy- 
nalazek ten jest daleki od doskona 
łości. 


W większości filmów mówio- 


krwi | tych brak wewnętrznej, artystycz- 


nej więzi między wrażeniami o- 
ptycznemi, a akustycznemi. Gra ar 
tystów, którzy w Mimle niemym 


myśl autora scenarjusza, gra ta 
obniżyła się, polegając na uzupeł- 
nieniu filmu wrażeniami słuchowe- 
mi. Pozatem odtwarzanie mowy 
ludzkiej ma wyraźny charakter 
gramofonowy, przez co często ni- 
weczy nastrój, jaki pragnął autor 
wytworzyć... Ogromnie natomiast 
podobają mi się ilustracje muzycz- 
ne filmów mówionych. Prawie we 
wszystkich filmach posiadają one 
wysoką wartość artystyczną i są 
świetnie dostosowane do treści fil- 
mu, czego niestety nie można czę- 
sto powiedzieć o ilustracji przygod 
nej orkiestry. 

Poruszamy szereg innych temas 
tów, nasza gwiazda filmowa wyra- 
ża zachwyt porządkiem i ładem, pa 
nującym w Krynicy. 

— Szkoda, że nie był pan na wy 
stępach maleńkiej artystki Irenki 
Getry, tancerki. Talent z Bożej ła- 
ski.. Grą swą, tańcem 1 mimiką 
wzrusza i zachwyca. Jest to 8-let- 
nia dziewczynka. Mam wrażenie, 
że jest to przyszła gwiazda ekra- 
nu o europejskiem znaczeniu. Bar- 
dzo ją polubiłam i postaram się, 
aby ją zaangażowano do filmu. W 
poświacie gwiazdy filmowej dojrze 
wać będzie nowa gwiazdka. 

j 'Z.fa 


Tabletki-Togal są szczególnie 
skutecznym środkiem przeciwko 
oiee so podagrze, gry- 
pie i bółom nerwowym, migre- 
nie i wszelkiego rodzaju prze- 
ziębieniom. Tabletki- Togal 
wstrzymują nagromadzanie się 
soli moczowej. Przeszło 6000 
lekarzy potwierdzają skuteczny 
działanie Togalu. 


| pragnęli mimiką swą wyrazić pełną OOCHOPOOPHO "NOO 
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ALEXANDER ENGEL 


Ameryka wszystko kupuje! 


Miss Evelyne Bluefield weszła 
do biura Tow. Akce. „Asmodi-Auto* 
już o godzinie 9 rano. Z dolaro- 
wym uśmiechem na ustach zbliżyła 
się natychmiast do głównego dy- 
rektora i dźwięcznym głosem (sły- 
rhać w nim było brzęk złota) odez 
wała się. 

— Czy to pana nie dziwi, panie 
flyrektorze, że już piąte auto zaku 
puję dzisiaj u pana? — 

Pytanie zadała tonem nader rze 
tzowym. 

— Jeżeli wyjątkowo mam być 
uczciwym — tak, dziwię się. 

— Oczywista, nie kupuję tych 
aut dla samych aut. Mam w swoim 
garażu, za oceanem jeszcze sześć 
» wiele lepszych, modele z zeszłe- 
go roku, które pan budować będzie 
dopiero w przyszłym roku. Kupu- 
ję te auta, bo ja.. pana kocham! 
Tak, pana! I co pan na to powie, 
panie dyrektorze? Pana to niesły- 
thanie zaskoczyło. 

Miss Evelyne podała swoją ma- 
ią wąską rączkę pokrytą drogie- 
mi pierścieniami z samopoczuciem 
osoby świadomej swego wdzięku. 
Niech pan spojrzy, panie dyrekto- 
rze, pomiędzy tym szmaragdem, a 
tym rubinem powinna mieć miej- 
sce złota obrączka ślubna. Wprost 
dla estetyki. Czy pan nie jest tego 
samego zdania? 

Dyrektor bacznie 
piękną kobietę, 

— Wszak to wyznanie miłosne. 

— Powiedzmy nawet, że oświad 
czyny. My, amerykanie, wolimy 
krótkie procedury. Dlaczego to ko 
ibiety nie mają mieć tych samych 
praw w kwestjach uczuciowych oo 
1 wy, mężczyźni? 

Ala u nas jeszcze nie wprowa 
dzono takich metod. 

— Ktoś musi temu dać począ- 
tek. A właśnie u nas są w modzie 
małżonkowie z Europy. Są wpraw- 
dzie trochę drożsi od towaru na 
krajowym rynka, ale zato są lepiej 


spojrzał na 


— 


NASTĘPNY 
PROGRAM 


DŹWIĘKOWEGO 
KINA „CAPITOL“ 


100 proc. film dźwiękowo-śpiewny 
i mówiony 


ZAKLĘTA 


skrojeni i trzymają się dłużej w 
formie. Moja przyjaciółka, córka 
króla lakieru, kupiła sobie w ubie- 
głym sezonie księcia; był jak no- 
wy. Obecnie książęta przestali być 
modni. Ostatni krzyk mody to s0- 
lidni wiedeńczycy. Pan jest moim 
typem: wytrenowana sportowa po- 
stawa. Będzie mnie pan zdobił. I 
duchowo ma pan linję wytworną, 
lubię to, pan jest moim mężem, to 
jest jeszcze nie, będzie pan nim do- 
piero... 

— Przepraszam... 

— Pardon, narazie ja jeszcze 
mówię, Nakupiłam sobie w czaru- 
jacem mieście pana aut, gałanteryj 
nych towarów, rękawiczek, dlacze- 
go nie mam tu kupić męża? Płacę 
najwyższe ceny. Business is busi- 
ness. Jeżeli pan nawet będzie wart 
tylko połowę tego. ile pan kosztu- 
je, nie wytoczę żadnych pretensji 
6 odszkodowanie. , 

— Szanowna pani się myli. W 
Wiedniu na szczęście jeszcze nie 
jest w zwyczaju, aby mężczyznę 
można było kupić, to znaczy, sprze 
dajemy się tylko sobie nawzajem. 

— Pan dyrektor się myli. Moż- 
na ich kupić i to wszystkich. Trze- 
ba tylko zapłacić cenę, której nie 
jesteście warci. Rzecz w tem, żeś- 
cie jeszcze nie zauważyli, jak je- 
steście sprzedajni. Nazywacie te 
wypadki pięknie: „małżeństwa z 
rozsądku. 

— Ja w każdym razie takim nie 
jestem, — rzekł dyrektor i zbli- 
żył się z właściwą sobie energją ku 
klijentce. Ta odparła trochę zmle- 
szana, 

— Proszę stę zastanowić, panie 
dyrektorze, ile ja już pieniędzy po 
święciłam dla pana. Pięć aut. Mu- 
szę je z powrotem ulokować w mał 
żeństwie. My amerykanie nie lubi- 
my interesów, na których się tra- 
ci Kledy odbędzie się nasz ślub? 

— Proszę kupić szóste auto w 
konkurencji. 


RZEKA 


Reż. FRANKA LOYDA. 


z czarującą 


BETTY LOMPSOŃ 


i RYSZARDEM 


BARTHELMESSEM 


|| rat perfum wcisnął 
j| świat cyfr i drażnił go. Główny dy- 
i rektor może także przeżywać chwi 
||le wzruszeń podezas swoich godzin 


— Czy mam panu podać moty- 
wy tego odkosza? — Uśmiecha się 
przytem najczarowniej. 

— Posiada pan — jakże to się 
mówi we Wiedniu — lalusię na 
przedmieściu. Coś romantycznego, 
staromodnego o tanich uczuciach. 
Gdzieś na Otakringu — nie wiem 
jak się to wymawia, płonie w panu 
ogień, który ja zgaszę. Wiem jak 
wygląda... 

Podała dyrektorowi  fotogratję. 
Dyrektor spojrzał na nią bez sło- 
wa. Powoli przyszedł do siebie. 

— Skąd szanowna pani ma tę 
totografję? 

— O to bardzo proste. Kazałam 
memu prywatnemu  detektywowi, 
aby pana śledził. Nie mogę wszak 
pozwolić, aby pan bez opieki o tak 
późnych godzinach chodził po od- 
dalonych pustych ulicach! Wzię- 
łam abonament na osobę pana. 
Pan co niedziela jeździ na Kobencl. 
Akc. Tow. opłaca pana reklamowe 
auto. Gdybym ja zasiadała sy za- 
rządzie nastawałabym na to, aby 
anta ze składu były używane tyl- 
ko do wycieczek związanych z fir- 
mą. Ale późno się robi, nie mam 
czasu, nasz time jeszcze wciąż ma 
wartość monety. Zatem, allright. 
Zgadzamy się prawda? Pięć aut 
marki „Asmodi* wystarcza mi na- 
razie zupełnie, Bynajmniej nie mam 
ambicji w tym kierunku, aby po- 
prawić bilans pańskich interesów, 
natomiast pragnęłabym  powięk- 
szyć eksport mężczyzn do Amery- 
ki. Ale pan miłczy? I to jest cnota, 
którą potrałię ocenić. Zapowiada 
pan małżonka wysokiej klasy, Ku- 
puję pana, pan jest bezcenny. 

— Ależ, proszę pani, to chyba 
tylko żart. Wszak nie jest pani tak 
strasznie rzeczową. 

+ Jaki on skromny, jak się 
broni. Główny dyrektor, który się 
rumieni — te rzadkość. Muszę ją 
mieć, Drogi panie, posiada pan 
wartość godną amatora. Dowidze- 
nia, dearling. Dowidzenia na ko- 
biercu ślubnym. 

Miss Evelyne smukła i wdzięcz- 
na odeszła, Dyrektor patrzał na 
nią wzrokiem wizjonera. Zaoce- 
aniczna zjawa fascynowała go 
wbrew jego woli. Modny konglome 
się w jego 


pracy. Z trudem wdrożył się zno- 
wu do swych zajęć. 

O godz. 7 wieczorem pomknęła 
miss Evelyne swoim piątym z ko- 


||lei autem w okolice przedmieścia, 


gdzie wciąż mieszkają słodkie 
dziewczynki, które wprawdzie zo- 
stały wyrugowane z literatury, 
ale bynajmniej nie z życia. Prze- 
ciwnie, dawniej były tylko słodkie 
inic pozatem, obecnie starają się 
być pożytecznemi. Albo piszą na 
maszynie, albo też robią manicure 
panom i ich mniej lub więcej roz- 
wiedzionym małżonkom. 

Słodka Fritzi o różowej cerze 


s | wróciła właśnie z biura. Miss Eve- 


lyne zaczęła bez długich wstępów. 

— Nazywam się Evelyne Blue- 
field. Posiadam za oceanem wiel- 
kie fabryki centryfug. Jestem mil- 


j|jarderką w dolarach. Miły, ale mę- 


czący zawód. W wydawnictwach 
Tauchwitza pewno już pani o mnie 
czytała. Życie pani jest mi znane. 
Wywiadownia udzieliła mi za sto 
szylingów szczegółów pani psy- 
chicznego życia. Co niedziela jeź- 


dzi pani z głównym dyrektorem 
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Asmodi. Jest mu pani względnie 
wierna. To znaczy, nie łatwo jest 
panią na czemś schwytać. Jest pa- 
ni madra i ostrożna. Ale wierność, 
która trwa przeszło sześć sezonów 
jest zbyt długa. W pani sferach, w 
moich i w innych. Wierność także 
musi zastosować się do tempa cza 
su. To ostatecznie wszystko jedno, 
kto pani kiedykolwiek da odszko- 
dowanie, najważniejsze, aby było 
dość wysokie, Jestem gotowa wrę- 
czyć pani czek. Mój czek jest płat- 
ny natyehmiast, natomiast czek pa 
ni przyjaciela nie może być tak 
prędko zrealizowany. Radzę pani 
przyjąć mój czek. Taka okazja 
prędkiego wzbogacenia się niepręd 
ko się nadarzy. Będzie pani mogła 
już jutro zakupić całe biuro, gdzie 
pani pracuje, wyrzucić tę jędzę 
dyrektorkę, albo zaofiarować jej 
śmieszną pensję. To pania nęci, pa 
ni się uśmiecha. Nieprędko pani 
znajdzie taką amerykankę jak ja 
ze spleenem i jednocześnie ze zło- 
tem sercem. Chcę bowiem za wszel 
ką cenę wyjść zamąż w Europie i 
to we Wiedniu i to za pani przyja- 
ciela. Wbiłam sobie ten klin w 
głowę. Mój ojciec jest królem naf- 
towym i może sobie pozwolić na 
taką córkę, jak ja... 

Miss uczyniła maleńką pauzę, 
aby nabrać tchu, Dziewczę z przed 
mieścia patrzało na nią swojemi 
niebieskiemi oczyma przysłuchując 
się z prawdziwą wiedeńską cieka- 
wością tym  dolarowym słowom. 
Wreszcie rzekła! 

— Ależ chętnie. 

— Oto czek. Teraz będzie pani 
mogła łatwo wyjść zamąż za po- 
rządnego człowieka, który panią 
poślubi nietylko dzięki jej ślicz- 
nym niebieskim oczętom. 

— Ależ naturalnie, — 
znowu mała Fritzi. 


rzekła 


Miss Evelyne odeszła, unosząc 
swój wdzięk i amerykańską ele- 
gancję. Była przeświadczona, że 
kupiła małej Fritzi odpowiedniego 
narzeczonego. Ameryka wszystko 
kupuje. 

W kiłka dni później zjawił się 
dyrektor w swoim biurze o zwy- 
kłej 9 godzinie rano. Wczoraj, w 
niedzielę, nie był na wycieczce 3 
małą Fritzi. Gospodyni jego przy: 
jaciółki oświadczyła mu, że Fritzi 
kazała go pożegnać, gdyż w naj 
bliższym czasie wychodzi zamąż. 

— Za kogóź to? — spytał dy 
rektor. 

— Za szofera, który wiózł pań: 
stwa w każdą niedzielę, 

— Ach, dlatego chłopisko byłe 
takie niecierpliwe, gdy musiało na 
nas czekać podczas podwieczorkiŁ 
Ładna historja.... 


Otwierają się drzwi. Wehodzł 
Miss Evelyne i wyrywa dyrektora 
ze wspomnień. Dyrektor wita przy 
byłą i całuje ją w rękę. Miss po- 
deszła do jego ministerjalnego biw 
ka, usiadła w fotelu i odezwała się 
kategorycznie, 


— Panie dyrektorze, dostaje pan 
dymisję. Kupiłam fabryki Asmodi, 
obejmując kierownietwo interesów, 
jako dyrektor jest pan zwolniony, 
ale natomiast angażuję pana jak 
małżonka, dożywotnio bez wymóx 
wień. Ameryka wszystko kupuje! 


Nazajutrz pojechali szóstym au“ 
tem na dworzec południowy. Mie. 
siące miodowe spędzili na Rivierze, 
Ślub odbył się jeszcze tego samego 
dnia. W Monte Carlo miss Evelyn 
przegrała niebywałe sumy. Cieszyła 
się niezmiernie z tak wielkiego 
szczęścia w miłości. Gdyż miłości 
nawet Ameryka kupić nie potrafi. 


Tłum. P. W, 


Źdźbło w cudzem oku... 


— Mój chłopcze! Nie wstydzisz się taki rozebrany 
latać po ulicy? 
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kimi wie PRZODOWNIK W ROLI EGZAMINATORA 


Jak się ustala kwalifikacje majstrów fabrycznych 


Specjalna delegacja złożyła memorjał w ministerstwie pracy i opieki społecznej 


Wsfrzymane eksmisję 
z domów rządowych 


Jak wiademo, w ostatnich cza- 
sach na podstawie zarządzenia 
władz centralnych wytoczono spra 
wy o eksmisję mieszkającym w do 
mach rządowych, a nieposiadają- 
cym już do tego prawa, 

Obecnie dowiadujemy się, że 
eksmisje te, które wywołały wiel- 
kie przygnębienie w sferach b, u- 
rzędników, zostaną wstrzymane: 

Wkrótce spodziewane jest po- 
nowne zarządzenie, w myśł które- 
go nie będzie się wytączało spra- 
wy o eksmisję z domów rządowych 
a wyroki już wydane nie będą wy- 
konywane. (b) 


Kilomefr 60 groszy 


Niektóre taksówki 
obniżyły opłatę 

Od trzech dni po mieście kurst- 
ją taksówki z obniżoną ceną za 
jazdę z powodu coraz cięższych 
warunków bytu szoferów, 

Na taksówkach z nową ceną na- 
pisano nad numerem na drzwiach 
niebieskiemi literami słowa „taksa 
60 gr. kilometr". 

Taksówki z obniżoną opłatą za 
jazdę cieszą się dużem powodze- 
niem, (b) 


Nosne dyżury apiek 


Dziś w nosy dyżurują następu- 
jące aptekl: M. Lipca (Piotrkow- 
eka 198); M. Mitllera (Piotrkowska 
46); W. Groszkowskiego (Konstan 
tynowska 15); Perelmana (Cegiel- 
niana 64); H. Niewiarowskiej (Ale- 
ksandrowska 87); Z. Jankielewicza 


(Stary Rynek 9), 


W dniu wczorajszym powró- 
ciła z Warszawy delegacja 
związku majstrów fabrycznych. 
Delegacja podezas pobytu w 
stolicy złożyła na ręce dyrextu 
ra departamentu ubezpieczeń 
p. Wysłołucha mmorjał nastę- 
pującej treści: 


„Prezydent Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej z dnia 24 Ñ- 
stopada 1927 roku obdarzył do- 
brodziejstwem pracowników 
umysłowych, przyznając im t- 
bezpieczeniz na wypadek bezro 
bocia, oraz emerytury na sta- 


rość. 

misję  międzydepartamentialną 
w dniu 5 czerwca 1928 roku, 
wyjaśniające stanowisko maj- 
stra fabrycznego, a tem samem 
uprawniające go do ubezpiecze 
nia, zostały przez zakład ubez 
pieczeń pracowników umysło- 
wych wprowadzone w życie. 
Skutkiem tego poważna ilość 
majstrów zostałą ubezpieczona. 
Wrogie stanowisko przemysłów 
ców, szczególnie w przemyśle 
włókienniczym, utrudnia ied- 
nak w znacznym stopniu pracę 
podjętą przez zakład ubezpie- 
czeń, celem ubezpieczenia maj- 
strów. Przemysłowcom  łódz- 
kim, dzięki rozmaitym zabie- 
gom u władz udało się- wpro- 
wadzić pewńe poprawki w poj 
mowaniu przez władze roli 


majstra w fabryce. Dzięki temu 


7 września wybory 


do rady miejskiej w 


Jak słę dowiadujemy z mia- 
rodajnego źródła starostwo po- 
wiatowe w Łodzi rozpisało na 
dzień 7 września wybory do ra 
dy miejskiej Rudy Pabjanie 
kiej. Zamknięcie kadencji o- 
becnych władz miejskich Ru- 
dy wywołało wśród mieszkań- 
ców wielką radość, gdyż do- 
tychczasowa gospodarka przy- 
nosiła szkodę miastu. Do tego 
nawet doszło, że specjalna de- 
legacja złożyła w wojewódz- 


Rudzie Pabianickiej 


twie memorjał ze skargą ma 
władze miasta. Wyznaczone 
już wybory wyłonią nową radę 
miejską, która, miejmy nadzie- 
ję, więcej będzie dbać o inte- 
Tesy miasta, 


W związku z zarządzeniem 
starostwa rozpoczęła się już 
gorączkowa praca przygoto- 
wawcza ną terenie Rudy Pabja 
nickiej, mająca na celu stwo- 
rzenie bloków wyborczych, 


Tragedja bezrobotnej 


Nie mogąc znałeźć pracy usiłowała odebrać 


sobie 


W domu pczy uł. Franciszkań- 
skiej 61 mieszkała na 4 piętrze w 
małym pokoiku robotnica tabrycz- 
na 33-letnia Zofja Łimanowska, 


Przed niedawnym ozagsem Lima- 
nowska straciła zajęcie. Od tego 
czasu napróżno starała cię o jaki- 
kołwiek zarobek. 


Obiecywano jej w wielu miej- 
scach pracę, ale narazie Limanow- 
ska nie miała dosłownie co jeść. 


Taki stan rzeczy trwał. przez 
04+2969290990937900909920946 


Nie zapominaj- 
cie © poleceniu 
zwierząć 


200040000062690600900020 


życie 


kilkanaście dni. Limanowska wresz 
cłe wpadła w rozstrój nerwowy, 
zobołętniała na wszystko i całemi 
dniami przesiadywała w domu wpa 
trzona bezmyślnie w jeden punkt. 

Napróżno koleżanki  pocieszały 
ję. że może jednak znajdzie pracę. 
Limanowska na to odpowiadała 
„Już i tak niedługo ta męka potr- 
wa”, 

Wczoraj Limanowska pod wpły- 
wem nowego ataku nerwowego 
chwyciła stojącą flaszeczkę z amo 
niakłem 1 wypiła jej zawartość. 


Krzyki mieszczęśliwej usłyszeli 
sąsłedzi, którzy pośpieszyli jej na 
ratunek. 


ki stan denatkł  przewózł ją do 
| =- Radososzemi, 


Tezy wydane przez ko:-! 


wytworzyły się takie warunki, 
że np, chłopiec na posyłki lub 
ekspedjent podlegli majstrawi 
są ubezpieczeni, jako praco- 
wnicy umysłowi, podczas gdy 
danego majsira uważa się za 
pracownika fizycznego. 

Tezy, wydane przez minister 
stwo pracy i opieki 'społecznej 
z dnia 7 listopada 1929 r., wy- 
jaśniające, który z majstrów 
w przemyśle może być ubezpie 
czony, pozbawiły majstra wo- 
góle prawa do ubezpieczenia, 
gdyż przemysłowcy przedsta- 
wiają go, jako pracownika wy- 
łącznie fizycznego, niewykonu 
jacego żadnych czynności umi$ 
słowych.  Tłomaczą ©ni, że 
czynności umysłowe spełniają 
sa nich podwładni, jak pisarz, 
ekspedient it. p. 

Właściciele tych fabryk, 
gdzie majstrowie zostali ubez- 
pieczeni z urzędu pczez zakład, 
zakładają rekursy do wojewódz 
iwa. Włedy następują nowe 
badania przez czynniki woje- 
wódzkie, najczęściej przez po 
licję, która ma już najmniejsze 
pojęcie o roli majstra w fabry- 
ce, czego dowodem może być 
zdarzenie, jakie miało miejsce 
niedawno w Ozorkowie. 

"Otóż komendant posterunku 
P. P., przodownik, h. Grodzki, 
w obecności pracowników biu- 
rowych firmy Schlósserowskiej 
Manufaktury egzaminował maj 
strów z pisowni połskiej, dyk- 
tując im rzeczy, nie mające 
absolutnie nie wspólnego 2 
czynnościami majstra. 

Nie chcemy poddawać wąt- 
pliwości kwalifikacji poloni- 


p l. f 
GDY PÓŁNOC 
m WYBIJE = 


Dramat kobiety użytej do 
nikczemnych celów przez 
zwyrodniałego opryszka. 


Przepiękna i ulubiona para 
kochanków 


Jacqueline LOGAN 
i Clive BROOK 


w rolach głównych. 
"EFR H. Ty 


Bożyszcze wszystkich 


ROD LA ROQUI 


w najlepazej swaj kreacji, 
błyskotliwej sztuki p. t. 


Diabeł 


Następne 2 przeboje 


Luny 


stycznych p, komendanta poste 
runku, nie możemy jednak u- 
znać fukcjonarjusza policji za 
instancję powołaną do orzeka- 
nią w sprawach znajoniości ję 
zyka polskiego. 

Pozatem rozporządzenie pre- 
zydenta Rzeczypospolitej ə u- 
bezpieczeniu pracowników 
mysłowych, wyliczajac 
warunki, jakim muszą odpo- 
wiadać ubezpieczeni, wymie- 
nia majstrów, sprawu ących 
nadzór nad dalszą pracą, ludź: 
mi i maszynami, natomiast nie 
zawiera najmniejszej wznmuan- 
ki o cenzusie naukowym. Dla: 
tego też poddawanie niajstrów 
cgzaminowi za pośrednictwem 
organów policyjnych, musmiy 
uznać za nieuzasadnioną i nic- 
dopuszczalną ze strony woje- 
wództwa dowolność w interpre 
towania rozporządzenia prezy: 
denta Rzeczypospolitej, a tem 
samem ostatecznego zadecydo- 
wania sprawy ubezpieczenia 
wszystkich majsirów, zgodnie 

Niezależnie od 'ego delega- 
z intencjami usiawodawcy 


m” ` z $ >> A, z: 


U- 


Dieki społecznej, 


cja przedstawiła dyrektorowi 
departamentu wszystkie wady, 
wynikające # tez wydanych 
przez ministerstwo pracy i o- 
które godzą 
w interesy pracowników. mają 
cych prawo da ubz4p1:czeni. 


Dyrektor Wysłołuch po zapo 
znaniu się z memorjałem oraz 
wvsłachaniu postulatów delega 
cji, przyobiecał jaknajsolenniej 
przedstawić sprawę tę mini- 
strowi pracy i opieki społecz- 
nej do definitywnego rozstrzy- 
gniecia. 


Ponadto delegacja  interwe: 
njowała u prezesa zakładu u- 
bezpieczeń p. Adamczyka. E »- 
rv oświadczył, że decyzję woje- 
wództwa na rekursy przemy- 
słowców odnośnie ubezpiecze 
nia majstrów zaklad skierował 
do ministerstwa pracy i opieki 
społecznej z wnioskiem o nchy 
lenie decyzji województwa. 


Wreszcie delegacja domagała 
się w zakładzie ubezpieczeń 
szybszego wypłacenia zapomóg 
bezrobotnym majstrom, 


Ulgi wojskowe dla akademików 


Dwie nowe wyższe uczelnie uzyskały odroczenia 


dla swych 


Starostwo grodzkie otrzymało 
dalsze zarządzenia w sprawie ulg 
wojskowych dla różnych katego- 
rji słuchaczy szkół wyższych. 

Z prawa do odroczeń korzystać 
będą również słuchacze państwo- 
wej szkoły budowy maszyn im. 
"Wawelberga i Rotwanda w War- 
szawie do 23 roku życia, Słuchacze 
tej szkoły nie mają tych korzyści 
jakie otrzymują słuchacze niektó- 
rych wydziałów politechniki, któ- 


słuchaczy 


rzy otrzymują odroczenia» da 
roku życia. 


23 


Równocześnie władze wojskowe 
zarządziły przyznanie odroczeń do 
25 roku życia słuchaczom politech 
niki w Liege, jednak pod warun- 
kiem, że uczęszczają oni na wydzia 
iy, uprawniające po ukończeniu sta 
djów do tytułu inżyniera (z wyjąt- 
kiem słachaczów wydziału handlo- 
wego). 


Skradzione weksle 


zdyskontował na 


W firmie Windman, Waje i Ja- 
chimowicz przy ul. Piotrkowskiej 
85, pracował w charakterze woźne 
go od szeregu lat Wiktor Rozwene, 
zamieszkały przy ul. Mostowej 18. 
Przedsiębiorcy wskutek  długolet- 
niej pracy mieli do woźnego całko- 
wite zaufanie, powierzając mu nie- 
jednokrotnie większe sumy pienię- 
dzy. W dniu onegdajszym powie- 
rzono mu również wekle na sumę 
4,275 zł, celem odniesienia ich do 
firmy Allart, Rousseau i S-ka. 
Kilkugodzinna nieobecność jego w 


„czarnej giełdzie" 


biurze zaniepokoiła pracodawców, 
którzy po dłuższem dochodzeniu 
stwierdzili, iż weksli tych nie od- 
dał, natomłast zdyskontował je na 
t. zw. „czarnej giełdzie“ przy ul. 
Piotrkowskiej i nie pokazał się wię 
cej. i 

O defraudacji zawiadomiono na- 
tychmiast wydział śledczy, który 
wszczął poszukiwania za Rozwen- 
cem, lecz jak dotychczas nie udało 
się go schwytać. Wobec tego ro- 
zesłano za nim Hesty gończe. 


Osobiste 


Łodzianin Michał Stein u- 
kończył wydział ekonomiczno- 
polit. uniwersytetu we Fryburgu 
(Szwajcarja) z tytułem doktora. 
Temat dysertacji: Polityka emi- 
syjna i dyskontowa Banku Pol- 
skiego. 


Komunikat 


Zjednoczenie pracowników rze- 
młeślniczych, oddział w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 238, zawiadamia 
wszystkich członków sekcji, nale- 
żących do zjednoczenia, iż reje- 
stracja bezrobotnych odbywa się 
w każdą sobotę, od godz. 4—6 pp. 


0009999999 


Władysław Lichtensteln 


Biuro architektoniczne 
Piotrkowska 62 tel, 160-36 
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Nr. 208 


Przeciw obstrukcji, hemo- 
roidom, zaburzeniom w żołądku 
i kiszkach, zastoinie w ya sa | g 
i śledzionie, bólom krzyża, za- 
leca się picie naturalnej wody | 
gorzkiej „Franciszka-Józefa” 

Kilka razy dziennie. Żądać w apt. 


GDYNIA, w lipcu. 

Pamiętnem świętem winien się 
stać dzień 13 lipca 1930 roku. W 
dniu tym bowiem po raz pierwszy 
załopotała bandera: narodowa na 
statku szkolnym marynarki kandlo 
wej „Dar Pomorza“, zdobytym 
przez grosz wdowi społeczeństwa 
pomorskiego i ofiarowanym ojczy- 
źnie w dowód głębokiej miłości i 
przywiązania, a jednocześnie — 
zrozumienia -swych obowiązków 
synowskich — obywatelskich. 
H I świętość dnia tego nietylko na 
tem polega, że do grona polskich 
statków morskich przybył jeszcze 
jeden, nietylko na tem, że szkoła 
morska w Gdyni otrzymała nieoce 
> z niony sprzęt szkolny, który zastą- 
zastępca skarbnika Banasiak Ale- [pi wysłużony już „Lwów“, — ale 
ksander. Przewodniczący sądu ko przedewszystkiem dlatego, że za- 
leżeńskiego — Kurczewski Mieczy- {równo inicjatywa złożenia państwu 
słąw, I-szy czlonek sądu Michalski takiego królewskiego daru, jak i 
Stefan, II-gi członek sądu Gąsior- zrealizowanie tej myśli dokonane 
kiewicz Zygmunt. Prze wodniszący | zostało przez samo społeczeństwo, 
somisji rewizyjnej Roga Franci- | drogą ofiarności publicznej, przy 
bzek, I-szy członek kom. rew. Miej groszowych nieraz  przyczynkach 
shalski Jan. IL gi czlonek Kom. Te- ;zę strony wszystkich warstw, klas, 
wizyjnej Szeliga Franciszek. botanów, zawodów. Nadto „Dar Po- 

Nadzwyczajne walne zgromadze | morza“ jest dziełem ludności Po- 
tie ezłonków koła łódzkiego od- morza, tego naszego „oka na 
będzie się l4-go, sierpnia b, r. o świat“, nozdrza jedynego, przez 
godz. 19-e] w lokalu sekretarjatu |które wciągamy życiodajny dech 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 8) (Pot | 
ska YMCA), na które zaprasza się | 
członków koła o jaknajliczniejsze 
przybycie. 

Sekretarjat 


Wybory zarządu 


Łódzkiego koła związku 
byłych zawodowych 
wojskowych w Łodzi 


W lokalu sekretarjatu łódzkiego 
koła związku byłych zawodowych 
wojskowych, przy ul.  Piotrkow- 
kkiej nr. 89 (Polska YMCA), odby- 
ło się pierwsze walne zgromadze- 
tie członków koła, na którem do 
zarządu koła łódzkiego zostali wy 
brani następujący pp.: 

Prezes kola łódzkiego Paweł 
Bergman, wice - prezes Szefler 
Zygmunt, sekretarz Here Jan, za- 
sieca sekretarza Słodek Stani- 
ław, skarbnik Hariowicz Stefan, 


Wycieczka lekarzy 


na wystawę higieniczną 
w Dreźnie 


Z Toż'u łódzkiego kómunikują, 
ża centrala w warszawie w poro- 
zumieriu ze związkiem OSE w Ber 
linie organizuje wycieczkę lekarzy 
i osób personelu medycznego na 
na międzynarodową wystawę hy- 
gjeniczną w Dreźnie. 


czynny w Środy i 


piątki od godz. 19-ej do 21 ej. 


Pocz. seansów o godz. 4.50, 


Jedyne w śródmieściu 


Kimo w ogrodzie 


Codziennie dwa seanse: od godz. 
8—10 w. i od 10—12 wiecz. 


W razie niepogody kino zostaje w 
ciągu kilku minut przeniesione do 
sali zimowej. 


Ceny miejsc zniżone. 
Na wszystkie seanse miejsca po 


50 gr. i 1 zł. 
Dziś i dni nastepnych ! 


Najnowsza i najpotężniejsza re- 


pay Fryderyka LANGA 


Program wycieczki przewiduje 
cprócz zwiedzenia wystawy i mu- 
zeum  hygienicznegę w Dreźnie, 
również odwiedzenie Berlina i za- 
poznania się z lekarsko - hygje- 
picznemi urządzeniami miasta, ja- 
koteż słynnego sanatorjum d-ra 
Lahmana (Weisser Hirsch) oraz 
szeregu miejscowości kuracyjnych 
w Saksonji. Czas trwania wyciecz- 
ki przewidywany jest na 14 dni, 
uczestnicy wycieczki będą korzy- 
stali z ulgowych paszportów za- 
gramieznych w cenie zł. 20,—, zniż 
kowych wiz oraz ulg kolejowych 
w wysokości 25 proc. od eeny bi- 
letów kolejowych zarówno na ko- 
lejach polskich jak i niemieckich 
w obydwie strony, 


Koszta pobytu przewidywane są 
w wysokości od 8 — 10 marek 
niemieckich dziennie. Zarząd OSE 
w Berlinie czyni przygotowania, 
aby uczestnicy wycieczki podczas 
ich pobytu w Niemczech, korzy- 
stali z dalekoidących udogodnień. 


Film tysiąca sensacji na tle zbrodni- 
czej działalności międzynarodowej 
bandy szpiegowskiej, 

Bzczyt nowoczesnej techniki filmowej | 
Oszałamiające, zdjęcia straszliwej 
katastrofy kolejowej, Zażarte oblęże- 
nie i zdobycie centrali szpiegowskiej 

W rolach głównych: 


WILLI FRITSCH 
i Rudolf Klein -Rogge 


oraz dwie rewelacje filmowe: 


demonic Gerda Maurs 
| wiośniana bien Deyers 


0 ŁÓDZ. PIOTRKOJJJSI 


SĘ! 


Zapisy przyjmuje centrala Toz'u 
w Warszawie (Gęsia 43, tel. 28-02) 
do dnia 26 lipca r. b. włącznie. 
Wyjazd wycieczki przewidywany 
jest w pierwszych dniach sierpnia 
(około 5 — 7). 

Pragnący wziąć udział w wy- 
'||eieczce winni o tem zawiadomić 

centralę Toz'u, podać swe imię i 

nazwisko oraz zawód. 

Dowód osobisty należy przesłać 
listem poleconym, przekazując jed- 
nocześnie na konto t-wa w P. K. 
O. nr. 18.858 zł. 50— tytułem 
awansu na wydatki 


morza, dech, bez którego żywy or 
ganizm istnieć nie może.  Społe- 
czeństwo pomorskie w dniu 25 paź 
dziernika 1928 r. na zebraniu kon- 
stytującem wojewódzkiego komite 
tu obchodu dziesięciolecia niepodle 
głości (Wojewódzkiego komitetu 
floty narodowej) postanowiło 
„zgromadzić fundusze na zakup 
statku handlowego o pojemności 
około 3,000 tonn pod nazwą „Po- 
morze“, aby  zadokumentować 
przed całym Światem i to nietylko 
słowami, lecz czynem, jak dalece 
ziemia pomorska jest z całą Pol- 
ską związana i że jej nikt i nigdy 
odebrać nam nie zdoła“ (protokuł 
posiedzenia), 

Do akcji przystąpiono szybko 
i sprawnie. Z pierwszych zebra- 
tych sum zakupiono w r. 1929 
francuski statek „Colbert“ (po- 
przednio należał do Niemiec jako 
„Prinz Eitel Friedrich) za 7,000 
funtów szterlingów czyłi ok. 308 
tysięcy złotych. Teraz trzeba było 
statek naprawić, wyekwipować w 
przyrzędy niezbędne dla użytku 
szkolnego i przytransportować do 
kraju. Wszystko to, mimo hurz 
morskich i trudności finansowych, 
z jakiemi „Dar Pomorza* musiał 
walczyć — dokonane zostało z bły 


skawiczną nieledwie szybkością. A 
w dniu 13 lipca 1930 roku zgroma 
dzeni przedstawiciele wszystkich 
dzielnie Rzeczypospolitej mieli moż 
ność oglądać wspaniały korab, 
dumnie kołyszący się na falach 
morskich przed portem gdyńskim. 
Patrzeliśmy z podziwem na spraw- 
ne manewry uczniów szkoły mor- 
skiej w Gdyni, którzy rozwinęli 
żagle i skierowali statek na pełne 
morze, wprzęgając wiatr do służby 
naszej flocie narodowej; wsłuchiwa 
liśmy się z wzruszeniem w łopota- 
nie bandery na maszcie, w głosy 
komendy, w pieśni marynarskie, 
w Poszum bałwanów; odczuliśmy 
jednak zazdrość, żeśmy się w ofiar 
nej budowie „Darów“ prześcignąć 
dali Pomorzu, 

Sekretarz generalny komitetu 
floty narodowej, generał Mariusz 
Zaruski rzucił w swoim czasie ha- 
sło: „Społeczeństwo samo musi wy 
kuwać swą przyszłość i budować 
siłną flotę morską. Każdy statek 
zbudowany staraniem grona mniej 
szego czy większego będzie darem 
synów tej ziemi dla Matki-Ojczyz- 
ny, Napis „Dar Pomorza“, „Dar 
Łodzi“ czy „Dar Nauczycieli“ — 
na burcie okrętu będzie świadczył 
widomie o tem, że społeczeństwa 


zwis EA 


funkcjonowały... 


NIEPOPRAWNY ZNACHOR. 


Od szeregu -miesięcy graso- 
wał na terenie Tomaszowa i 0- 
kolic nieuchwytny znachor, po 
dający się za doktora medycy- 
ny, który udzielał ciemnym 
swoim pacjentom  „zbawien- 
nych porad lekarskich. Zna- 
chor ów, jak się później okaza 
ło, Wosik Frantiszek, lat 45, 
zamieszkały we wsi Skoszewy, 
posiadał bardzo oryginalne 
środki na najbardziej poważne 
choroby, a mianowicie ma o0- 
twarte rany i przestarzałe 
wrzody zalecał ocet kuchenny, 
na raka — brudną wodę z wia 


Kaida dobra gospodyni wie 


że sezon na konfitury już nadszedł i że 


CELLOPRAN 


jest specjalną, przejrzystą błoną do 
hermetycznego zamknięcia słoików 
na wszelkie konfitury, konserwy i 
marynaty. 
5 sai ROR świeżość 
zystość 


BUT: 


A. l. OSTROWSKI 


Piotrkowska 55, 


F 


DW 


Dziś og. 
przed poł. 


pod 


ZM o) 


EE 


orkiestry symfonicanej 


Humor amerykański 


— Dlaczego zawiesiłeś sobie kotwicę przy aucie? 
— Ponieważ niedawno zdarzyło mi się, że hamulee nie 


(„Judge '). 


losie Fpi Tomaszowie? 


(Telefonem od specjalnego korespondenta „Głosu Porannego“) 


dra, w którem pojono konie, 
miejsca sparaliżowane polecał 
smarować maścią, spreparowa- 
ną z końskiego nawozu, ora? 
wiele innych podobnych „me- 
dykamentów* własnego pomy- 
słu. 

Sprawki z „praktyki lekar. 
skiej“ Wosika doszły do wia- 
domości władz policyjnych za 
pośrednictwem pewnego robot- 
nika, który leczył swego syna 
u tego znachora. f 

Wosika aresztowano i prze- 
kazano władzom sądowym, któ 
re skazały go za niedozwolone 
praktyki lekarskie, zagrażają- 
te zdrowiu, na dwą miesiące 
więzienia. 

_Po wyjściu z „ula“ Wosik 
nie myślał zaniechać swych 
praktyk i właśnie wczoraj przy 
łapany został przez policję przy 
łóżku nowej pacjentki Kut An- 
toniny (Główna 25), do której 
zjawił się po „wizycie* w Raj- 
skiej (Karpaty 24). 

Wosik ponownie stanie przed 
sądem, a narazie pozostaje w 
bezpiecznem miejscu, z którego 
nie będzie się mógł skomuniko 
wać ze swemi pacjentami, 


"u PORANEK 
T. Rydera 


dyrekcją 


Codziennie koncert popularny, 


DAR POMORZA” 


3 Kiedy zakołysze się na falach morskich „Dar Łodzi”? 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego“) 


świadome swych obowiązków 4 
swych potrzeb, w ofierze złożyło 
krwawo zapracowany grosz“, 

To hasło musi być zrealizowane. 
Pomorze stanęło na czele wyścigu 
o lepsze jutro. Mamy obecnie dro- 
gę wytkniętą. Widzimy, że dobra 
wola wszystkiego może dokonać. 4 
komitet floty narodowej zawsze 
udzieli swej pomocy i wskazówek, 

Gdy zaś morze zaroi się od „Da- 
rów“, gdy we wsze strony Świata 
popłyną, by nieść braterskie po- 
zdrowienie wszystkich ludom świa 
ta, gdy na rodzimych okrętach 
szerokim strumieniem skierują Się 
na obce rynki — wytwory pracy 
naszych rolników i robotników, 
gdy w każdym zakątku globu cu- 
dzoziemcy z podziwem i z szacun- 
kiem odczytywać będą widniejące 
na burtach nazwy naszych miast 
i ziem, twórców i ofiarodawców — 
wówezas zrozumiemy, żeśmy wiel- 
ki dar złożyli nietylko Polsce, nie 
tylko potomności, ale — sobie sa- 
mym, 

Budujmy „Dary*! 

Jakób R. Warszawski, 

(Zdjęcia do niniejszej korespon- 
dencji znajdą Sz. Czytelnicy w dzi- 
siejszym naszym dodatku ilustro- 
wanym). 


Tania wyprzedaż 


letnia firmy Juljusz Rozner w Ło- 
dzi przy ul. Piotrkowskiej 98 i 160 
będzie się jeszcze odbywać krótki 
CZAS, 

Specjalnie tanio zostały wyce- 
nione palta damskie, suknie, ubra- 
ria, palta męskie i dziecinne, nad 
to obuwie firmy Alfreda Heinego, 
bielizna damska i męska. 

Radzimy pośpieszyć się z zaku: 
pami. 


I-szy dźwiękowy 
Kino-Teatr w Łodzi 


„Splendid“ 


a 
Dziś poraz ostatni! 


I-szy dźwiękowo-śpiewny i mó- 
T film produkcji FRAN- 
CUSKIEJ 


SENIK 
PARNANU 


zaszczycony protektoratem 
J. E. Ambasadora Francji 
stanowiący w  kinematografji 
dźwiękowej niezwykłą re- 
welację. 


„Spiewak Montparnas 


Melodyjne pio: 
Uro- 


Przepiękna osika 
senkil  Symfonja dźwięków! 
zmaicona fabuła | 


Wspaniały głos bożyszcza opery pa* 
ryskiej Andre Bauge! 


Oryginalna inscenizacja „Don 
Juana“ z udziałem chórów | 
artystów słynnej opery paryskiej, 


Początek o godz. 4, 6, 8 i 10 w. 
Ceny mlejsc w sezonie letnim t 


za. 1, 2, 3.— 
2000000000090 
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uá zafrudnia najwięcej kobiet 


Połowa robotnie polskich pracuje w przemyśle włókienniczym 


Na ogólną liczbę zatrudnionych 
w Polsce w dniu 31-go grudnia 
1928 r, — 903,151 robotników, ko- 
biety stanowiły 21,37 proc. 
(193,165), dziewczęta — 2,23 proc. 
(20,206) i chłopcy — 5,37 proc. — 
(48,513), czyli ogółem kobiety i 
młodociani stanowili 28,97 proc. — 
(261,884) ogółu zatrudnionych. W 
tej liczbie przemysł wókienniczy 
zatrudniał przeszło 47 proc. wszyst 
kich pracujących kobiet, które sta 
nowią 54 proc. zatrudnionych w 
tym przemyśle robotników (95,013 
kobiet i 6,682 dziewcząt). W okrę- 
gu np, IV inspekcji pracy — woj. 
kieleckie (Kielce, Radom, Ofkusz, 
Częstochowa, Sosnowiec) kobiety 
stanowią 63 proc. ogółu robotni- 
ków włókienniczych. W okręgu 
łódzkim pracuje w przemyśle tym 
67,923 kobiet i 4,578 dziewcząt. 

W przemyśle odzieżowym kobie- 


Uroczystości Wag 


ty stanowią 48 proc. ogółu zatrud- 
nionych, w chemicznym — 33,9 
proc., w spożywczym — 22 proc. 
(monopol tytoniowy i spirytusowy 
zatrudnia 22 proc. ogółu pracują- 
cych w tym przemyśle — 24,507 
kobiet i 2,274 dziewcząt). Prze- 
mysł mineralny zatrudnia 17,6 
proc. kobiet i dziewcząt, metalowy 
— 13 proc., drzewny 9 proc, $ 
Niezmiernie _ charakterystyczne 
zjawisko daje się zauważyć w 
przemyśle maszynowym i elektro- 
technicznym. W okresie 1926-1928 
r. stwierdzono spadek liczby za- 
trudnionych dorosłych mężczyzn z 
83,1 proc, (w r. 1926) do 81,85 
proc. (w r. 1928) przy jednoczes- 
nym wzroście liczby zatrudnionych 
młodocianych © przeszło 2 proc. 
To samo dało się zauważyć w prze 
przeróbce metali, gdzie praca doro- 
myśle hutniczym i w mechanicznej 


słych spadła o około 2 proc. na ko 
rzyść młodocianych, w przemyśle 
maszynowym, gdzie liczba zatrud- 
nionych młodocianych wzrosła z 
13,2 proc. do 18 proc. W okręgu 
np. Poznań, Bydgoszcz, Ostrów 
itd. odsetek młodocianych zatrud- 
nionych w przemyśle maszynowym 
dochodzi do 20 proc. ogółu zatrud- 
nionych. Również w przemyśle 
włókienniczym spadają liczby za- 
trudnionych dorosłych, a zwiększa 
ją się — kobiet, dziewcząt i chłop- 
ców. Zestawienia odnośnych cyfr 
w poszczególnych gałęziach wyka- 
zują, iż naogół w wspomnianym 0- 
kresie 1926-1928 r. odsetek doro- 
słych mężczyzn zatrudnionych 
spadł z 71,53 proc. do 71 proc, ko 
biet dorosłych z 21,48 proc. do 
21,39 proc., odsetek zaś zatrudnio- 
nej młodzieży wzrósł z 6,99 proc, 
do 7,16 proce. 


4-92 s ha 


W jakim kotjimie 


należy śię kąpać 


Najlepiej nago, alboprawie nago—mówią „nudyści* 


Latem, kiedy niebo darzy nas 
potokami deszczu z jednej strony, 


kąpielowego... 
W rzeczywistosci moda kostju- 


z drugiej zaś pozwala korzystać z |mów kąpielowych jest nader nie- 


wszelakich innych kąpieli — gdy- |uchwytna i chwiejna. 


by ludzie mieli nieco odwagi i 
śmielszej inicjatywy (cóż, kiedy 
wiadomo, że mentalność świata no 
si cechy niewolniczego naśladow- 
nietwa)— mogliby śmiało lanso- 
wać modę spacerowania na Po- 
lach Elizejskich, a u nas choćby w 
Alejach Kościuszki w  trykotach 
kąpielowych. Po przyjęciu się mo- 
dy ten jeden kostjum byłby praw- 
dziwie odpowiedni i nie wzbudzał 
by śmieszności. Co robić jednak, 
kiedy przeciw temu buntują się mo 
raliści — ludzie, których życie za- 
sklepiło krótkowzrocznością. 


Są ludzie błogosławieni, którym 
natura nie poskąpiła swego piękna 
Kto wie — dia pojednania stron 
wystarczyłoby może zapewnić nie- 
obowiązkowość noszenia kostjumu 


nerowskie w Bayreuth 


Od lewej: Gunnar Graarund (Parsifal) — Lauritz Melehior (Zygfryd) — Emma Krüger (Sieglinde). 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


nam zapominać, iż obo- 
wiązkiem naszym jest 
przed kupnem parcel 
letniskowych zwiedzić 


„RAFAŁÓWKĘ” 


uroczą miejscowość- uzdrowiskową 
przy szosie Łódź—Sieradz. 


ŻA, 


są 


Komunikacja od 


ze 


tu 
x 


Wyjątkowe dogodne wa- 
runki kupna. 


stacji Sieradz 


własnym autobusem. 


Informacje: 


Biuro sprzedaży - 


2.7, 


od godz. 5 


Piotrkowska 101, 
telefon 183-97. 


Teafr miejski 


Teatr Miejski dziś 27 


„Opowieść o Herszlu 
z Ostropola* 8,45 
Teatr Park Staszica dziś 9.00 


„Letni Karnawał" 
czyli „Wszystko dla Was“ 


|| Dziś o gdz. 8,45 wiecz. 
j|wieść o Herszlu z Ostropoia*. 
Jutro o godz. 8,45 wiecz. „Żą- 


dza‘ 
La 


„Opo: 


TEATR REWJI W PARKU 
STASZICA. 

Codziennie o godz. 9-ej po ce 
nach od 76 gr. do 4 zł. przebojowa 
rewja „Letni karnawał czyli wszy 
stko dla was“. 

Niezrównane numery w wykona 
niu pp. Niemirżanki, Jakubińskiej, 
Woskowskiego, Górowskiego, Puch 
riewskiej, Woszczerowicza budzą 
entuzjazm na widowni. 

Pan Mroziński jako „pijana ba- 
ba powracająca z jarmarku" roz- 
śmiesza do łez widownię. Jest to 


3 jeden z najlepszych numerów re- 


wj 
Reżyserja Tatarkiewicza. Muzy- 
ka Białostockiego, 


TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 8,45 powtórzenie 
wczorajszej rewji „Pegaz pod ga- 
zem”. Pożegnalna ta rewja uroz- 
maicona jest niespodziankami. 


PORANEK CHÓRU  ROSYJ- 
SKIEGO. 

Dziś o godz. 12 w poł. w teatrze 
popularnym jedyny występ chóru 
i rosyjskiego z udziałem 20 osób 
pod dyrekcją M. Szarko. Część so- 
lima Szczuckaja (sopran) i Rożen 
(bas), chór męski i mieszany oraz 
jtańce uzupeniają całość programu, 
który wykonany będzie w pięknych 
narodowych  Kostjumach rosyj- 
skich. Bilety w cenie od 50 gr. da 
2 zł. do nabycia w kasie teatru. 


BOCIAN 


dwutygodnik 
satyryczno- 
humorystyczny 


AWI, — Pikanterja 
MIESZY, — humor 
dowcip- ROZWESELA! 


Prenumerata 3.60. 
Konto P. K. O. 400-518 


Tyiko 
dla starszych dzieci 
Do nabycia wszędzie. 


Tylko 60 gr. 


Zresztą jak 
mogłoby być inaczej, skoro sami 
zwolennicy nagości t, zw. „nudyś- 
ci“ przekomarzają się między sobą 
na temat „noszenia“ nagości. — 
Wśród owych rewolucjonistów od- 
różnia się odłam skrajny oraz opor 
tunistów, nadto kilka  przejścio- 
wych odcieni. Partja przeciwna: 
zwolennicy starej tradycji dzieli 
się na umiarkowanych  konserwa: 
tystów, którzy propagują trykoty 
całkowite, ale przylegające do cia- 
ła i reakcejonistów, popierających 
tylko kostjum szeroki i obwisły. 

Oto pięć zasadniczych partji kąpie 
lowych, z których dowoli można 
wybierać. A jak? — to zależy... 

Są bowiem kąpiele i kąpiele. 
Pierwszy redzaj nosi nazwę niebez 
piecznych. Jest to kąpiel z koniecz 
ności, do której, doprowadza upał 
np. w Meksyku. Jednocześnie z wa 
mi kapią się... rekiny i wówczas 
„łamilienbad*, niby przyjemną śpi- 
żarnię należy pod wodą odgrani- 
czyć żelaznemi kratami. Ale prócz 
tego są t. zw. kąpiele dziewicze. Z 
zachwytem wspomina pewien po- 
dróżnik dni, kiedy na kursach że- 
glarskich między Małemi Antylami 
gdzie raz do roku przejeżdża jeden 
statek pocztowy i turystyczny — 
korzystał z pustych plaż nadoce- 
anicznych... Żył tam niby w raju 
ziemskim, w Kostjumie s Edenu, ra 
dosny, beztroski. Stąd wysnuwa 
wniosek, że problem kostjumu ka- 
pielowego zjawia się wyłącznie w 
związku z elegancką pływalnią i 
modną plażą. Słusznie! Koastjum za 
tem winien estetycznie karmonizo- 
wać z jego właścicielem f właści- 
wościami ciała. Stąd mile widzi 
się u kobiet wąskie paski na blo- 
drach, które uwydatniają ładnie fa 
listą giętkość sylwetki, Natomiast 
należy zapytać młodych slegantów 
plażowych, którzy codzień skrupu- 
latnie golą brodę czemu nie czynią 
tego z zarostem na piersiach, zda- 
łac sobłe sprawę, że ta oznaka 
męskości niema przecież nie 
wspólnego z estetyką ciała i ko- 
stjumu?,.. 

Kąpiel słoneczna nasuwa zagad 
nienie odpowiedniego obuwia. Po 
wyjściu z wody na piasek wiele ko 
biet pozostaje boso. Inne wciągają 
płócienne pantofle, jeszcze inne 
pantofelek na wysokim obcasie. 
Te są oczywiście największemi ka 
kietkami. Jesteśmy zdania, że sto- 
pie, zawsze tak skrępowanej nale- 
ży dać na plaży największą wol- 
ność — dlatego najodpowiedniej- 
szem obuwiem są sandały z lekkim 
obcasem, zapewiają bowiem jedno- 
cześnie swobodę ruchów i ładną 
postawę. 


0 


Zegar nieczuły 
na trzęsienia ziemi 


Największy zegar wieżowy na 
świecie ma otrzymać odbudowana 
świeżo po trzęsieniu ziemi katedra 
w Messynie. Wieża, na której ze- 
gar zostanie umieszczony, posiada 
40 m. wysokości i wobec częstych 
trzęsień ziemi, które zniszczyły 
również wieżę poprzednią, budowa 
na jest w ten sposób, że może sta- 
wić czoło nawet bardzo silnym 
wstrząsom. Zegar, który ją będzie 
zdobił, to prawdziwy cud świata, 
wykonany według wzorów starych 
zegarów wieżowych. 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 


27 lipca 1930 r. 


GŁOS RADJOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
27 lipca 1930 r. 


Teatr i kino w mieszkaniu 


Nowy wynalazek angielski 
w radjofoniji 


Niedawno poczyniono w Anglji 
próby nad wynalazkiem, stanowią- 
cym w dziedzinie kina i radja praw 
dziwy przewrót. 

Wynalazca angielski J. L. Baird 
połaczył film dźwiękowy z apara- 
tami: telewizyjnym i radjowym i 
nadał go za pośrednictwem londyń 
skiej stacji radjowej. 

Rezultaty byy wspaniałe. 

Wszyscy radjosłuchącze angiel- 
ścy, posiadający ekraniki telewizyj 
ne, siedząc w domu, na odległość 
setek kilometrów widzieli i słyszeli 
artystki i artystów, wykonywują- 
cych w loudyńskierm studjo nową 
sztukę  Pirandella „Człowiek z 
kwiatem w ustach“. 

Jest rzeczą ciekawą, że charak- 
teryzacja artystów dla „„mówiene- 
go telewizora* jest zupełnie od- 
niienna od charakteryzacji scenicz- 
nej lub nawet filmowej. 

Ponieważ przy nadawaniu fal 
świetlnych przez radjo barwa czer 
wona znika i wydaje się białą, ar- 
tyści zmuszeni byli wysmarować 
twarze żółtą szminką, wargi zaś 
i oczodoły szminką granatową lub 
ciemno zieloną. 

Postacie artystów nadawano 
tylko do połowy by „uwidocznić“ 
akcję. Ruchy jednak odtworzone 
kyły z zupełną dokładnością, 

Strona techniczna  doniosłego 
wynalazku Bairda nie jest jeszcze 
dostatecznie udoskonalona. Dokład 
me odtworzenie całego obrazu na 
ekraniku: odbiorczym mogłoby, na- 
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Pleśniarz ulicy 
Boston miłości 


[r Rewii Parku Stasz 


Ostatnie kilka dni o godz. 9 wiecz. 


Wielka rewja przebojowa w 
18 obrazach p. t. 


LETNI KARKAWAK 


czyli „Wszystkso dla Was“ 


Najpiękniejsze obrazy: 


Buster Keaton szaleje 


KSS =] 
[ssa |] 


Yewreliersy się kształcą 


Udział przyjmują pp. Jakubińska, Martini, Niemi- 
rzanka, Orlińska, Puchniewska, Butkiewicz, 
Górowski, Michalak, Mroziński, Tatarkiewicz, 
Winawer. Woskowski, Woszczerowicz i inni. 


Tańczą pp. Bargielska, Szmarówna i Szmar. 


(ONY ZNACZNIE ZNIÓONO 


od i do 4 zł. 


Nie przeciążajcie koni 


i juiro przez radjo? 

í DZIŚ 

10,15 Transmisja nabożeństwa z 
stąpić przy rozpiętości fali radjo- |klasztora 00. Franciszkanów w 
wej, sięgającej conajmniej dwudzie | Panewnikach — Ligocie na G. Ślą- 
stu kilocykli, obecna zaś rozpiętość | sky, 
wynosi zaledwie dziesięć. 11,58 — 12.05 Sygnał czasu z 
Warszawy i hejnał z wieży Marjae 
kiz} w Krakowie. 

12,05 — 13.15 
seramofonowych. 

16,15 — 17,10 Płyty gramofono- 
we. 

17,10 — 17,15 Odczyt p. t. „Ró- 
ża wygnańców“ wygł prof. Adam 
Czartkowski. 

17,26 — 18.45 Koncert repre- 
zentacyjnej okiestry policji. 

18456 — 19,05 Rozmaitości. 

19,05 — 19,25 Wiadomości przy 
jemne i pożyteczne. 

19.25 — 20.00 Odczytanie pro- 
gramu na dzień następny, płyty 
gramofonowe, sygnał czasu z War 
tzawy. i 

20.00 — 20.15 Kwadrans iiterac 
ki „Powietrzna eskapada“ Z. Mary 
nowskiego. 

22,00 — 22.15 Feljeton p. t. „La 
to w Japonji* wygł. p. Helena Pie 
ślakówna. 

22.15 — 24,00 Komunikaty: m- 
teorologiczny, policyjńy. sportowy 
iimne. oraz muzyka taneczna z 
„Oazy“ w Warszawie. 

WOYKE DTE IITE OE EEE 


wywoła przewrót 


Pewną trudność stwarza rów- 
nież powiększenie nadawanego 0- 
brazu, które jednak jest obecnie 
jeszcze niemożliwe, daje bowiem 0- 
brazy niewyraźne, wszelkie zaś 
drobne szczegóły zanikają. 

Wynalazca pracuje teraz nad 
usunięciem tych trudności. Nie na- 
leży wątpić, że mu się to udą i że 
wkrótce radiosłuchacze będą mo- 
gli oglądać najciekawsze sztuki 
sceniczne Inb filmy dźwiękowe, na- 
dawane przez radjo, 


Muzyka z płyt 


Doniosłość wynalazku Bairda nie 
ogranicza się jednak wyłacznie do 
sceny i filmu, 

Za pomoca udoskonalonych apa- 
ratów można będzie, siedząc w Lon 
dynie przygłądać się wydarzeniom 
w Indiach, Afryce iub wyboróm pre 
zydenta w Ameryce. 


Jednoczesne bowiem odbieranie 
wrażeń słuchowych i wzrokowych 
czynić nas będzie jakby uczestni- 
kami wydarzeń, które dzieją się 
|na odległość kilku tysięcy kilome- 
trów. 

Być może, iż wynalazek Bairda 
zwiastuje koniec kina w dotychcza 
sowycł formach jego rozwoju. 

Któż bowiem będzie śpieszył do 
sali kinematpgraficznej, gdy w do- 
mu na własnym ekraniku będzie 
mógł z większą wygodą ogladać 
|t'słySzeć ten"sam film dźwiękowy. 


tak brzmi nazwa udosko- 
nalonego odbiornika 
3 lampowego 


TELEFUNKEN 


wyłączającego stację 
miejscową ` 
Bez Eliminatora 
Cena aparatu zł. 164, 


RADIO-AUDION Łódż, 
Traugutta 1 (Gmach 


ME Grand-Hotelu, tel. 153-71 


BE 


Go usłyszymy dziś 


JUTRO. 
Łódź, 233,8 m. 
11,58 — 12,06 Sygnał czasu z 
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Warszawy i hejnał z wieży Marjac 
kiej w Krakowie. 

12,05 — 18,15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 

15.30 — 16.15 Odczyt p. t: „Gór 
| |ny Slask“ wygł. dr. Regina Flesze 
rowa. 

16,15 — 17,10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 

17,35 — 18,00 „Skrzynka pocz- 
|| towa łódzka” korespondencję bie- 
żącą omówi redaktor Jan Piotrow- 
ski. 

18.00 — 19.00 Muzyka z kawiar 
ni „Gastronomja* w Warszawie. 

19,00 — 19,20 Rozmaitości. 

19:20 — 19,35 Pogawędki tech- 
niczne. 

19,35 — 19,45 Płyty gramofono 
we. 

19,45 — 20,00 Komunikat izby 
przem. handlow, w Łodzi, program 
na dzień następny, komunikaty i 
sygnał czasti z Warszawy. 

20,00 — 20,15 Prasowy dziennik 
radjowy, 

20,15 — 22,00 Koncert popular- 
ry z Doliny Szwajcarskiej w wy- 
konarńu ork. filharm. warsz. i so- 
listów. 

22,00 — 2215 P. Tadeusz Strze 
$4 telski i Andrzej Wodzinowski: dy- 

R |skusja p. t „Morski dzień Polskie- 
go Radja“, 

22,15 — 24,00 Komumikaty: me- 
teorologiczny, policyjny, sportowy 
i inne, oraz muzyka taneczna, 


`$ 


aktach, 


| 
| 


Na naszem podwóreczku 


Życie zaczyna sią jutro... 


Fox — folllestique 


Kronika 


SALECKI NA FALI POLSKIEJ, 

Wszyscy rađjostuchacze mają 
żywo w pamięci wielokrotne wystę 
py przed mikrotonem Mieczysława 
Saleckiego, tenora, który należy 
do jednego z najbardziej radjofo- 
nicznych śpiewaków, Sałecki prze- 
bywa obecnie stale w Niemczech, 
gdzie zbiera laury na największych 
scenach operowych, nagrywając 
przytem dużą ilość płyt gramofono 
wych. Korzystając z pobytu tego 
doskonałego tenora w stolicy, kie- 
rownictwo programowe  „Polskie- 
go Radja* zaprosiło go na kilka 
występów, z których pierwszy od- 
będzie się dziś, w niedzieię, dnia 
27 b. m. o godzinie 20,15. Będzie 
to recital arji operowych i pieśni 
polskich w wykonaniu M. Saleckie- 
go. 

Bezpośrednio przed recitalem na- 
dany będzie kwadrans literacki, 
który wypełni fragment z barwnej 
noweli Zdzisława  Marynowskiego 
p. t. „Powietrzna eskapada“. 0 
godz. 22,00 p. Helena Pieślakówna 
podzieli się z  radjosłuchaczani 
*wemi wrażeniami z podróży po 
Japonii, 

KONCERT SYMFONICZNY Z 
DOLINY SZWAJCARSKIEJ, W 
piątek, dnia 1 sierpnia o godz. 20,15 
odbędzie się transmisja koncertu 
symionicznego z Doliny Szwajcar- 
skiej. 

Program zawiera między innemi 
„Karnawał rzymski* Berlioza, mi- 
strza kolorystyki muzyki progra- 
mowej, mającej za zadannie ilustra 
cję zapomocą dźwięków pewnych 
obrazów i wrażeń. „Karnawał rzym 
ski* tryska życiem i wesołością i 
odznacza się niezwykłemi efektami 
orkiestrowemi. 

Poza tem usłyszymy suitę Bize- 
ta „Roma“ oraz symfonję d-moll 
Francka, utrzymaną w stylu po- 
ważnym i refleksyjnym. | 


RADJO KU CZCI ASNYKA. 
W sobotę, dnia 2 sierpnia wieczo- 
rem, © godz. 21,45 nadaje stacja 
stołeczna specjalną audycję ku 


uczęzeniu, rocznicy Śmierci Adama 
Asnyka. Audycję rozpocznie red, 
Zdzisław Dębicki, który określi 
sylwetkę świetnego poety i podnie 
sie jego zasługi dla literatury pol- 
skiej. Po przemówieniu usłyszymy 
szereg utworów Adama Asnyka 
zawsze Świeżych i tak pełnych li 
ryzmiu i uczucia, 

ODZNACZENIE DLA AMATO 

RÓW KRÓTKOFALOWYCH 

Dyplom „WAC“ jest najwyż: 
szem odznaczeniem dla amatorów 
krótkofalowców. Litery „WAC% 
znaczą: worked all contients*, Dy- 
plom ten wręczany jest amatorom 
tylko pod tym warunkiem, że na- 
wiążą kontakt z jednym conaj- 
mniej amatorem na każdym konty- 
nencie. Dyplom ten wydaje stowa- 
rzyszenie „International Amateur 
Radio Union“ (IARU). Istnienie 
wielkiej ilości amatorów „WAC“ 
jest najlepszym dowodem, że na- 
dawania amatorskie mogą stać na 
wysokim poziomie technicznym. 
NOWA STACJA NADAWCZA W 

FINLANDJI. 

W tych dniach została urucho- 
miona w Pasili nowa stacja nadaw 
cza. Stacja ta pracuje na diugości 
fal 221,4 z energją 10 KW. 

NIEMCY WALCZĄ Z HAŁA- 

SEM RADJOWYM. 

Hałasujące bezustannie głośniki 
radjowe są plagą nietylko u nas, 
lecz na całym świecie i dają powód 
do licznych skarg i utyskiwań, 
Szczególnie skargi te mnożą się w 
Berlinie, gdzie ludzie specjalnie 
się uwzięli, by rozkoszować się mu 
zyką radjową przy otwartych 
oknach, bez względu na porę — i 
spędzać sen z powiek swołeh bliż- 
nich. Wobec tego wyszło rozporzą- 
dzenie, mocą którego towarzystwo 
radjowe ma prawo występować za 
pośrednictwem swoich funkcjonar- 
juszy przeciw gwałcicielom publicz 
nego spokoju. W razie oporu wkrą 
cza policja, która ma prawo zasto- 
sować wszystkie stojące do jej dy- 
spozycji środki, do aresztu włącz- 
nie. 


Jak wyglądałyby syreny w roku 1930. 


Niezrównana para wspaniałych 


aktorów, ulubieńców publiczności 


Karol Dane 
„i George Artur 


w zachwycającym filmie p. 


Braters! 
Miłość 


ka 


następny program w dźwiękowym 


„GŁOS PORANNY" 
ŁODZ 


27 lipca 1930 r. 


GŁOS SPORTOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
27 lipca 1980r. 


Francja- 
Ameryka 2:1 


Sensacyjne zwycięstwo 
francuskich tennisistów 
w wałce o puhar Davisa 


PARYŻ, 26 VII, (Tel. wł. GŁ 
Porannego*'). 

Dziś w dalszym ciągu meczu 
» puhar Davisa, rozegrano grę 
podwójną, w której większość 
w świecie sportowców typowa- 
la na zwycięzców amer;ykan, 

Na korcie stanęła ze strony 
Francji para Cochet — Bru- 
gnon, ze strony Ameryki oczy 
wiście Allison i van Ryn, 

W rezultacie wbrew po- 
wszechnemu oczekiwaniu po 0- 
strej walce zwyciężył francu- 
zł w czterech setach, hijąe „bez 
konkurencyjny" double amery- 
kański w stosunku 6:3, 7:5, 1:0 
1 6:2. | 

Wobec tego Francja prowa- 
dzi 2:1 i nie ulega już żadnej 
watpliwości, że puhar Davisa 
w roku bieżącym nie powędru- 
je za ocean. 


Ausiria-Lódź 6:1 (8:0) 


Mecz reprezentacyjaych drużyn 
tobotniczych Austrji i Łodzi, roze- 
grany wczoraj na boisku RTS Wi 
dzewa, zakończył się zdecydowa- 
nem zwycięstwem gości w Stosun- 
ku 6:1 (3:0). Goście okazali się 
pierwszorzędnym zespołem, dosko- 
nale zgranym, szczególnie w linji 
ataku. Sędziował p, Andrzejak. 

Szczegółowe sprawozdanie poda- 
my w jutrzejszym numerze nasze- 
go pisma. 


tiakoah-L.T.S.G. [b 2:2 


Mecz o mistrzostwo klasy A po- 
między Hakoahem i ŁTSG Tb za- 
kończył się wynikiem remisowym 
2:2. Utrata punktu przekreśla już 
ustatecznie nadzieje Hakoahn na 
możliwość zdobycia w tym roku 
zaszczytnego tytułu mistrza A-kla 
sy. 

Przedmecz rezerw przyniósł zwy 
cięstwo Hakoahowi w stosunku 
2:0. 


ŁK.S.—Poznański 
24:16 (10:4) 


Zawody w piłkę koszykową mę- 
ską przyniosły zwycięstwo druży- 
nie ŁKS, dzięki czemu  obydwis 
drużyny te posiadają równą ilość 
zdobytych punktów. Wobec powyż 
szago o tytułe mistrza zadecydu- 
je trzecie spotkania. 


Wyścig samochodowy 
na ulicach Lwowa 


Ze strony Małopolskiego at- 
tomobilkłubu czynione są stara 
nia, aby na jesieni zorganizo- 
wać zamiast wyścigu płaskiego 
» mistrzostwo Polski, wyścig 
przez ulice Lwowa, na wzór po 
dobnego biegu w Monte Carlo. 

Trasa wyścigu wyniosłaby 
5 — 10 okrążeń do 10 klm. U- 
lice, przez które przechodzić bę 
dzie wyścig, zostaną zamknię- 
te dla ruchu ulicznego, a bar- 
dziej ostre wiraże usypane z 
piasku. 

Starania celem uzyskanfa ze 
żwolenia władz na powyższą 
imprezę i zgody Automobiiklu- 
bu Polski są w toku. 


Wczorajsze wyścigi konne 


ścigowym w Rudzie Pabjanickiej 
upłynął pod znakiem małego zainte 
resowania publiczności. Całonocny 
deszcz, a w związku z tem bardzo 
ciężki tor spowodował, że czasy 
były bardzo słabe, Mimo to zwycię- 
żali naogół faworyci, a totalizator 


Program wyścigów na dzień dzisiejszy 


GONITWA I. 
Nagroda 2,000 zł. Dystans 1200 
mtr. 
Eclair og. kaszt, K. hr. Zamoy- 
skiego i M. Radwana. 


GONITWA II. 

Nagroda 1,300 zł. Gonitwa z pło- 
tami. Dystans 2800 mtr. 

Eskapada kl. sk. gn. W. Daszew 
skiego. 

Giaur og. sk. gn. 
skiego. 

Gizella kl. kaszt. por. Sołtykie- 
wieza. 

Wielmożna kl. kaszt. ©. Kozie- 
rowskiego. 

Klarika kl. kaszt. E. Kownackie 
go i W. Ujejskiego. 

Echo wał. gn. J. Sosnowskiego. 

Ammon og. gn. st. „Lubiez”. 


GONITWA HI. 

Nagroda 1,200 zł, Dystans 1600 
mtr. 

Gargaron Og. gn. H. Strzemiń- 
skiego. 

Madame Bovary kl  kaast. st. 
„Ktery - Szepietów*. 

Dalia kl kaszt. K. Dzierzbickie- 
go. 

Brawura kl. gn. K. bar, Rómmla 

Resonnance B. W. kl. gn. B. Pe- 
retjatkowicza. 

Aranka kl. sk. gn, A, Olszow= 
skiego. 

Irade kl. gn. R. Kwiatkowskie- 
go i L. Żelazko. 

Sangeskónigin kl. gn. st. 
pór“. 

Hikora kl. gn. 8. Dowgiałło i O. 
Juścińskiego. 

Hołubiec og. e. gn. Grona ofice- 
rów 19-go pułku Ułanów. 


GONITWA IV. 
Nagroda 1,500 ui Dystans 900 
mir. 
Harfa I kl. gm. J. Łzżwińskiego 
Ixora kl. gn. K. hr. Zamoyskie- 
go i M. Radwaga. 
Hajduk I og. sk. gn. J. Łyżwiń 


S. Bronikow- 


wTo- 


skiego. 

Margaret kl. kara W. Daszew- 
skiego. 

Sierżant og. gn. lt. „Ktery - Sze 
petów“. 

Contra kl. e. gn. A, Olszowskie- 
go. 


Abbazia kl. gn. Grona oficerów 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 


GONITWA V. 

Nagroda wielka łódzka (między- 
narodowa) 20,000 zł. Dystans 2400 
mtr. 

Paraman og. kaszt, B. Peretjat- 
kowicza. 

Gozdawa og. kaszt. H. 
skiego. 


Ghazi og. gn. 


Cichow- 


H. Ciechowskiego. 


Locarno og. kaszt. M. Bntkie- 
wiczą. 

Blue Boy og. c. gn. K. Dzierz- 
bickiego. 


Already og. gn. T. Przylęckiego 


płat nie notował. 
GONITWA 1. 
Nagroda 1,200 zł. Dystans 2100 
mtr. 
Zwyciężyła pewnte o dwie - dłu- 
gości Harda (ch. Kowalski), 2. Re- 
sonnance. 3. Dalia, Wycofane: Ho- 


Madryt og. kary S. Mroczkow- 
skiego. 

Tout en Haut og. c. kaszt. 
Przyłęckiego. 

GONITWA VI. 

Nagroda 15,060 zł, Steeple - Cha 
se. Handicap. Dystans 4800 mtr, 

Imre og. kaszt. 5. Bronikowskie- 
go. 

Danina kl. gn. 

Frasqnita kl. gn 
19-go pułku Uamów. 

Alba kl. sk, gn. E. Antoniewskie 
go. 

Nida IL kl. kaszt. Grona ofice- 
rów 23-go pulku Ułanów. 

Karrara kl gn. T. Rybickiego. 

Moorwind og. sk. gn. Grona ofi- 
cerów 21 pułku Ułanów. 

Bianka kl. gn. Grona oficerów 
21-go pułku Ułanów. 

Frania kl. sk. gn. E. Antoniew- 
skiego. 

Caraibe og. gn. K. bar Rómmla. 

Boston og. kaszt. Z. Cierpickie- 


go. 

Fereaja ki. gn. Z. Rogowskiego. 

Flibuetier og. gn. K. baè. Róm- 
mia. 

Arkan og. gn. K. Święcickiego. 

GONITWA VII 

Nagroda 1,500 zt. Dystans 1600 
mtr. 

Morgat B. W. og. ©. gn. T. Fa- 
lewicza. 

Alembik og. kary W. Andersa. 


T. 


J. Strużyńskiego 
. Grona oficerów 


Estramadura kl. kara st. „To- 
pór”, 

Dama kl. kasat. K. Dzierzbickie- 
go. 


Gwiazda Kl. gn. T. Przyłęckie- 
go. 

Semper Idem og. kaszt J. So 
snowskiego. 


Wezorajszy dzień na torze wy- |Poza ósmą gonitwą większych wy- |łubiec i Irade, Czas 2 min. 32 sek. 


biegiem, Alfa II i Lobredner w cza 
sie biegu. Totalizator zw. 19 zły, 
fr. 13 i 20 zł 


GONITWA TIL 

Nagroda 1,500 zł. Dystans 900 
mtr, 

Wygrywa bardzo łatwo o 3 dłu: 
gości Hajduk II (j. Dorosz). 2. Nur 
mi. 8. Biszka. Bez miejsca Kunk- 
tator. Wycofane: Eppur si Muove 
i Harfa IL Czas 1 min. 2 sek. Tota 
lizator zw. 19 zł, fr. 12 i 12 zł. 


GONITWA IV. 

Nagroda 2,100 zł. Dystans 1600 
mtr. 

Wygrywa pewnie o dwie długo- 
ści Floryda I (j. Dylik). 2. Tbanez. 
8. Nil. Wycofane: Fanfara II, Dro- 
ga, Moja Miła, Dzik i Haga. Czas 
i min. 50 sek. Totalizator 36 zł. 


GONITWA V. 

Nagroda 1,200 zł, Dystans 1300 
mtr. 

Wygrywa po ciężkiej walce o 
pół długości Hołubiec (j: Magda- 
liński) przed Brawurą i Fanfarą III 
Wycofane: Wielmożna „Dalia, Izy- 
da Å Irade. Czas 1 min. 82. Tota- 
lizator rw. 28 zł., fr. 15, 2% i 28 sł 

GONITWA VI. 

Nagroda 1,300 zł. Gonitwa 1 
przeszkodami, Dystans 3200 mtr. 

Zwycięża o 20 długości Labora 
(j. Bittner) przed Edynburgiem. 2. 
Groźny zmylił dystans i przybiegł 
dużo w tyle. Założony przez $ Che 
robina protest nie został uwzględ- 
niony. Osas 4 min. £4. Totalizator 
a 


Totalizator: 21 zł. 
GONITWA II. 
Nagroda 1,800 zł, Dystans 3200 
mtr. Gonitwa z płotami. 
Zwycięża o 10 długości Herold 
(j. Cherubin) w czasie 4 min. 05. 2 
Con Amore. Wycofane: Igor przed 


Filut og. gn. S. Mroczkowskiego 

Intrygant og, kaszt. L. Riidigera 

Dziarska kl. kaszt. J. Strużyń 
skiego. 
Monte Carlo og. kaszt. st. „Kte: 
- Bzepietów *. 
Tmpas og. kaszt. A. Olszowskie- 
go. 

Bilitis II kl. gn. R. Kwiatkow: 
skiego i L. Żelazko. 

Hospodar og. kaszt. K. hr. Za- 
moyskiego i M. Radwana. 

GONITWA VIII 

Nagroda 1,800 zł. Dystans 2100 
mtr. 

Igor og. gn. W. Daszewskiego. 

Dzika ÍI kl. kaszt. T. Przyięckie 
go. 

Guzohan og. ©. kaszt. K 1 8. 
Enderów. rap 

Esper og. gn. a oficerów 
Korpusu Ochrony Pograniczą. 

Maur og. kaszt. st. „Ktery - 32e 
pietów'. 

Harriman og. gn. K. hr, Zamoy- 
skiego I M. Radwana. 

Disne ge Poitiers K. gn. 
Kwiatkowskiego i L. Żelazko. 


Nasze fypy 


Gonitwa II — Giaur, 
Eskapada . 

Gonitwa III — Brawura, Mada- 
me Bóvary, Aranka. 


ry 


R. 


GONITWA VII 
Nagroda 1,800 zł. Dystans 1600 
mtr. 

Wygrywa pewnie o dwie długoś 
ci Fanfara II (j. Dylik). 2. Allier. 
Czas 1 min. 5i. Tot. 21 zł. 


Ammon. 


Gonitwa IV — Stajnia Łyżwiń- GONITWA VIII 

skiego, Ixora. Nagroda 1500 zł. Dystans 2100 
Gonitwa V — Madryt, Stajnia | mtr. 

Cichowskiego. Wygrywa lekkim finiszem o 1 
Gonitwa VI — Stajnia Rómmla, | długość Farsa (ch. Rusin). Z. Filut. 

Frasquita. 3. Murman. Wycofane: Dziarzka, 


Gonitwa VII — Alembtk, Filut i 
Estramadura. 
Gonitwa VIII — Gnuzohan, Maur 


Alembik, Pfruet, Bilitis I, Dama 
i Alfa II. Czas 2 min. 27. Totaliza 
tor: zw. 98, fr. 30 1 17 zł 


Nurmi znów zwycięzcą 


Walka między mistrzem 
usjlepszeui sż ży! 
800510106 


świata i jogo ziomkiem Virtanenem (na przedzie), dwomą 


kobiegaczami fińskimi, zakończyła się zwycięstwem Nurmiego 


przeciwnik przez dłuższy czas prowadził bieg. 


„GŁOS PORANNY” 


ŁÓDŹ 
27 lipca 1930 r. 


GŁOS HANDLOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
27 lipca 1930 r. 


PSYCHOLOGICZNO-EKONOMICZNE MOMENTY 


w kryzysie $osbodarsiwa świałowegśo 


Wojna światowa  zrujnowała 
nietylko wielkie wartości mater- 
jalne, stanowiące dorobek pra 
cy stuleci: zburzyła też całe sy- 
stemy pojęć, wypracowane przez 
ludzkość w różnych dziedzinach, 
zdobyte w trudzie i znoju, w 
walee postępu z reakcją, w u- 
stawieznem parciu naprzód fi- 
lozofującej myśli człowieka. E- 
konomika przedwojenna, kla- 
syczna nauka Smitha i jego na- 
stępców jest jednem z tych bo- 
gactw myślowych, które padły 
ofiarą wojny. 

Przedwojenna nauka ekono- 
miczna pod wieloma względa- 
mi przypominała matematykę, 
Liczne jej prawa nie były wpraw 
dzie matematyczne w. ścisłem 
tego słowa znaczeniu, ale za- 
sadniczy „ekonomiczny sposób 
myślenia był taki, że chwytał 
związki przyczynowe życia go- 
spodarczego w ich objektywnej, 
absolutnej prawdzie. Często 
dochodziło zresztą i do mate- 
matycznego formułowania prawd 
skonomicznych — stąd nawet 
specjalny matematyczny kieru- 
nek w ekonomji społecznej. Pod- 
stawowe prawa ekonomiczne 


we kompleksy stosunków go- 
spodarczych, mających dla ży- 
cia gospodarczego znaczenie. 
Dostawca surowców i ich od- 
biorca, produeent i konsument, 
producent i kupiec, kupiec i 
spożywca — oto są podstawo- 
we pary „kontrahentów, urabia- 
jących codzienną swą czynno- 
ścią materjał dla wytwórczości, 
handlu i spożycia. Z drugiej 
strony w każdej z tych dzie- 
dzin gospodarczych można wy- 
łonić pewne typowe jednostki 
zawodowe, stanowiące jej fila- 
ry. Organami produkcji są np. 
przedsiębiorca oraz jego pomoc- 
nicy w osobie majstra, robotni- 
ka, urzędnika i wojażera. 
Istotnem jest, że przed woj- 
ną panowało powszechnie naj- 
bardziej zdrowe ustosunkowanie 
się wzajemne poszczególnych 
dziedzin gospodarczyeh między 
sobą oraz takież zdrawe usto- 
sunkowanie po między elementa- 
mi wewnątrz każdej dziedziny. 
Dostawca surowca w najbar- 
dziej elastyczny sposób naginał 
swą działalność do potrzeb pro- 
ducenta. Ten ostatni uważnie 
wsłuchiwał się w rytm handlu. 


były niezawodne: miały za sobą | Handel znał nawskroś konsu- 


sprawdziany dziesiątków i setek 
lat przeszłości, to też spokojnie 
budowano na nich politykę go- 
spodarczą przyszłości. Prawo 
podaży i popytu, haussa i bais- 
sa, kryzys i ożywienie, liberal- 
na koncepcja gospodarstwa spe- 
łecznego i przekonanie, że libe- 
talizm jest najlepszym na dal- 
szą metę gwarantem równowa- 
gi w stosunkach gospodarczych 
— oto były zasadnieze elemen- 
ty mentalności ekonomicznej 
przedwojennej. Ich notoryczna 
prawdziwość w oczach całej 
ludzkości była równa prawdzie 
twierdzeń matematycznych. 

Wojna przekreśliła liczne po- 
glądy ekonomiczne. Ekonomja 
przestała być tą quasi-matema- 
jyką, jaką była przed wojną. 
Przestała być jedyną i ogólno- 
'udzką. Zginął międzynarodo- 
wy język myślowy w rzeczach 
ekonomicznych., Francuski ho- 
mo economicus przestał rozu- 
mieć niemieckiego, niemiec — 
francuza, anglik— niemca: na- 
tody rozeszły się na terenie ży- 
cia. gospodarczego.  Wytworzy- 
ły się specyfiezne pojęcia gospo- 
darcze w poszczególnych kra- 
jach, a nawet w poszczególnych 
okręgach gospodarczych tych 
irajów. Ekonomika światowa 
satomizowała się, a zarazem 
prawa jej stały się płynne i nie- 
pewne. 

Rozpadnięcie się gmachu my- 
ślenia ekonomicznego, który zda- 
wał się być trwałym na wieki, 
doszło do skutku na tle nastę" 
pującem. 

W życiu gospodarczem, w 
miljonach tranzakcji, dokony- 
wanych na rynku światowym, 


menta, Konsument zə swej 
strony miał gust nastawiony na 
wypróbowane latami i dziesiąt- 
kami łat artykuły i nacechowa- 
ny był konserwatyzmem.  Ele- 
ment osobowy życia gospodar- 
czego był doświadozony, wy” 
chowany w atmosferze spokoj- 
nej i nieprzerwanej pracy, i w 
dbałości o posiadanie kadr fa- 
chowców gospodarczych na 
przyszszłość. Ustawodawstwo 
handlowe i wogóle gospodar- 
cze rozwijane było na podłożu 
zbierania doświadczeń i prak- 
tycznej mądrości życiowej, a nie 
na podstawie teoretycznych i 
racjonalistycznych pomysłów, 
które nie zdały jeszcze egzami- 
nu dojrzałości, to też ustawo- 
dawstwo gospodarcze przedwo- 
jenne było naogół dobrem i 
sprzyjało bujnemu rozwojowi 
przemysłu i handlu. Cała więc 
wogóle atmosfera ekonomiczna 
sprzyjała zdrowemu rozwojowi 
stosunków gospodarczych, umoż- 
liwiała zwycięstwo tym jedno- 
stkom gospodarczym, które na 
to zasługiwały, likwidaeję tych, 
które pozbawione były zdolno- 
ści życiowej oraz podźwignięcie 
się tym, które w walee padły, 
ale reprezentowały pozytywną 
wartość moralną i były dzielne. 

Jakże inny obraz mamy dzi- 
siaj! Zdrowa koordynacja ele- 
mentów gospodarczych została 
unieestwiona. Każdy z tych ele- 
mentów wskutek wielkiego prze- 
łomu gospodarczege, jaki prze- 
żywamy po wojnie zderutował 
i zatracił pierwiastki zdrowia. 
Wraz z tem upadła też zdro- 
wa współpraca tych elementów 
gospodarczych ze sobą. Dostaw- 


możemy wyróżnić pewne typo-|ca surowców stał się spekulan: 


tem, widząc w wahaniach cen | światowego potrzebne jest prze- 


większe nieraz zyski, niż w nor- 
malnym zarobku handlowym. 
Producent został pozbawiony 
możności działania planowego: 
stąd tak charakterystyczna dla 
epoki powojennej produkcja „na 
ślepo“, wywołująca fałszywe 
wrażenie, że zasada liberalizmu 
gospodarczego zawiodła, jako 
taka. Konsumentowi udzieliła 
się ogólna gorączka i nienor- 
malne tempo życia gospodar- 
czego: zniknęła dawna stabili- 
zacja gustów, będąca nader waż- 
nym czynnikiem  obliezalności 
i opłacalności produkcji; gusta 
zwyrodniały, wyjaskrawiły się, 
stały się zmienne i nieobliczal- 
ne, co zmusiło produkcję do de- 
cydowania o gatunku produko 
wanych artykułów właściwie 
bez jasnej orjentacji, które z 
nich mogą liczyć w najbliższej 
przyszłości na popularność. Han- 
del, którego rynki zbytu posie- 
kane zostały nowemi barjerami 
celnemi, stracił w wielkim swym 
odłamie cały swój kapitał do- 
świadczeń i z natury rzeczy na- 
stąpić musiał okres szukania 
przez kupiectwo nowych dróg 
i robienia... błędów, które towa- 
rzyszą wszelkim początkom. Z 
drugiej strony, zwłaszcza pod- 
czas inflacji, ale także i po niej, 
w okresie odradzania się walut 
w poszczególnych krajach, ku- 
piec po części nie mógł być 
kuocóm, lecz stał słę dyskonte- 
rem, a w ten sposób zdegene- 
rował się stan kupiecki, Nastą- 
pił także przełom w klasie ro- 
botniczej i urzędniczej. Urzęd- 
nik bez tradycji i doświadczeń 
oraz klasa robotnicza, rzucana 
raz po raz na pastwę bezrobo- 
cia, a jednocześnie poddana 
szkodliwym wpływom przerostu 
organizacji politycznej nad za- 
wodową — oto obraz gospodar- 
stwa powojennego, naszkicowa 
ny w głównych jego linjach psy- 
chołogiecznych. 


Nie ulega żadnej kwestji, że 


dewszystkiem położenie jaknaj- 
silniejszego akcentu na wycho- 
wanie ekonomiezne społeczeństw. 
Przedwojenny patrycjat gospo- 
darczy świata zginął i stworzyć 
trzeba nowy, wychowany w du- 
chu ekonomiki przedwojennej 
i nie mający nic wspólnego z 
tym światem złudzeń i błędów, 
wśród których dziś żyjemy. Mu- 
simy sobie bowiem uświado- 
mić, że wojna, która przynio- 
sła całej ludzkości klęskę, stwo- 
rzyła zgubne też poglądy, ale 
bynajmniej nie obaliła starych 
klasycznych prawd  skonomji 
przedwojennej. Najważniejszą 
tezą, która wejść musi w skład 
powszechnego myślenia ekono- 
micznego jest ta, że rozwój go- 
spodarczy budować można tyl- 
ko w sposób organiczny i po- 
wolny, i że tylko ten sposób 
jest niezawodny i zdrowy. 


Wojna zdegenerowała psychi- 
kę gospodarczą i zburzyła nor- 
malne stosunki ekonomiczne. 
Musimy odrodzić prawidłowe 
myślenie ekonomiczne, a wtedy 
zyskamy potężny instrument 
twórczej polityki ekonomicznej 
i dożyjemy renesansu gospodar 
czego. 


Juljusz Lewstein. 


MASZYNY 


Cenniki bezpłatnie. 


G. GERLACH, 


WARSZAWA — 
Ossolińskich 4. 


Sowiety kupują 
żelazo polskie zamiast 
czeskiego 


Pertraktacje prowadzone pomię- 
dzy hutami czeskosłowackiemi a 
rządem sowietów © przedłużenie 
zeszłorocznych kontraktów na do- 
stawę żelaza i stali nie doprowadzł 
ły do żadnego wyniku wobec nie 
ustępliwości hutnictwa czeskiego 

Całe zamówienie, © które per- 
traktowano w wysokości 150,000 
tonn, przekazane zostało jednemu 
z polskich górnośląskich koncer- 
nów hutniczych. 


Notowania bawełny 


LIVERPOOL. 

Bawena egipska, zamknięcie: 

Lipiec 11,34 październik 11,28 
grudzień 11,88 styczeń 11,58 ma- 
rzec 11,51 maj 11,6 loco 12,40. 

ALEKSANDRJA. 

Bawełna egipska, zamknięcie: 

Sakellaridis: listopad 23,08 sty 
czeń 23,23 marzec 23,63 maj 24,04 

Ashkmouni: Sierpień 16— paź- 
Qziernik 15,63 grudzień 15,47 luty 
15.86 kwiecień 16,14 czerwiec 
16.49. 

NOWY JORK 

Bawełna amerykańska, zamknię 
cie: 

Sierpień 12,65 wrzesień 
październik 12,84 hstupad 
grudzień 12,98 st; czeń 15,04 

NOWY ORLEAN, 

Bawełna amerykańska, zamknię: 
cie: 

Styczeń 1281 mintzez 18,08 maj 
13.13 paźdzurnik 1.59 grudziń 
12,15 —.12,76 loco 12,48, 


BIUROWE: 


wypróbowanej dobroci 
Do pisania 


UNDERWOOD 


Do rachowania 


ORIGINAL ODKNER 


i zapisuiące 


SUNB STRARD 


Do powielania 

z 9 poleca Gen 
ELLAPIS Przedstaw“ 

| 


12.73 
12.91 


Zapisujcie sięnaczłonków LOPP. 
dla rekonstrukcji gospodarstwa 044004000090009009090009000009000000000909 0020 


ee 


Światowa katastrofa cen 


Sian najwyższy w roku 1928 w porównaniu 
ze stanem obecnym = 100. 


Nafta 


Wełna 


Powyższy rysunek uwida 
od 1928 do 1930 roku. 


Miedź Cukier Jęczmień 
cznia szalony spadek cen na i vym 
Jak widać z zestawienia cena np. żyta jest dzisiaj 
przeszło 2 razy, żyta—3 razy, a kauczuku—6 razy mniejsza, 


Żyto Kauczuk 


światowym 


rynku 


Nr. 202 
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~ Z kolekcji chybionych pomysłów 


Monopol na imporf wełny 


© czem mówiła delegacja przemysłu łódzkicśo 
z mimisirem Połczyńsicim 


Od paru miesięcy w prasie za- 
granicznej, a częściowo i polskiej 
zaczęły obiegać pogłoski, że mini- 
sterstwo rolnictwa podjęło inicja- 
tywę wprowadzenia w porózumie- 
niu z innemi zainteresowanemi mi- 
nisterstwami MONOPOLU NA IM- 
PORT WEŁNY ZAGRANICZNEJ 
ila potrzeb naszego przemysłu 
włókienniczego i oddania tegó mo- 
nopolu w ręce jednej handlowej 
spółki akcyjnej, Przemysł włókien 
niczy dobrze pamięta, że już nie- 
mal na drugi dzień po uzyskaniu 
niepodległości nasze ministerstwa 
przemystu i handlu było zasypywa 
ne ofertami niepowołanych osobni- 
ków do udzielenia im monopolu na 
sprowadzanie z zagranicy różnego 
rodzaju surowców, a w pierwszym 
rzędzie włókienniczych, bawełny, 
wełny, Inu, odpadków itp. Na 
ezczęście zamiary zbogacenia sie 
kosztem poszczególnych odcinków 
Życia gospodarczego przez wyko- 
rzystanie braku doświadczenia na- 
szej młodej administracji państwo- 
wej, usposobionej od samego zara- 


Na 
pytanie 


w kiórum z kim 


warszawskich i łódzkich wy- 
świetlany jest obecnie naj- 
lepszy film? 


Wszyscy zgodnie 
odpowiadają! 


Ki arand Kinie, 


gdyż demonstrują 


Trubadurzy 
1 New-Jorku 


Dziś poraz ostatni! 


ST 


KABARET 


Ń wyprzedaż 
aparatów 


3. defekiorowych 
od dnia 22 lipca 


nia bardzo wyraźnie w kierunku 
etatyzmu, nigdy się nie ziściły. 
Jednakże przemysł włókienniczy 
dobrze to wszystko pamięta i odpo 
wiednio reaguje na wszelkie podo- 
bne pogłoski. W danym wszakże 
wypadku wiadomości te były do 
tego stopnia fantastyczne, że po- 
traktowano je prawie*wyłącznie z 
punktu widzenia humorystycznego 
i wszystkie notatki, jakie pojawia- 
ły się na ten temat w prasie, a któ 
re docierały do przemysłu, były od 
kładane na bok aż do czasu, kiedy 
Związek Przemysłu Włókiennicze- 
go w Państwie Polskiem dostał 
źródłowe wiadomości, że jednak 
podobne prądy nurtują i nawet są 
omawiane w porozumieniach mię- 
dzyministerjalnych, 

Jak już donosiliśmy delegacja 
wyłoniona przez związek w skła- 
dzie osób pp. de Hagena, Kolna, 
W. Landsberga i dyrektora Związ 
ku W. Srzednickiego, udała się do 
p. ministra rolnictwa  Janty-Poł- 
czyńskiego, u którego, jako u źró- 
dia, postanowiła zasięgnąć informa 
cji. P. minister dał wyraz zupelne- 
go zrozumienia  zaniepokojenia 
przemysłu i w kategorycznej for- 
mie oświadczył, że ŻADNEGO 
WNIOSKU W TYM KIERUNKU 
MINISTERSTWO ROLNICTWA 
NIE POCZYNIŁO I, ŻE ŻADEN 
PODOBNY WNIGSEK INNYCH 
MINISTERSTW DO MINISTER- 
STWA ROLNICTWA NIE Z0- 
STAŁ WNIESłONY. Gdyby, co p. 
minister uważa za zupełnie niemo- 
żliwe, podobny wniosek mia? być 
omawiany, na prośbę przedstawi- 
cieli związku, OBIECAŁ PRZY- 
CIĄGNĄĆ DO OMAWIANIA TEJ 
SPRAWY ZAINTERESOWANY 
PRZEMYSŁ. 


To kategoryczne oświadczenie 
p. ministra należy podkreślić, jako 
dowód zrozumienia potrzeb życia 
gospodarczego. W ten sposób skoń 
czą się zabiegi osób, żerujących na 
możności otrzymania monopolu na 
import wełny zagranicznej, a co 
znacznie ważniejsze, zagraniczni 
wierzyciele, dostawcy wełny dla 
przemysłu polskiego, nabiorą- zau- 
fania do naszych stosunków i zro- 
zumieją, że wszystkie fałszywe, a 
tak szkodliwe dla Polski wiadomo- 
ści a monopolu na import welny 
miały swe źródło albo w chęci do- 
robienia się kosztem państwa nie- 
powołanych jednostek, albo szko- 


JAZZBAND | 


Najnowsze wiadomości 


zł. 


IATA „1: MAW) 


G miota (7, a. 10-20 miesięcznie - Pottowsta 152, l. 10-20 | 
5000 ludzi 


KONCERT 


Wyprzedaż 
aparatów 


defekforowych £ 
od dnia 22 lipca 


dliwej nam agitacji wrogo usposo- 
bionych do nas krajów. 

W dalszym ciągu konferencji p. 
minister zasięgnął opinji przemy- 
słowców w sprawie SAMOWY- 
STARCZALNOŚCI W ZAKRESIE 
WEŁNY KRAJOWEJ DLA CE- 
LÓW PRZEMYSŁOWYCH, Prze- 
mysłowcy podkreślili zupełne zro- 
zumienie dla troski ministerstwa 
rolnictwa i rządu polskiego o roz- 
wój hodowli owiec na wełnę. Nie 
mają żadnych zastrzeżeń odnośnie 
wprowadzonego już zarządzenia, 
że przy wszystkich dostawach pań 
stwowych towary wełniane winny 
zawierać 25 proc. wełny krajowej. 
Natomiast wyrazili pewne watpli- 
wości czy Polska będzie w stanie 
być samowystarczalną, ponieważ 
wyższa kultura rolna Polski, w po- 
równaniu z głównemi krajami — 
producentami wełny: _ Anstralją, 
Argentyną itp. z ich ekstensywniem 
gospodarstwem rolnem, nie sprzy- 
ja tak znacznemu, bo aż przeszło 
dwudztesto-krotnemu zwiększeniu 
stanu posiadania owiec, a produk- 


cja wełny zawsze będzie droższa- 


niż w wymienionych krajach, — 
Wreszcie wątpliwe, czy można li- 
czyć na otrzymanie różnorodnych 
potrzebnych dla produkcji gatun- 
ków wełny i w większych partjach 
co wymaga, by poszczególne stada 
owiec wynosiły dziesiątki i setki 
głów. 

Mniejsze trudności widzi prze- 
mysł w sposobie finansowania za- 
kupów wełny, Wprawdzie prze- 
mysł nie może za surowce płacić 
gotówką, a rolnik sprzedawć we- 
ny na kredyt  sześciomiesięczny, 
lecz to dałoby się uwzględnić przez 
wprowadzenie kredytów na wzór 
kredytów rembursowych zagranicz 
tych, co — zdaniem przemysłow- 
ców — mogłyby uczynić banki pań 
stwowe, zwłaszcza państwowy 
Bank Rolny. 

Natomiast jaknajkategoryczniej 
przemysłowcy _ podkreślili, ŻE 
WSZELKIE FORMY MONOPOLU 
NA SKUP I SPRZEDAŻ WEŁNY 
KRAJOWEJ, udzielane jednej oso 
bie lub firmie, wyrządzą wielką 
krzywdę nie tylko przemysłowi, 
ale jeszcze więcej rolnictwu i że 
tylko wolna konkurencja w tym 
kierunku może wpłynąć dodatnio 
na podniesienie produkcji wełny 
krajowej. 

(ag) 


| Parcelacja, 
(AL. 130 or. zam. kw. 


m 2-ehie spłaty 


Dinar bez zmiany 


Stabilizacja waluty jugosłowiańskiej 


Jak donoszą z Białogrodu, sta- 
bilizacja dinara stała się obecnie 
aktualna. Według oświadczenia mi 
nistra finansów nie będzie jednak 
wprowadzona nowa jednostka pie- 
niężna. Obecna wartość dinara 
również nie ulegnie zmianie, ponie- 
waż kurs jego od 4 lat był bez 
przerwy stały. Ustawowa stabili- 
zacja hędzie zatem dokonana na 
dzisiejszej wysokości dinara. W 
tym celu zaś przedewszystkiem na 
stąpi spłata długu państwa w Ban 
ku Narodowym. Dług ten wynosi 
obecnie równo 4 miljardy dinarów. 
W chwili stabilizacji będzie on na- 
tychmiast umorzony w połowie, a 
to w ten sposób że państwo 1 mil- 


jard spłaci, zaś drugi miljard, sta- 


nowiący udział państwa w zyskach 
Banku Narodowego, pozostanie w 
tej instytucji na poczet umorzone- 
go długu. Umorzenie będzie doko- 
nane ratami rocznemi, czerpanemi 
z bieżących środków budżetowych. 


Znajdujące się obecnie w obiegu 
bilety Banku Narodowego nie bę- 
dą wycofane. Ustali się tylko sto- 
sunek między wartością dzisiejsze- 
go dinara a pewną ilością złota. 


Dziś około 36,000 dinarów odpo: 
wiadają wartości 1 kg. złota. Na 
tej podstawie obliczy się ile czą- 
stek gramowych złota odpowiada- 
ja „dinarowi w złocie“. Według 
oświadczeń rządu, o uwzględnieniu 
życzenia eksporterów, by stabiliza 
cji waluty dokonano na niższym 
od obecnego poziomie kursu, mo- 
wy być nie może. Każdy bowiem 
eksperyment stabilizacyjny, nie ti- 
czący się z obecnym, od dawna 
już ustabilizowanym stanem, mu- 
siałby pociągnąć za sobą fatalne 
następstwa, Z tego samego powo- 
du nie może być uwzględnione żą- 
danie innych sfer gospodarczych, 
by dinar ustabilizowano na wyż: 
szym od obecnego poziomie. 


Waluta jugosłowiańska bowiem 
od lat ustabilizowała się poniekąd 
samą z siebie i nie istnieje przeto 
żaden powód do przerwania lub 
też unicestwienia tego normalnego 
rozwoju. Dinar jest w  rzeczywis- 
tości ustabilizowany. Obecnie cho- 
dzi więc tylko o ustawowe posta- 
nowienia i pewne formalności tech 
niczne, normujące jego relację do 
złota. 


Frzy upaciości 


W dniu wczorajszym wydział 
handlowy sądu okręgowego w Ło- 
dzi ogłosił trzy upadłości: 

Pierwszą upadłość sąd ogłosił 
na żądanie wierzycieli Ignacemu 
Stroińskiemu, właścicielowi pie- 
karni w Rudzie Pabjanickiej. Wie 
rzyciełe załączyli do podania sze- 
reg protestowanych weksli, a po- 
nadto wyciąg z księgi hipotecznej 
na dowód fikcyjnej sprzedaży nie- 
ruchomości, która stanowiła _wła- 
sność Stroińskiego. Ponadto inna 
nieruchomość została fikcyjnie ob 
ciążona, wreszcie piekarnię miał 
Strofński również fikcyjnie odstą- 
pić swojemu przyjacielowi. 

Na mocy zaprotestowanych we- 
ksli sąd wydał wyrok, ogłaszając 
upadłość Ignacemu Stroińskiemu z 
datą 12 czerwca r. b. Sędzią komi- 
sarzem mianował sędziego handlo- 
wego Stanisława  Kopczyńskiego, 
kuratorem adwokata Aleksandra 
Rozenholca, 

* 


Następną upadłość ogłoszono fir 
mom „Alma Stelzner“ oraz firmie 
„Stelzner, Weber i S-ka“, Firma 
„Alma Stelzner* powstała przez 
zlikwidowanie firmy „Speltdom'* 
í przejęcie jej w całości przez Al- 
mę Stelzner. Ponadto ta sama Al- 
ma Stelzner do spółki z Janem 
Weberem i Stefanem Płonką pro- 


w. 


Warunki odpowiednie do zamieszkiwania $ 


codziennie o 


niedzielę od 9—12 godz. 
Na miejsca informuje leśniczy lasów. 


lasu zgeraklego 
ry szosie łódzkiej gg 


Piękne parcele leśne wielkości od 1.500 

mtr. kw. do 2.500 mtr. kw. odalone od 6 
klm. od Łodzi w granicach m. Zgierza. 
Wyjątkowo dogodne warunki komunika- 
cyjne, 700 mtr. od przystanku tramwajo- 
wego „Adelmówek* — linji tramwajowej 


bezprocentowe. 


Informacji dzieja Sekretariat m. Igiena 


wadziła jeszcze inną spółkę pod 
firmą „Stelzner, Weber i S-ka*, 
Obydwie firmy trudniły się sprze- 
dażą ebuwia i galanterji. Pierwsza 
z mich mieści się przy ul. Piotrkow 
skiej Nr. 129, druga przy ul. Piotr 
kowskiej Nr. 141. Firma „Stelzner, 
Weber i 8-ka“ posiada charakter 
spółki firmowej. Upadłość ogłoszo- 
no na żądanie wierzycieli oby- 
dwom firmom i właścicielom aso-' 
biście z datą od dnia 7 lutego 1930 
r. sędzią komisarzem wyznaczona 
s. h. Władysława  Gordowskiego, 
kuratorem Ludwika Planera, 
* 

Trzecią upadłość ogłoszono Ja: 
nowi Kofmane, kupcowi handlują- 
cemu przędzą bawełnianą również 
na żądanie wierzycieli na podsta- 
wie całego szeregu zaprotestowa- 
mych weksli. Jako datę otwarcia 
upadłości" wyznaczono tymezasowa 
dzień 22 lipca 1930 roku. Sędzią 
komisarzem mianowano sędziego 
handlowego Jakuba  Pettersa, ku- 
ratorem adwokata Józefa Pinesa. 


zgierskiej. 


latem i zimą. 


9—15; w soboty od 17—20 i w 


NES AÀ 
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NIE 


UNIKAJMY 
== OD PIEGÓW 
UGHRONINAS Y DE N 


Rokicińska 54. 


(KONCA 


KAMIONKOWE: KANALIZACYJNE 


w różnych rozmiarach i kształtach poleca ze składu 
detalicznie jakoteż wagonowo po cenach konkureneyjnych 


„IIORKÓLINA 


tkanin bawełnianych i t. zw. „Braki“ 
ubrania zawodowe, robotnicze, sportowe i dla 


urzędników biurowych e. t. c. 


po wyjątkowo niskich cenach sprzedaje 


„WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY" 


Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 
N. B. Dla pp. urzędników państwowych i komunalnych 


sprzedaż na spłaty miesięczne. 


3 klsowaKoedukayina 


ść Tow. Handi. Bud. 
Łóź, AL. Rościnczki 39 


tel. 153-68. 


6412 


Szkoła dla Orogistów 


Stowarzyszenie właśc. Skład. Apteczn. Województwa Łódzkiego m. Ło- 


dzi 


podaje do wiadomości, 
(enic) rozpoczęły się od 1 lipca I trw 


że zapis 


dla nowowstępujących uczniów 
będą od 1-go września b. r. 


Kandydaci winni złożyć. 1) podanie o przyjęcie wraz x życiorysem 


2) świadectwo s ukończenia 6-ciu klas szkoły średniej 3 
dzenia, 4) dowód wstąpienia na praktykę, 5) wpisowe, 


, metrykę urodze- 


6) życiorys. Zgłosze- 


nia przyjmuje oraz udziela informacji sekretarz Szkoły oraz Stowarzyszenia 
p. H. Rechtman, ul. Piotrkowska 207. 


Dyrektor Inż. W. Dzieniakowski. 


Uwagi: Kandydaci obówi 
naterjałów aptecznych. 


GO 
ROWERY 


Zawadzkiego, 
Kamińskiego 


innych oraz 
różnych marek 
zagranieznych 
nabyć można 

najtaniej I 
najdogodniej 
w fabrycznym 

składzie 


„DOBROPOÓŁ * 


Łódź, 
Piotrkowska 73 


w podwórzn 
tel. 158-61. 


DR. MED. 


LAPEPORI 


UROLOQ. 
Choroby nerek, 
podcharza í dróg 

moósowyoh., 
Pr. Nerutowieza 

25 €Dzielnaj 
4aleton 1448-10. 
Prsgimuje 
1—2 i 48 


od w. 


Doktór 


P. KLINGER 


choroby weneryczne, skórne i włosów 


Andrzeja 2, tel. 132-28 
Leczenie lam kwarcową, analizy 
krwi i wydzielin. Przyjmuje codzien- 
nie od 0—11 i òd 6—8 w. w niedzielę 
i święta od 10—12. Oddzielna pocze- 

kalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


Dr. med. 


$.Neuimar ik 


Monłuszki 5, tel. 170-50 
Choroby skóme | weneryczna 
Leczenie djatermią, 
djatermokoagulecją 
oraz lampą kwarcową 
Przyjmuje od 1.30—3.30 i od 8—7 


Dr. med. 


HELLER. 


Choroby skórne | wenerysane 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 170-89 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wieqa 
w niadsłeolą od 44Ł—2 po południa 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dla nienarmadcych 
GENY LEOBNIC 


ązani starać się o praktykę w składzie 
KZ c zj 6433 | 1930 r. od godz. 


0006500808808006080 


Do akt. 
Nr. 1977—1929 r. 


Ogłoszenie, 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w 
Łodzi Leo- 
natd Naborowski, 
zamieszkały w 

Łodzi, 
17, na 


zasadzie art. 1030 
Ust, Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
14 sierpnia 
1930 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Rzgowskiej 59 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, nale- 
żących do 
Zygmunta Frycze 
składśjących się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę zł. 1070 
Łódź, 22.7.30 r. 
Komornik 
L. Naborowski 


CIECHOCINEK. 
DR. 


Teign 


nl. Mestagska 


dom 


Kajemkieo 
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WENEROLOGICINA 


Lekarzy-specjalistów 


zka 1 


TEL.. 205-38 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 


11—12 ì) p 


imuj 


2— 3 ) kobista—iekarz 
w niedziełęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydaielin na 


5 1 tryper. 
Konsultacje z neuroległam 
i urologiem 
Gabinet. Swiatło-ieszniozy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 


3236 


Na raty 


Wszelką damską garderobę oraz 
roboty futrzane w najwykwintniejszym 


wykonaniu 


yimuje z własnych i|Q 


akc aberar jajca Ea po cenach 
konkurencyjnych 


CEGIELNIANA 30, TELEF, 168-97 


Lewa oficyna, Urgie piętro. 


Do akt. .. f 
Nr. 1927 | 30 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzki 


w 
Stefan Górski 
zam, w Łodzi 

przy ul. Sienkie- 

wicza 9, 

na zasadzie art. 

1030 U. P. C. ogła- 

sza, że w dniu 

8 sierpnia 


10:ej rano w 
Łodzi, przy ul. 
Nowomiejskiej 9 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 

publicznego ru- 

chomości 
należących do 
Dawida 
Friedmana 

i składających się 
z kasy ogniotrwa- 

łej i mebli 


- |oszacowanych na 


sumę zał. 410.— 
Łódź, 16.7. 30 r. 


Komornik 
S. Górski 


Do akt. Nr.1167/30 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Stefan Górski 
zamieszk. w Łodzi, 
przy uł. Sienkiewi- 
cza 9, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
w dn. $ sierpnia 
1930 r.od g.10 r. 
w Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej 41 
odbędzie się sprze 
daź z przetargu 
ublicznego ru- 
chomości, należą” 
"Ge do 
Laji i Lajba 
Szyperów 
i składających się 
z mebli 
osgacowanych na 
sumę zł. 2105— 


Łódź, à. 15.7.50 r. 


Komorniki 
5. Górski 


Na dogodnych 


warunka 

Wielki wybór 
wómków dsiecin- 
nych krajowych f 
zagranicznych łÓ- 
żek metalowych 
wyżymaczek ame- 
rykańskich, mate- 
racy wyfotolanych 
raay mater sę y 

OSSDE wy 
„Pótent* do 
mebłowych łóżek 

podłag miary. 
Nabyć moina w 
fabrycmym sma- 
dsie 3240 


„DOBRÓPOL” 


ŁÓGŁ, 
Piotrowska 75 


w podwórzu, 
tel. 168-85. 


DRUCIANE 
Parkany, Plecion* 
ki; Tkaniny, Gazy 
mieds. do filtrów, 
„Babite* do robót 


heraasyah; wa 

wszystkich meta- 

lach wyrabís I po- 
isoa 


Radoli Jung 


Lódź, Wólozańska 
161, tel. 128-97, 


Polski Pensjonat „Kurfiirst” 


Dr-owej Stefanji Goldcwajgowej 
BERLIN W. 15, Kurfürstendamm 205. 


Prży stacji kolei podziemnej Uhlandstrasse, w pobliżu dworca kolei 
„Zoologischer Garten“. Telefon Bismark 15+44, 
Pierwszorzędny dom z wszelkim nowoczesnym komfortem (ogród 
zimowy, centralne ogrzewanie, winda, woda bieżąca ciepła i zimna) 
w najdogodniejszym i najbardziej eleganckim punkcie Berlina. 
Pokój z całkowitym utrzymaniem od 10 mk., bez utrzymamia od 6 mk. 
Wykwintna kuchnia. Na żądanie dje- 
tetyczna według przepisów pp. lekarzy. 


INFORMACJE w ŁODZI, 112-14. 
CEER CUKIER ET UTA WRTTO F O SERIE WAYS ES DRC YJ 10 Od 


Nr. 208 

| OREW i o T > 
© 

istniejący od 35 lat j 


Zaklad Optyczno-chirurgiczny 


w Łodzi, Piotrkowska 33 
po cenach konkurencyjnych. 


POLECA: 
Reperacie szybkie i staranne. 


| 


Okulary i binokle z wyborowemi szkłami oraz 


wszelkie artykuły, w zakres optyki 


Centralna Ładownia GO Nirmulatorów 
Piotrkowska 167 Tel. 205-21 


Załatwia wszelkie przeróbki 


tanio, szybko i precyzyjnie! 


wszyscy są na letnisku 
radjoaparat nie jest w użyciu 
najlepiej przerabia aparaty 


Zakopane 


Pensionat wilia „Jurand“ 


ul. Chałubińskiego 
właścicielka: Helena Hanemanówna 


poleca się na sezon letni. 


ceng umiarkowane. 


IG. MARGOLIS 


OKULISTA 
Przyjmuje obeonie 
Al. Kościuszki 21 tel. 165-11 
od 1—2 i5—7 


POSADĘ 


łatwo znajdzie ten kto ukończy 
kurs buchalterji pod kierownice 
twem rutynowamego pedagoga. Spe 
cjalny kurs buchalterjj bankowej 
i techniki biurowej. Wiadomość 
w administracji „Głosu Poranne- 
go" lub na miejscu Kilińskiego 60 
mieszk. 45. 


Baczność ! 


Z powodu rozszerzenia na- 
szej działalności poszukujemy 
natychmiast kilku zdolnych, 
wymownych, energicznych 

panów i pań 
do łatwej i wyborowej akwizycji 
mna miasto i prowineję. | 
Posada stała, prowizja, pensja 
i in. Tvlko poważnie myślący 
zechcą się zgłosić u kierownika 
ul. Traugutta 8, II p., fr. m. 6 
w poniedziałek i wtorek od 11 
do 13. 


Mieszkanie 


6 pokojowe z wszelkiemi wygo- 
dami, w centrum miasta do 
wynajęcia. Wiadomość: Tram- 
wajowa 11, tel. 214-79. 1387-2 


Poszukuje się do kupna 
używaną dublarkę  (Dublier- 
Maschine) poczwórną lub pod- 
wójną na 20 Jub 40 szpindli. 
Łask. oferty do firmy: Łódzka 
Czesalnia i Przędzalnia wełny. 


Sp. Ake, ul. Sienkiewicza 61. 
6679-2 


L 


Ae 


et ETA (eusicząo- EA RACED, 
A AP KÓWALSK 
wk! )SWARSZAWA ! 
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Teatr świetlny Dziś i dni następnych ! Dziś i dni następnych ! 


„Przedwiośnie“ u Z ; 
m, | Małżeństwo e ai smana Y 


To wielki orotyozuy dramat — to tajniki życia małżeń- Patsy Ruth Miller, Gieen Trion 
ai aa E o o R a KO 2] 


skiego z romantyczną BRYGIDĄ HELM i jej partnerem 
JACK TREVOR w rolach głównych. 


ż a Orkiestra pod kier. p. A. Ozudnowskiego. Mimo wielkiego nakładu kosztów ceny niepodwyższone, 
r 
Dojazd iramana 0 0. SIA. z Początek seansów o g. 4, 6, 8 i 10 w. w niedz. i święta o g. 2, 4, 6, 8i 10. Dla uniknięcia natłoku prosimy o przybycie 
rogu Żeromskiego i Kopernika na wcześniejsze seansy. W sobotę i niedziele bilety ulgowe nieważne. 
Na scenie: Od wtorku występy artystyczne teatru regjonalnego W i $ g ki Lb 
3A KOZAB pod dyr. Tad. Skarzyńskiego, odegrane będzie gy esele an omier S ie 
z udziałem całego doborowego zespołu chóru i baletu. Na ekranie: „Sen o miłości 
WSE TADTYE PIKE TEYSSSTRTT Z TY S E OO ZURE WSECOSZKA 


JEŚLI LECZYĆ SIĘ — l 
TO LECZYĆ SKUTECZNIE g 


wn ina $ et te I mitna powt! 


NATURALNE Przeprowadzamy 


ze znakiem 


„A “awna [G dezynsekcje i dezynfekcje mieszkań 


WYSTRZEGAĆ SIĘ 


kut 66 d 
atoe Aa ppa a „FUlMigatore-(ImeX" Karanca 
Zakłady Chemiczne „SALVATOR" 


sztucznych, 
Zastępstwo: Inż. Juljusz Hamer i S-ka 
6777 Łódź, 6-go Sierpnia 1. Tel. 188-58. 


- n wig MEWA OROERA ZPO GRE ÓR 


Najlepsze lody | 


| L. AOMOLNSKIEGO | 


PRZEJAZD 1, TEL. 133-72 i 309-37 


P NA PRIYE ZADANY KOLOR S 
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 
PARE. JORIENT WARSZAWA 


Światło zgasło, motor stanął? 


imi telef, 140-17 
Pogotowie elehiryczne 


dyżury przez całą dobę, w 
w niedziele i święta. 


29 Maprawa ratychmiastowa n 
| sw lodów dodaje się e raz zwiększającej się fre- J Z MATURĄ hh BEZ 


| wodę sodową i wafle age Zo ee wwa 4 pragniesz kontynuować studja! 


Starajcie si iel 
Oem zawo AZ z zm O rzystać z okazji. drag bezpłatnie udzielają 


Wipczażeć pożera 
w firmi uljusz Rozner, 
1 zł. Pół Porcja 1 2. „Pół porcji 50_gr. Piotrkowska Nz. 98 1 160, 
odbywa się nadał, przy co- 


Do akt, Nr. 1665/30 l. Spichorg il Dereczyński Í il. 
Pomorska 40 
Ogłoszenie. Dr. med. 
Komornik Sądu Podania (franc.), tłumaczenia, od- ° 
Grodzkiego w Ło- pisy, poświadczenia, przyśpieszanie 
kN 0 i koi za po ce-|dzi, Stefan Górski przyjęć. 
nach fabrycznych. — zamieszk. w Łodzi iej 
Warsztaty reperacyjne. Przewi |przy ul. Sienkiewi- Sroda y na lekod; n 
nięcie motorów i dynamoma-|°0z7a 9, na zasa- 
szyn. Instalacje elektryczne siły SE pa ean u STOMATOLOG 


światła, sy nalion ieji i pioruno-|w dn, 8-sierpnia 
chronów wykonywa 1930 r.od g.10 r. 
Przed. Robót Inżyn. Elektro-Mech.|w Łodzi, przy ul. 


Pomorskiej 5 
IM pe A ść odbędzie się sprze 
e daż z przetargu 
blicznego ru- 
Zawadzka 12,tel. 214-11 okamości) kalag 
R IEN 


TFD EEDETIRER cych do 
Józefa 


BUNGEI g n 
Boian se mliia LA ereh ne 


sumę zł. 1290, — 
czy masz już 


chirurgja szczęk ijamy ustnej, 
regulacja zębów 
Rentgenodjagnostyka 


al Piofrkowska 168, —Tal, 114-80. 
Ordynuje 3—7 6068 


KLINIKA 


Położniczo - chirurgiczna 


„ANATO* 


ZZGTANNM 


uznane niedoścignionej dobroci 
poleca 


Browar 


Łódź, d. 26.7.30 r. 


s t Komornik: 
bieliznę niemowleta? S. Górski SSA Ogrodowa 10, tei. 213-57 
Do nabycia u Do akt. 
| FRYMERA INr. 2045 | 30 r. Gusfaw Keilich Orla lili klasa 
. Ogłoszenie OPIEKA LEKARSKA 
Piotrkowska Nr. 75 ŻEM | Komomik Sądu Żądajcie wszędzie ! RRAR 
Filje Piotrkowska 112 Grodzkiego nad matką i dzieckiem. 
Piotrkowska 148 w Łodzi CENY PORODU 


Stefan Górski 
zam. w Łodzi 


Gabinety 45 przy ul. Sienkie- 


wicza 9, 
Kosmetyki lekarskiej na zasadzie art. 
D-ramed. Marji LEWINSONOWEJ j|1030 U. P. C. ogła- 
Cegieinlana 8, telef. 143-693. j|sza, że w dniu 
Godz. przyj. dla pań i panów $ sierpnia 
10—2 i 4—8 1930 r. od godz. 
Osynna są następujące działy: 10-ej rano w 
1. chor. skóry i włosów. Łodzi, przy ul. 
2. Boantè Południowej 20 
3. Kuracji odmładzających. odbędzie się sprze 
4. Masain (ogólny i onęściowy). daż z przetargu 
5. Epilacji (eieatroecagulacja publicznego ru* 
elektrolizaY, chomości 
6. Flektroterapji (diatormja, d'Ar- f| należących do 
sonyaliwacja, galyanofaradyzacja. firmy „Bracia 
1. Helioterapji (Roentgen, kwaor, ||Szkólnik i S-ka" 
sollux, kąpiele świetlne). i składających się 
8, Chirurgj! estetycznej (blia- || z 120 metrów 
ny, Żylaki, zniekształcenia, rypsu 
nowotwory i t. p.), orencow anega na 
pod kierunkiem chirur a sumę zł. 
D-ra Z. LEWINSON Łódź, 15.7. 30 r. 
ordynującego codz. od godz. 1—4 Komornik 
S. Górski 


na Il-ej klasie wraz z zabiegami 


200 zł. 4654 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
pray Górnym Rynku 
Ploirkowska 294, tel. 122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanichich, 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiece, 
w niedaiele i Święta do 2-ej po poł 
Wsmystkie specjalności | denty- 
styka. Kąplele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roantgen 
szczepienia, anallay (moczu, kału 
krwi, płwocin, wydzielin itd.) Ope- 
racje, opatrunki. 
ty na miasto. Porada 4 ał. 
porada dentystyczna orar wene: 
rologidena dla chorób skórnych 
i wenerycenych 
3 ZŁOTE 


Nazi ZABAWKI sai 


otrzymuje każdy kupujący 


si Ss JI DKUĘCINE 2 twainy 


NARUTOWICZA 34. 


UWAGA: Każdy przy kupnie zabawki otrzymuje 1 bon, przy okazaniu 
10-ciu bonów otrzymuje darmo ładną zabawkę. 
Z powodu zbliżającego się sezonu letniege na miejscu niebywale 
wielki wybór przepięknych zabawek po cenach bardzo niskich. 
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| Furauuacwan=wa ! (EEEE jA | PRRP 
f Ootoszenia drobne f ay emm 
E A IB Lab. sów: DINOR 


MATURZYŚCI! UWAGA! 


1 Wyprzedaż posezonowa? | 


Warszawa, Elektoralna 26 
Gdzie niema, wysyłamy 


SBOR SOLI MINERALNY 


Bezpłatnych informacji w spra- | | y 
za si apt ii da 4 Arne pocza A wolong pia 
udziela się od 6—8 wiecz. 4e- kienki. N 11.28. 0, 
romskiego 40, Stenki TEZ EROŃEE mineywy 77 feraz 2.20 Z IGLIWIA SOSNOWEGD Pudełko zawiera soli na 

. . peer i l F -, 
E Mrełóm s o” "= „ 120 

RADJO i RADJOSPRZĘT. Krepony kolóroke, dobre gatunki, szerok. || 20 UWAGNI 

cm, = ~ — _ ~ — » . i 


Najtaniej i najlepiej 


telefon 190-38. 5942—1 


obsłuży | B 
„WATT*, ul. Narutowicza, 16, = 


Krepony modne desenie, 90 ctm. szerok. ” 


M W Ś || i EB wełniany, z najlepszej wełny 
jasne i ciemne wzory — — 1) 


Wybór Krajowy Wybór Krajowy 
Hurtownie Materjałów Budowlanych 
Przedsiębiorcy Budowlani 
Właściciele domów 


MASZYNY 8 7 w pasy wysoki gatunek 100 
do szycia „Biirgera*, Warunki Ę Ełamima ctm. szerok. 27 zz WY . oce i konserwujcie przeciwko wilgoci — da- 
aSztdne: >= OR ZzvsteDna: | ÓW 2 gładka kolor. ca 115 ctm. szerók. chy, mury, tarasy, fundamenty, łazienki, piwnice 
ogodn BO M gf. Fiam EMA deseniowa ca 100 ctm. szer.— =m 2.90 i t p. naszym niezrównanym materjałem 


Piotrkowska 82, w podwórzu 


DETEKTORY 
najlepsze. Akumulatory ładuje, 
odstawia bezpłatnie: 5 
Narutowicza 16, 190-38. 


PENSJONAT 


dia Młodzieży | dorosłych 
W BENDZELINIE-SMOŁARNI 
Stacja Żakowice (dojazd dogodny). 


„WATT”, | 8 


Efamima ccm se =" y 
hki | 
Efamina seo SS 


d ia, d i 
J e ad w a EB kiem ca 125 on: wezók. 


d i 90 ctm. k. 
J € ah w a BB R ej olch Arl rych " 


szla- 
= Ñ 


czysty jedwab 90 ctm. szarok. 


pa F ad ki (i | E modne wzory w najwyższym 


gatunku— — = — — — U 


SZAM CZE Scheiblera, Ejtingona i 


inne 


„IROCAŁ" 


Bezpłatne informacje i porady przez naszych 
inżynierów—spec jalistów. 
Długoletnia gwarancja I 

Towarzystwo dla Handlu i Przemysłu 

„TECHNOSTANDARD" 

Bracia Menn, Spółka Akcyjna 


Warszawa tel. 318-48, Marszałkowska 86 


IRENY DAWIDOWICZOWEJ . 
Sucha i lesista miejscowość. Idealne 


fabrykat 
jedwabie *""" 
N tkie i dlat 
albii ina ena F -| | | rabatu, iiep eaa 


zakup wypraw ślubnych, 


Ę duży o dwuch oknach wystawowyóh 


j| Piotrkowska 6. D. LENGA 
fao oddania od zaraz. 


Wiadomość na miejscu. 


CENY PRZYSTĘPNE. 


RADJOPOGOTOWIE 
1983-40, Pomorska 20, wszelkie zle 


cenia radjowe do 9 wieczór. 
5005—2 


SAMOCHóD 


Dr. med. 


Narutowicza 9, tel. 128-08 


powrócił 


Wystrzegać się naśładownietw 


MIESZKANIA o podobnym brzmieniu 


pojedyńcze, kilkupokojowe i 
sklepy. Pośredniezy szybko i 


DR. 
s cjalista chorób 
skórnych i wene- 


solidnie. Andrzeja 13, 2 14, k- 
-86. 1385—1 ryceny Specjalista chorób skórnych, 
ZA ŁA Tel. 128-07 

2 08 


Przyjmuje od 8—10 i 5—8, Leczenie 
od 10—121 od 5—9 lampą kwarcową. Oddsielna pocze- 


| "TE 11-081] kalnia dla Pań. 


Liwii St Bibergał 


Łódź, ul. Targowa 
32, front I p. tel. 
206-534. TELEFON 183-22 
Choroby skórne | weneryczne, 
elektroterap]ja 
Prayjmuje od 8—10 ! od 5—8 w, 
w niedz, od 10 12. 


Międzymiastowe Transporty 
ROBERT THOMAS i S-ka 


Piotrkowska 85, tel. 208-41, 108-49. 


2 POKOJE 
w centrum miasta front E pię- 
tro, telefon, od 1 sierpnia do 
oddania, Oferty sub „A. B.“ 
1380 2 


APOSIEGA 
ODPARZAWIU SIĘ A 
y Rz, 


PENSJONAT laniszewska Gór 


(10 minut drogi od stacji kolejowej Opoczna.) 
Sucha lesista miejscowość. Wykwintna i rytualna kuchria 


POKOJE 
umeblowane, bez mebli, biuro- NA BIURO 
we, z klatki schodowej, poszu- |dla lekarza albo adwokata po- 
kuje i poleca biuro „Polruch*, kój i poczekalnia albo ódzielnie 
Al. Kościuszki 27, fr. parter, 1 duży i L mały pokój. Piotr- 
telt 141-01. i376—1 kowska 85, m. 5, tel. PI 


Na żądanie djeta. Ceny niskte. 
Informacji dziś do godz. 10—2 pp. i od 4—7 pp. udzie: 
ła właściciel u Lewkowskiego, Narutowicza 29, tel, 169-46% 
Wśród tygodnia listownie: D. Chłopski. Opoczno, Janw 
szewska-Góra Skrzynka poczt. 42. 6756 


Choroby wewnę- 
trzne i zakaźne. 
Godz. przyjęć od 
8-ej do 9% rano i 
od 7—8% wiecz. 


uch lasów w Wiączynie już 
się rozpoczeła? 


| parcelacja Pee rece 


Chcesz nabyć wiasne, zdrowe i fanie letnisko, kup działkę Wiączyńskiego lasu! 


Działki położone są przy projekto- © (odległość od graniey Łodzi do Wiączynia Ti 1/2 klm. i od 
wanej linji elektryczno-dojazdowoj 4 ódź-Brzeziny Andrzejowa 3 kim. Od Andrzejowa są stałe furmanki do dyspozycji) 


Roboty wstępne tejże linji już się rozpoczęły i otwarcie nastąpi w przyszłym roku. 
Do tego czasu dojazd autobusem co godzina zapewniony. 


Działki w wielkości od 2500 do 8000 mir. kwadrafowyca 
po cenie od śroszy 50 za meir kwadrałowy są już do nabycia 


Bliższych informacji udziela: 1) Administracja Dóbr Wią „Zieleń, poczta Koluszki, 2) F. Petzold, Łódź, Główna 8, 
CEEE TOWER RACZ © D 


tel. 190-77, 3) Biuro firmy „Go-Go“, Łódź, Moniuszki Nr. 2, tel. 190-09, 4) Zarząd lasów 
Wiączyń Leśniczówka. 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wszystkiemi do- 


Prenumerafa datkami wynosi w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 


40 groszy, Z przesyłką pocztową w kraju — zł, 6.50: zagranicą — zał. 10.— 


sa wyrazj na 
ogane są O 


Wydawca „Prasa“, Wydawnieza spółka z ogr. odp. 


Radaktor: Eugeniusz Kronman W drukarni właenei Piotrkowska 101. 


D. ROLI 


GLOS PORANNY 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


Łódź rą 
27 lipca 1930 roku 


Px 


MIE 


Pornografja czy naturalizm? 


Pińićrilii: „Pas cnoly* 


Kilka tygodni temu rozpowszech 
niła się w kołach wydawniczych 
pogłoska, iż utworom Pitigrilli'ego 
grozi konfiskata, Wydawnictwo 
„Alfa, nakładem którego wycho- 
dzą obecnie w tłumaczeniu pol- 
skiem dzieła Pitigrillitego rozesła- 
ło odpowiednie komunikaty, która 
protestują przeciwko zamierzonej 
konfiskacie. Nie przytaczamy tego 
komunikatu ze względu na brak 
miejsca, jakoteż ze względu na to, 
iż cała kwestja rzekomej konfiska 
ty stała się już całkiem nieaktual- 
na. Mimo to, zupełnie niezależnie 
od tego, czy ów zamiar konfiska- 
ty wogóle istniał, czy też jeszcze 
nadal istnieje — pozostaje aktual- 
nym problemat sam przez się, Nie 
problemat konfiskaty nakładu, 
lecz zagadnienie wartości, istotnej 
wartości dzieł włoskiego nowelis- 
ty: jeżeli twórczość pisarza: posia- 
da pewną rzeczywistą wartość, nie 
może być mowy o tem, by dzieła 
te mogły zostać wycofane z obie- 
gu; jeżeli zaś spuścizna Pitigrilli'e- 
go znaczenia istotnego nie posia- 
da, jest rzeczą obojętną, co się z 
jego mowelami stanie. 

Istotuą wartość dzieł stanowi w 
gruncie rzeczy sedno i tego xagad- 
nienia, na Którem miała się rzeko- 
mo oprzeć zamierzona konfiskata. 
Dzieła Pitigrillitego są, ponoć, por 
nogrdficzne.... Niema terminu, któ- 
rego nadużywa się w tak wielkiej 
mierze, jak pojęcia pornografji. 
Rzec można bez przesady: niema 
utworu literackiego, w którym nie 
możnaby było przy pewnej chęci 
doszukać się cech pornograłfji. Z 
drugiej strony da się obronić każ- 
dego pisarza przed oskarżeniem o 
przekroczenie granic przywoitości 
NHterackiej — o ile tylko dzieła je- 
go są istotnie poetyckie. 


szej doby — czemuż musiałaby li- cie, sama tylko forma jest tak 
teratura piękna omijać ową dzie- | piękna, tak doskonała, jest tak mi 
dzinę; wszak nikt chyba nie zgrze- |sternym tworem, tak dalece prze- 


szy, że życie płciowe zawsze stano 
wifo i stanowi jedną z najistotniej- 
szych podwalin naszego współży- 
cia. To też literatura bardziej niż 
czemkołwiek powinna się właśnie 
tą stroną życia zająć... Że Pitigril- 
li pisze o wszystkiem całkowicie 
bez ogródek... że bez zastanowie- 
nia się obnaża wszystko bez wyjat- 
ku... że oświetla reflektorem i wy- 
stawia na widok publiczny to, co 
należy do najintymniejszych szcze 
gółów naszego życia... że posługu- 
je się wyrazami wręcz brutalnemi 
i bodaj nieprzyzwoitemi... Pamiętaj 
my jedno: te same zarzuty stawia- 


siąknięta pięknem,iż czytelnik chy 
li czoła przed iskrą Bożą, zachwy- 
ca się misternem dziełem i rozko- 
szuje się urokiem poezji... Wtedy 
nie pytamy poetę o cel i nie mówi 
my mu o jego otpowiedzialności. 
Albowiem doskonałe dzieło sztuki 
staje się już nie tworem rąk ludz- 
kich — jeno dziełem przyrody, Nie 
pytamy się przecież, poco dzieła 
przyrody istnieją i nie badamy, 
kto ponosi za nie odpowiedzial- 
NOŚĆ... 

Do tych utworów należą Pieśni, 
przypisywane królowi Salomono- 
wi... Z dzieł współczesnych chociaż 


no ongi tym, którzy odważyli się |by — „Afrodyta Pierre'a Louis. 


zerwać z konwencjonalną literatu- 
rą pseudoklasyczną i zaczęli two- 
rzyć — najniewinniejsze według 
naszych poglądów powieści senty- 
mentalne i realistyczne, Nie: jako 
poeta, ma- Pitigrilli  bezprzecznie 
pełne prawo_ poruszać wszystko, 
ce chce į w tej formie, jaką uważa 
za najodpowiedniejszą... bezprzecz- 
ne prawo — pod jednym tylko wa- 
runkiem: jeżeli dokładnie uświada 
mia sobie cel, dla którego to czy- 
ni, jeżeli dokładnie uświadamia so 
bie poco to wszystko pisze, co 
przez to wskura, jeżeli dokładnie 
zdaje sobie sprawę z tej odpowie- 
dztałności, która ciąży na każdym 
wychowanku Apollina i która jest 
tem większa, im odważniejszym 
staje się poeta w wyborze tema- 
tów 1 doborze wyrazów... 

Są wypadki, gdy można nie po- 
ruszać sprawy  odpowiedzialności 
twórcy, pomimo, iż tematy mogą 
łatwo stworzyć pozory, by oskar- 
żyć dzieło o cechy pornograficzne. 
Zdarza się, że ujęcie — niezależ- 


Błędy, ustawicznie popełniane |nie od jakości tematu — samo uję- 


przez krytyków 1 sędziów, operują- 
cych pojęciem pornografji, są oczy 
wiste, Nie należy w żadnym wy- 
padku wychodzić z założenia same 
go tylko dzieła, samego tematu, 
lub sposobu opracowania. Nie mo- 
żemy — z braku miejsca — zająć 
się obecnie genezą pojęcia porno- 
gratii. Ale nie możemy cofać się w 
swych poglądach na sztukę I po- 
wtarzać błędy wieków przeszłych. 
Pisać można I należy o wszyst- 
kiem. Niema tematu, którego nie 
wolno byłoby poruszyć w utworze 
literackim, jakoteż niema rzeczy, 
która sama przez” się potrafiłaby 
obniżyć poziom dzieła poetyckiego. 
Jeżeli coś Istnieje w życiu — moża 
to istnieć I w literaturze, albowiem 
im pełniej i dokładniej odbija po- 
ezja szarą rzeczywistość, tem do- 
nioślejsza jest jej rola. Jeżeli 
to, co opisuje Pitigrili w swych 
nowelach jest prawdą — któż mo- 
że zabronić mu o tem pisać? Jeże- 
li tak się istotnie ułożyły stosunki 
pomiędzy dzisiejszym mężczyzną i 
kobietą —. włoskiego pisarza inte- 
resuje prawie wyłącznie zagadnie- 
ple życia płciowego człowieka na- 


Nowel Pitigrilliego do nich, nie 
stety, zaliczyć nie można. Są w je: 
go zbiorach opowiadania o dość 


P. M. hamnel 


literat niemiecki oskarżony o 
morderstwo kapturowe 


‘sprawą najaktualniejszą 


wysokim poziomie poetyckim; nie- 
które dałoby się porównać pod 
względem elementu psychologicz- 
nego i formy z nowelami Tomasza 
Manna („Biedne psisko* ze zbioru 
„Pas cnoty“, „Alfa“ 1930 r.) 
Ale większość opowiadań Piti- 
grilliego osiągnęła pod względem 
formy mniejszy lub większy, ale 
tylko przeciętny poziom poetycki. 
Posiada on fornię bezprzecznie ory 
ginalną, To też jeżeli Pitigrillt uto 
ruje drogę nowemu rodzajowi no- 
wel — forma ta nada jego spuściź- 
nie wielkie znaczenie literackie. 
Jest to, oczywiście, sprawa przy- 
szłości i, zda się, dość wątpliwa. 
Narazie zaś oryginalność formy 
znakomicie przyczynia się do potę- 
gowania wrażenia, którego dozna- 
je czytelnik i wskutek tego do pod 
niesienia poczytności i popytu, w 
bardzo małym jednak stopniu wpły 
wa na istotną wartość literacką. 
U Pitigrilli'ego więc kwestja od- 
powiedzialności twórcy pozostaje 
i najzo- 
ważniejszą, jeżeli idzie o to, czy 
dzieła jego nie są pornograficzne, 
czy posiadają wartość istotną... 
Przed oczyma każdego, obezna- 
nego z przedwojenną literaturą ro- 
syjską, mimowoli wyłoni się w 
fkm miejscu zbolała postać Mikoła- 
ja Gogola, albowiem trudno w li- 
teraturze europejskiej o jaskraw- 
szy przykład tragedji odpowiedzial 
ności twórcy. Nie zdając sobie 
sprawy z istotnego znaczenia swej 
realistycznej twórczości, nie mógł 
ten wielki poeta i dziwny filozof 
odpowiedzieć na pytanie, poco 
tworzył, jaki jest ostateczny cel 
(jego twórczości poetyckiej, jakie 
będą ostateczne wyniki jego satyr 
i padł pod ciężarem  problematu, 
Pod ciężarem  odpowiedziałności, 
której nie mógł sprostać, lub któ- 


Krwawe walki uliczne w Kairze 


Wojsko ecinalkke ataważe biale bronią tium 


rej nie mógł raczej siormułować, 
pojąć i na nią odpowiedzieć... 


Nie możemy, nie mamy prawa 
domagać się od pisarza, by przejął 
się problematem odpowiedzialnoś- 
ci twórcy chociażby nawet w przy 
bliżeniu w tej mierze, w jakiej to 
uczynił był Gogol... Ale ilu zara- 
zem jest w dobie dzisiejszej litera- 
tów, wcale nie zastanawiających 
się nad tem wyjątkowo ważnem 
zagadnieniem!.... 


Zgadzamy się z Pitigrillim, że 
współczesne życie płciowe, że for- 
my współżycia małżeńskiego prze- 
czą samej naturze człowieka i nie 
są uregulowane w naszem życiu, 
Trudno nie zgodzić się z Pitigrili'm 
że nie można nie pisać satyr na 
współczesiiego meža, żonę, ich ko- 
chanków i kochanki... To też Piti- 
grili ową satyrę pisze, chłoszcze 
całe nasze życie, niczego nie o- 
szczędza, niczego nie ukrywa i na- 
zywa rzeczy bardziej niż po imie- 
niu... Być może, iż obnaża nasze 
życie nawet zadużo.. Ale nie bę- 
dziemy rozprawiać na temat, co 
lepiej: zbytnio osłonić, czy niedo- 
mówić.. Ważniejsza znacznie jest 
inna sprawa: satyra już jest, ale 
co dalej? Po co właściwie Pitigrilli 
o tem wszystkiem mówi? By nas 
uświadomić?.. Ale satyra, jako ga 
tunek literacki, zanika obecnie. 
Właściwie znamy to wszystko, 
wszystkie swe słabostki, niedocią- 
gnięcia naszego _znieksztaiconego 
życia... Ale jak to naprawić?... 
Nie dość wyszydzać, kpić z najważł 
niejszych w istorie przejawów na- 
szego istnienia, bo związanych z 
tajemnicą powstania człowieka — 
nas samych, łatwo więc przykuć 
do słupa haniebnego dzisiejszego 
mężczyznę i kobietę — ale co po- 
zatem? Wolna miłość? Niczem nie 
pohamowane stosunki płciowe po- 
między każdym a każdą — jak 
mogłoby to wyniknąć z niektórych 
powiedzeń  Pitigrilli'ego?... Ale 
wiemy przecież, że właśnie to ży- 
cie — płciowe — jest ściśle zwią- 
zane z formą współżycia społecz- 
nego, Jak więc uzgodnić — dajmy 
na to — „wolną miłość* — z tą 
czy ową strukturą życia społeczne 
BOP 

O tem Pitigritli nic nam nie mé 
wi. Być może jeszcze powie... Pa- 
winien powiedzieć: albowiem nie 
można tylko chłostać, kpić i powta 
szać w gruncie rzeczy jedna i ta 
samo, zmieniając zlekka zabarwie- 
rie formy. Powinien powiedzieć: 
wtedy twórczość jego nabierze zna 
czenia satyry poważnej, tworu po- 
sty, który odczuwa całą odpowie- 
dzialność za swe słowa, przesiak- 
mięte jadem kpin i złośliwości... 
Albowiem w przeciwnym wypadku 
trudno byłoby obronić włoskiego 
nowelistę przed tymi, którzy oskar 
żać go będą że szło mu jedynie o 
drastyczny i pikantny temat, a że 
celem istotnym był tylko popyt 

4i nalizd wydania. 
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PRAWO DO PALESTYNY 


Wybitny publicysta i socjolog wiedeński zajmuje w  poniż- | Ktesiphon i inne, posiadały już na 


szym artykule stanowisko, które zasadniczo odbiega ad po- 


wszechnie przyjętych poglądów. 


Aczkolwiek cały szereg argu- 


mentów p. Schulza budzi poważne zastrzeżenia, to jednak uwa- 
żaliśmy za właściwe przedstawić czytelnikom jego oryginalny i 


rzeczowo umotywowany punkt widzenia, zasługujący 


na to, by 


stać się punktem wyjścia dla poważnej dyskusji. 


W oblicza wypadków w Pale- 
stynie, wykazujących ostre przeci- 
wieństwa między arabską ludnoś- 
cią i żydowskimi immigrantami, ro 
dzi się pytanie, czy historyczne 
prawo do „ziemi świętej“ tych im- 
migrantów wytrzymuje siłę kry- 
tycznej analizy. Szukając odpowie 
dzi na to pytanie nie myślę nawet 
p tem, by zajmować stanowisko za 
lub przeciw sjonistycznej ideologji. 
Należy zgóry przyznać, że sjoni- 
styczny ruch kołonizacyjny posia- 
da zupełnie inny charakter, niż 
owe imperjalistyczne podboje kolo 
nji, uprawiane przez państwa ne- 
woczesne, U podstaw tego ruchu 
znajdujemy wysokowartościową 
'deę, która kieruje się zasadą zasta 
pienia gwałtów zaborczych przez 
kulturalne przeniknięcie, Chcę tu- 
taj jedynie rozważyć, czy rozsiana 
po całym świecie żydowska wspól- 
nota religijna, względnie narudo- 
wa, posiada inną i bliższą łącz- 
ność prawną z ziemią Palestyny, 
niż np. zachodnie chrześcijaństwo, 
dla którego przecież Jerozolima 
jest również najświętszą świętoś- 
cią. 

Wyrażając się konkretniej cho- 
dzi tutaj o sprawę następującą: 
Czy masowa immigracja żydowska 
do Palestyny jest powrotną wẹ- 
drówką do kraju, który przodko- 
wie tych immigrantów posiadali i 
zamieszkiwali, i czy dzisiejsi, mó- 
wiący po arabsku, muzułmańscy 
mieszkańcy są potomkami intru- 
zów, którzy opanowali ziemię, u- 
wolnioną przez wygnanie żydów? 
Czy też może cała rzecz wygląda 
tgoła inaczej? 

Współczesne badania historycz- 
ne stwierdziły, że żyjący dzisiaj w 
rozsypce żydzi jedynie w minimal- 
nej części mogą być potomkami 
tudności państwa żydowskiego, 
które rozwijało się za czasów ma- 
chabeuszów, lub hasmonejczyków, 
1 następnie w okresie dynastji He- 


(Redakcja) 


roda, a któremu kres położyło zdo 
bycie Jerozolimy przez Tytusa 
Fławjusza, Ludność Palestyny two 
rzyła wprawdzie wtedy miąższ ży- 
dostwa, ale już w tamtych czasach 
żydostwo, mocą religijnego wpły- 
wu, jaki wywierało na wewnętrznie 
już oddawna rozpadającą się grec 
ką wiarę w bogów, rozprzestrzenio 
ne było w szerokim promieniu na 
kraje grecko-rzymskiej  kultary. 
Zanim w okresie rzymskiego ctesar- 
stwa chrześcijaństwo wysunęło się 
na pierwszy plan, zwalczając kon- 
kurencję wyznań mithras, serapis 
i isis, żydostwo już stworzyło set- 
ki tysięcy prozelitów, na zachód 
aż do Hiszpanji, a na wschód aż 
do Persji. 

Nie odgrywa w danym wypadku 
roli, że już perscy zdobywcy Egip- 
tu w roku 500 przed Chrystusem 
utworzyli żydowską kolonje woj- 
skową na wysepce Nilu Elephanti- 
ne, ponieważ był to twór sztuczny. 
O wiele dziwniejszem jest, że w 
Atenach, już za czasów Peryklesa, 
istnieli żydowscy metecy (miesz- 
kańcy bez praw obywatelskich), a 
niewątpliwie również w Kartaginie 
której mieszkańcy byli pokrewne- 
go szczepu i mówili hebrajskim 
djalektem. W t. zw. epoce heleń- 
skiej, po śmierci Aleksandra Wiel 
kiego, żydowskie gminy i enklawy 
rozwineły się ze zdumiewającą 
szybkością w całej Azji przedniej i 
w Afryce. Wielkie miasto Aleksan 
drja, które stworzył jeszcze sam 
Aleksander Wielki, było w czasie 
dynastji Ptolomeuszów napoly ży- 
dowskieti miastem, a w greckiej 
kulturze duchowej, dla której o- 
środkiem obok Aten byla Aleksan- 
drja, brali żydzi wybitny udział. 
Ale Aleksandrja jest tylko jedna 
z bardzo wielu miast: wszystkie 
znane w starożytności miasta grec- 
kie, przedewszystkiem w Małej 
Azji, ale również w Syrji i Mezo- 
potamji, jak Antjochja, Apamea, 


Ulica w Madrycie 


robi wrażenie jedne 


go włełkiego Pwt. na którysa suezy się 
x kaka. zną 


mie, która gorąco opłakiwała jego 
sto lat przed Chrystusem i również | śmierć, stała się niebezpiecznym 
potem wielkie, często potężne gmi- |fermentem w opozycyjnym obozie, 
ny żydowskie, które się utworzyły |który doprowadził wreszcie do u- 
niemal wyłącznie z nawróconych. | fworzenia pryncypatu przez Okta- 
Daje się to łatwo stwierdzić z licz- | wiana Augusta, zaadoptowanego 
nych źródeł, ale przedewszystkiem |syna Cezara. 
również z listów św. Pawła, W poezjach Horacego, wielkiego 
W Rzymie, którego senat już za |liryka, który był współczesnym i 
czasów Judy Makabeusza popierał | pupilem cesarza Augusta, żydzi 
moralnie ze względów imperjali- rzymscy często są wymieniani, co- 
stycznych powstanie ludu żydow- |prawda przeważnie w nieuprzejmej 
skiego przeciwko  Epiphanesowi, | drwiącej formie, Nie istniało zresz- 
królowi Antjochji, — w tym Rzy-|tą wtedy ani jedno większe miasto 
mie zamieszkali żydzi mieli nawet |prowincjonalne w Italji, które nie 
wpływy polityczne w okresie burz- | posiadałoby gminy żydowskiej. Z 
liwych walk wewnętrznych o wła- |zachowanych gryzmołów na mii- 
dzę, które rozwinęły się po wystą- | rach domów w Pompei wynika to 
pieniu na arenę braci Grakchów. | ponad wszelką watpliwość. 
Cezar, wódz mądry, wolny od prze| A więc t. zw. djaspora (rozsyp- 
sądów, korzystał poważnie z tych | ka) żydów jest o wiele starsza, niż 
wpływów, a gdy został zamordo- |zniszczenie państwa żydowskiego 
wany, to gmina żydowska w Rzy- |przez Tytusa Flawjusza i łatwo do 


GOPEYCZR e a YE TRONA. wieść można, że to zniszczenie w 
5 niewielkim bardzo stopniu przyczy 
Rudoli Schildkrauf 


niło się do rozsiania żydów po te- 
Jak już w telegramach donieśliś |rytorjum europejskiej kultury. 
my, zmarł onegdaj w- Hollywood į Przeważnie tylko ludność Jerozo- 
znany aktor Rudolf Schildkraut, | Hmy, © ile przeżyła zacięte walki, 
Znakomity artysta zmarł nagle w | musiała opuścić kraj, ale nie po to, 
68 roku życia, w czasie odwiedzin |*by Się osiedlić według własnego 
w atelier filmowem syna, Józefa | Uznania, ale aby umrzeć 1 marnieć 
Schildkraufa. w niewoli. Jedynie część tej tud- 
Rudolf Schildkraut święcił w |"ości zostaje wykupiona przez 
swoim czasie tryumty gry aktor- | współwyznawców. Większość na- 
skiej na scenach niemieckich. — |tomiast musiala do dna wychylić 
Świetny ten aktor urodził się w |kielich goryczy w niewoli, z której 
Konstantynopolu 27 kwietnia 1862 |rzadko bardzo prowadzi droga do 
ale pod względem przynależności odrodzenia. Jeszcze raz potem za 
państwowej był austrjakiem, We |Panowania cesarza Hadriana, po 
Wiedniu też zwrócił na siebie uwa- | stłumieniu powstania Bar-Kochyby 
gę, występując zrazu w „Raimund wzięto do niewoli i wygnano z Pa- 
Theater", gdzie przydzielono mu |lestyny kilka tysięcy mieszkań- 
role komiczne, poczem przeszedł |Ców. zaprzęgając ich do ciężkich 
do „Karitheater*, skąd. zaangażo- |robót ziemnych, m. in. również do 
wano go do Hamburga. nieudanej próby przekopania prze 
W Hamburgu talent Schildkrau- smyku w Koryncie. Ale właściwa 
ta rozwijał się coraz pomyślniej i |chłopska i pasterska ludność Pa- 
bujniej. Kreował tam z powodze- |lestyny pozostała, acz zdziesiątko- 
niem rolę króla Leara, Punkt pe na swej ziemi 1 utrzymała 
szczytowy jednakże osiągnął aktor się jakoś, chociaż w niesłychanie 
ski kunszt Schildkrauta u  Rein- |trudnych i nędznych warunkach. 
kardta w Berlinie. Tam zabłysnął Wynika z tego, że dzisiejsi, znaj 
Sehildkraut przedewszystkiem w |dulący się w djasporze żydzi po- 
niezapomnianej kreacji Shylocka | chodzą wprawdzie w minimalnym 
w szekspirowskim „Kupcu wenec- ułamku od żydowskich mieszkań- 
kim“, Była to wspaniała kreacja, |ców Palestyny, ale większość — 
w której do głosu doszła zaiłująca to potomkowie prózelitów z miast 
dobroć serca tego nieszczęśliwca z |greckich przedniej Azji w epoce 
tragedji Szekspira i która odzna- |heleńskiej, a więc są mieszaniną 
czała się całą skalą głęboko ludz- |greków i innych indogermanów z 
kich i tragicznych akcentów. To |SYTyfskimi i mezopotamskimi semi- 
było bowiem jedną z tajemnic ta- | (ami. 
lenta Schildkrauta, że czerpał on | Ale gdzie się podziali żydowscy 
z głębi serca tony nawskroś oso- |mieszkańcy Palestyny, którzy po- 
biste, przemawiające dynamiką |7ostali na swej ziemi? Otóż oni — 
temperamentu i swoistego realiz. |a raczej ich potomkowie — właś- 
mu. i nie jeszcze tam mieszkają, tylko że 
Rudolf Schildkraut występował |w toku przewrotów historycznych 
także w teatrze żydowskim, gdzie zamienili się na arabów. Prawdo- 
grał w dramatach Pereca, Asza i|podobnie w całkiem niedostrzegał 


ny i absolutnie nie gwałtowny spa 
sób, ale drogą oczywistego przy 
stosowania się do pokrewnych ję- 
zykiem i pochodzeniem  zdobyw- 
ców, którzy nie utworzyli klasy 
panującej, lecz zapewnili całkowi- 
te równouprawnienie pokonanym, 
gdy ci przyjęli Islam. Swój właści- 
wy język, hebrajski, porzucili ży- 
dowscy mieszkańcy Palestyny już 
na kilkaset lat przed pojawieniem 
się Mahometa, przyjmując po- 
wszechnie przyjęty w tych kra- 
inach język aramejsko-hałdejski, 
który wziął swój początek z Syrji. 
Język ten nie różnił się od hebraj- 
skiego bardziej, niż dzisiejszy ję 
zyk literacki np. niemiecki, od dja 
lektu, którym mówią w Norymber- 
dze. Również przejście do arabskie 
go nie mogło sprawiać żadnych 
trudności, bowiem i tutaj stosunek 
jest jak djalektu do djalektu. Do 
tego dochodzi jeszcze, że bezpo- 
średnio przed pojawieniem się Ma- 
hometa szczepy arabskie na wscho 
dzie i południu Palestyny wyzna- 
wały religję żydowską, Przecież na 
wet drugie święte miasto Islamu, 
Medyna, było miastem żydowskiem 
przed zdobyciem go przez Maho- 
meta. Nawet najodłeglejsza potud- 
niowa Arabja przez pewien czas 
znajdowała się pod wpływem ży- 
dowskiej propagandy religijne}, 
która sięgała nawet do  Abisynfi, 
dopóki nie ugruntowało się tam 
chrześcijaństwo. 


A więc zdobycie Azji przedniej 
przez kalifa Abu Bekra i Omara 
wywoljało szczególnie w Palestynie 
tylko przejście tubylczej ludności 
na Islam, który w istocie swej prze 
cież zawiera te same elementy wia 
ry, co ich dawniejsze wyznanie ży- 
dowskie czy chrześcijańskie, W 
związku z tem ludność ta stopnło- 
wo zarabizowała sie, Aczkolwiek 
to zasadniczo sprzeczne jest ze 
wszystkimi tradycyjnymi pogłąda- 
mi, to jednak po trzeźwem zbada- 
niu wszystkich źródeł historycz= 
mych, trzeba przyjść do następują: 
cego wniosku: mieszkający na te- 
renie europejskiego świata kultu- 
rałnego w diasporze żydzi są tyl- 
ko w minimalnej części potomka- 
mi ludności starego państwa ży- 
doówskisgo, natomiast  arabowie 
Palestyny, aczkolwiek już oddaw- 
na nie są żydami, to jednak w 
iwiej części sa potomkami narodu 
chłopów i pasterzy jak również 
koczowniczych szczepów  hbeduiń- 
skich, które przed zburzeniem Je- 
rozolimy i świątyni Jehowy stano 
wily właściwy naród teokratyczne 
go państwa żydowskiego, Oni, a 
nie dzisiejsi europejscy żydzi są 
aufochtonami Palestyny. 


Hirszbeina, przyczem niezwykłem 
powodzeniem cieszyła się jego kre 
acja w „Bogu zemsty“. Z repertu- 
arn europejskiego w pamięci pozo- 
stały kreacje jego w sztukach 
Szekspira, Ibsena, Bjórnaona I Schil 
lera. Przed wojną jeszcze wystę 
pował Józef Schildkraut także w 
filmach, l | 

Z Rudolfem Schiłdkrautem ze- 
szedł do grobu wielki aktor o ra- 


aktor grał bez żadnych 
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MARJAN PIECHAL 


w. Franciszek z Assyżu a Lenin 


(„Glossy o ludziach i ideach** Artura Górskiego) 


powiedziałbym rewolucyjny, a| założenia głęboko pomyślany i ciekawym artykule p. t. „Za- 


„Obaj nie żyją już, spełnili i 
gamknęli dzieło życia swego. 
Do obu pielgrzymują tłumy. 
Obaj rozbudzili nadzieje serca 
ludzkiego. Jeden je rozkwiecił 
poczuciem boskich przeznaczeń 
człowieka. Drugi je  podlał 
krwią wyrzniętego stanu trze- 
cisgo i dał mu nowy absolut: 
państwo. U jednego człowiek 
jest własnością Bóga własno- 
wołną, u drugiego ezłowiek jest 
własnością państwa. Jeden na 
miejsee nędzy i bogactwa chciał 
stworzyć prostotę życia, jako 
podstawę do zdrowia moralne- 
go i do wewnętrznej swobody; 
drugi rozbudził w dążeniach 
ubiorowych wizję dobrobytu, ja- 
ko celu końcowego życia ludz- 
kiego, wizję uwieńczoną W po- 
ezji sadzeniem harbuzów na 
księżycu. Franciszek x  Asey- 
u wywołał w szeregu pokoleń 
wybuch jasnych, twórczych sił, 
ezego dowodem poezja, sztuki 
plastyczne, architektura ceonaj- 
mniej dwóch ostatnich wieków. 
Lemin spowodował adziczenie 
prawie całego młodego pokole- 
nia w swem rozległem państwie, 
<dziczenie, które w swą prze- 
paść pociągnie conajmniej i na- 
stępne jeszcze pokolenie. Obaj 
są przeciwieństwami, które wy- 
szły z tego samego punktu wyj- 
ścia, z zagadnienia szczęścia. 
Pierwszy z nich przewidział 
drugiego, jako ozyhającą kata- 
strofę, Drugi nawet mie zau- 
ważył pierwszego, nie miał o 
nim zapewne pojęcia. Ale obaj 
tworzą pełnię ludzkiej natury. 
I zestawieni dzisiaj, już nie ja- 
to hipotezy, ale jako zjawiska 
dziejowe, zmuszają kążdego do 
wyraźnej odpowiedzi w sereu 
swojem, gdzie leżą prawdziwe 
„pax et bonum“, 

Temi słowami kończy Artur 
Górski zbiór swoich świeżo wy- 
danych artykułów p. t: „Gło- 
bsy © ludziach i ideaeh*. Jest 
*eh wszystkich trzydzieści dzio- 
więć. Pozornie noszą piętno 
prae okolicznościowych, głębszy 
jednak istotny nurt ich treści 
jest jednolity i konsekwentny. 
Wszystko, co się tyczy współ- 
bzesnej kultury polskiej, wszyst- 
ko, co wypływa z wielowieko- 
wej tradycji i źmudnej pracy 
stuleci, wszystko, co zjawia się 
na horyzoncie tej kultury, jako 
nieoczekiwany fenomen lub spo- 
radyczny objaw, czasem groź- 
ny i niebezpieczny dla jej dal- 
izego rozwoju i wróżący zagła- 
dę owoców świadomego trudu 
wielu, wielu pokoleń, wszystkie 
wielokropki, domyślniki i znaki 
zapytania zawarte w granicach 
między św. Franciszkiem z Assy- 
żu a Leninem są tutaj skwapli- 
wie poruszane, że wszystkich 
stron nieustraszenie obejrzane, 
przed światło słońca własnej 
prawdy narodowo-religijnej wy- 
niesione i nieodwołalnie a ka- 
tegorycznie i jasno skomento- 
wana i określone,  Oezywiście 


są tu granice czasowe, a ich 


olbrzymia szerokość, obejmują- 
ca przeszło siedem wieków prze- 


różnych problematów i zagad- 
nień dnia, jest tylko tą niezgłę- 
bioną i niewyczerpaną kopalnią 
doświadczeń i precedensów, z 
istoty których wysuuwa (łórski 
kierunek ideowy kultury przy- 
szłości. 

W przeszłości widzi Górski 
niepotrzebny materjał w posta- 
ci świadomej pracy kulturalnej 
zmarłych pokoleń pod funda- 
ment jutra. Stamtąd ma być 
czerpany budulee pod trwały i 
prosty gościniec przyszłości. I 
jeśli cokolwiek mogło spowodo- 
wać taki właśnie a nie inny 
stosunek autora do przeszłości, 
to tylko najwyższa i najczulsza 
troska obywatelska o przyszłość 
ze względu na niepokojące pre- 
cedensy, widziane przez autora 
w teraźniejszości własnego kra- 
ju, a także w teraźniejszości 
krajów obeych, z wpływu któ- 
rych autor doskonale zdaje so- 
bie sprawą. 

Niewątpliwie każda idea o- 
piera się na tradycji, nawet ta- 
ka, której hasłem jest walka z 


tradycją, jak np. idea komuni- 


styczna — i ona ma swoją tra- 
dycję i stara się możliwie naj- 
obficiej z niej korzystać. 


Wystarczy spojrzeć na współ- 
czesną t. zw. twórczość prole- 
tarjacką, by skonstatować, iż 
cały wysiłek poetów komunizu- 
jących skoncentrowany jest dziś 
wokoło obróbki tematów z 
przeszłości, jak między innemi 
o komunie paryskiej („,Komu- 
na paryska*, poemat Włady- 
sława Broniewskiego), o Jaku- 
bie Szeli („Słowo o Jakubie 
Szeli*, Bruna Jasieńskiego), po- 
zatem cała moc większych i 
drobniejszych utworów o Lu- 
dwiku Waszyńskim, o „Knia- 
ziu Patiomkinie* o „Proletarja- 
cie* i t. d. Nawet i w tym o- 
bozie odczuwana jest gorączko- 
wa potrzeba tradycji przeszło” 
ściowej pod fundament przy- 
szłego zwycięstwa. Nie więc 
dziwnego, że autor „Glossów 
o ludziach i ideach* tak obfi- 
cie i tak ufnie czerpie przykła- 
dy z tej przeszłości. Wśród 
współczesnych bowiem prece 
densów, mających nadać żywy 
i trwały kształt przyszłości, 
spostrzega dwoistość. Wśród 
tych precedensów są takie, któ- 
re są logicznym łańcuchem świa- 
domej tradycji, ale występują 
też i takie objawy, które wprost 
przeczą tradycji i zagrażają 
dalszemu jej rozrastaniu, uni- 
cestwiając współczesne sobie 
precedensy, będące dziejowemi 
wynikami świadomej tradycji. 

I tutaj deklaruje się Artur 
Górski jako żarliwy obrońcaltra- 
dycji w sensie bynajmniej nie 
oportunistycznym, a przeciwnie, 
stosunek jego do tradycji jest 
żywy, rewizjonistyczny. nienia 


więc istotny. Niema w tem sta- 
nowisku nie z doktryny. Tra- 
dycja służy tutaj tylko jako śro- 
dek pomocniczy, choć jako ta- 
ki, jedyny i niezbędny, miano- 
wicie tradycja jest tutaj sno- 
pem światła, które, przepuszcza- 
ne przez objektyw współcze- 
sności, pozwala widzieć kształt 
przyszłości, ale tylko w szero- 
kości i w zasiągu snopu tego 
światła. Jest to stanowisko 
wprost przeciwne temu, które 
za punkt wyjścia bierze tęskno- 
tę własną o przyszłości i nią 
mierzy i sądzi bez miłosierdzia 
nieraz i wyrozumiałości prze- 
szłość, jak to widzimy np. w 
ideologji komunistycznej, Stąd 
też ideologja Artura Górskiego 
czerpiąca, jako ze swych pierw- 
szych źródeł, z wielkich na- 
szych romantyków, jest w pow- 
nym sensie antytezą ideologji 
komunistycznej, W widzeniu 
przyszłości i jej owoców ideo- 
lozgja Artura Górskiego jest wię- 
cej powściągliwai mniej obie- 
cująca, ale i zato oszczędzająca 
sobie wielu złudzeń i ryzykow- 
nych wielce ofiar w  praktycz- 
nem realizowaniu tej przyszło- 
ści. 

To stanowisko Górskiego 
prześwietłające jasno każdy je- 
go artykuł i wyzierające z każ- 
dego zdania, począwszy od 
pierwszych słów książki aż do 
ostatnich, stanowisko istniejące 
zda się a priori każdego arty- 
kułu, a nawet całej książki Gór- 
skiego, wydać się może nie- 
jednemu z czytelników stano- 
wiskiem czysto doktrynerskiem. 
Lecz prędko pozbędzie się po- 
dobnego złudzenia, kiedy sobie 
uprzytomni i zda sprawę z ca- 
łokształtu działalności pisarskiej 
Górskiego. Tam, w jego ca- 
łym dotychczasowym dorobku, 
tkwi kształtowanie, formułowa- 
nie i uzasadnianie tej ideologji, 
a tuw „Glossach* mamy już 
tylko jakby wskazywanie pal- 
cem na poszczególne wypadki 
dziejące się współcześnie w na- 
szych oczach, a potwierdzająte 
tezy wysunięte i sformułowane 
w poprzednich książkach. Stąd 
ten szczególny charakter książ- 
ki, z pozoru okolicznościowy, z 


logiczny. I to, eo z pierwsze- 
go rzutu oka wydawać by się 
mogło zarzutem, staje się istot- 
ną i wyłączną zaletą tej publi- 
kacji. Zresztą ton tych arty- 
kułów spokojny i dowodzący, 
dozwalający czytelnikowi na do- 
wolny wybór tych lub innych 
dróg, ton okazujący i wykazu- 
jący taki właśnie, jakiego prób- 
kę przytoczyłem z zakończenia 
książki Górskiego dostatecznie 
świadczy o czemś wręcz prze- 
ciwnem, niź książka o charak- 
terze doktrynerskim, gdzie ton 
pewnej wyłączności, niezbędne- 
go imperatywu i minimalnej 
mistyfikacji, nie mówiąc już o 
demagogji, jest nieodłączną jej 
cechą. 

Oczywiście, że podobny cha- 
rakter kompozycyjny książki, 
jaką posiada publikacja Gór- 
skiego, zostawia mnóstwo fur- 
tek otwartych dla lieznych nie- 
domówień i niedociągnięć my- 
ślowych. To naprzykład, o 
czem mówi Górski w artykule 
p. t. „Konie Plebana*, jest nie- 
domyślane i w zasadniczym 
swoim sensie sprzeczne z do- 
tychczasową wiarą Górskiego w 
istotne zadanie i rolę inteligen- 
cji w dziejach kultury, jako je- 
dynego jej stylizatora i akumu- 
latora. Sam fakt rewolucji był- 
by dostatecznym dowodem na 
to, że inteligencja może nie 
wspólnego nie mieć z istotnym 
prądem swoistej kultury tłumu, 
gdyby przebieg  dotvchczaso- 
wych rewolucji tak francuskiej, 
jak i rosyjskiej nie odbywały 
się pod wyłączną dyrektywą 
właśnie że inteligencji. A tojuż 
świadczy o klasowości tej inte- 
ligencji. Bo sam fakt obojętno- 
ści inteligencji w stosunku do 
rewolucji pie świadczy jeszcze 
o jej neutralności, albo jak chce 
Górski nadklasowości, obojęt- 
ność tu musiałaby się rozcią- 
gnąć i na przeciwników  rewo- 
lucji, a wtedy znów inteligen“ 
cja stanęłaby w sprzeczności 
samą z sobą wedle roli określo- 
nej i wyznączonej jej przez 
Górskiego. Albo więc tutaj v- 
kreślenie inteligencji szwankuje, 
albo teza o jej nad czy pozakla 
sowości. Zaś Leon Chwistek w 


HUMOR ZAGRANICZNY 


„.niedość energicznie występujesz. 
uwidaczniać swoją obeeność, 


Musisz ludziom 


(„Lite ''). 


gadnienia kultury duchowej w 
Polsce", drukowanym w „Prze- 
glądzie Współezesnym* zdaje 
się przeczyć roli społecznej i 
teligencji, sformułowanej przez 
Górskiego. Ohwistek mówi o 
podnoszeniu się poziomu kultu- 
ralnego szerokich mas, konsta- 
tując jednocześnie gwałtowne 
obniżenie się tego poziomu 
współczesnej inteligencji. Ten 
jeden przykład już wystarezy, 
aby stwierdzić, o braku istotne- 
go związku między inteligen- 
cją a tłamem, 

Pozatem mnóstwo zastrzeżeń 
budzi się w czytelniku w związ- 
ku z pojęciem kultury, Ponie- 
waż na zachodzie przeważa 
miasto, a u nas wieś, stąd od- 
rębność kultury naszej wobec 
zachodnio-europejskiej. To jest 
niejasne i w swej niejasności 
sprzeczne nietylko z dotych 
czasowem wyznaniem wiary 
Górskiego pod tym względem, 
ale z opinją większości badaczy 
kultury polskiej. Zaś przeciw- 
ko tradycji świadomie tworzo- 
nej kultury przemawiają choćby 
takie niespodziewane od czasu 
do czasu wypadki jak odkrycie 
Kopernika, będące niemniej po” 
tężnym elementem struktural- 
nym tej kultury, niż świado- 
mie przedsięwzięta wyprawapod 
Wiedeń. Zaś odkrycia Curie- 
Skłodowskiej nikt chyba świa 
domie nie wydedukował. Trud: 
no ograniczać wpływ tego od 
krycia jedynie do kultury ma 
terjalnej. 

Pojęcie szlachty u Górskiego 
łączy się nie z warstwą społecz: 
ną, a z jej rolą kulturalną, 
Dawna szlachta, to według nie- 
go, dzisiejsza inteligencja o 
orjentacji kulturalnej takiej, o 
jakiej mówi Górski.- Stąd je 
dyną warstwą społeczną zdolną 
przejąć tradycje kulturalne prze: 
szłości i rozwinąć je w przy 
szłości są według niego chłopi 
Albowiem podstawą bytu zarów- 
no szlachty jak i chłopów była 
i jest ziemia. „Lud tak samo 
jak szlachta są to sami ziemia- 
nie, Proszę tylko brać tu pod 
uwagę nie szlachtę dzisiejszą 
bo ta się przeważnie zurbani: 
zowała, ale tą, która tworzyła 
naszą historję i literaturę“. 
Dziwnie pokrywa się ten sąd 
Górskiego z sądem Przybyszew 
skiego, który twierdził o Ka 
sprowiczu, że nie jest chłopem, 
a szlachcicem („Moi współcze- 
sni. Wśród swoich“). Stąd mó- 
wiąc o tłumie czy masie ma 
przeważnie Górski na myśli 
chłopów. W tworzeniu przy- 
szłości kultury polskiej robotni: 
kowi przypisuje Górski zbyt 
nieznaczną rolę, z powodu jego 
niklej procentowności w tym 
„tłumie, a po drugie że więk- 
szość robotników polskich re- 
krutuje się z chłopstwa. Stąd 
odrzucenie całkowite Leniua, a 
afirmacja św. Franelszka. 
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GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


CI, KTÓRYCH BOLI ZIEMIA 


(Na marginesie twórczości Marina Morettiego) 


A jednak są cierpiący niewspół 
miernie. O wiele bardziej. I cóż na 
to poradzić? W którąkolwiek pój- 
dą stronę świata — jest jeden — 
smutny. Na cokolwiek obrócą swo- 
je oczy — widzą jedno — cierpie- 
nie. Dlączągo? Nie wiemy, a i oni 
nie wiedzą także. Któż może odpo- 
wiedzieć sobie na pytanie, czemu 
błąka się wiecznie bez cełu z jedne- 
go miasta do drugiego i od jednych 
ust do innych? Któż to cierpi. I 
zdaje się, że ziemia go boli, A kie- 
dy płacze, zdaje się, że wszystko 
płacze, wraz z nim. I nie wiadomo 
czy on jest tym bólem ogromnym, 
czy też jego w ból zaklęto. Jest 
taki, Są tacy, I cóż na to poradzić? 
W życiu w układzie normalnych 
stosunków niema dla nich miejsca 
Niema. A jednak są. 


Może, jak wszystko, i oni są po- 
frzebni. Nieomylni a silni. Jeżeli, 
jak wiemy dźwięki mają swoją ga- 
mę, a barwy przesączają się w tę- 
czę, — lecz i tu i tam mamy moc- 
ne i słabe — to chyba i w świecie 
ludzkim jest tego odpowiednik: 
jest tonacja ludzi i najróżniejsze 
barwy uczuć. Istnieją tacy i inni 
Są zbrodniarze, złodzieje i obłąka- 
ni, ułiczniee i święci — po wszyst- 
jie czasy cierpiętnicy świata, ci 
których ziem»: boli, których to 
wszystko boli, co na zlemi jest o- 
krucieństwem. Więc są 1 smutni 
niewspółmiernie. Może biorą na sie 
bie cały ból świata, aby innym nie 
ciążył — ten nadmiar cierpienia. 
Posłuchajmy. Oto grają skrzypce 
Muzyka burzy w człowieku jego 
zielesne ściany. Duch uwolniony 
dąży do połączenia z  prajednią. 
Szałeje żywioł uwielekrotniony a 
pierwotny. Coś woła, targa się 1 
mlota w huraganie nagłym, w ti- 
kośnym deszczu smyczków. Nie- 
wątpliwie wszyscy odpowiadamy, 
Lecz dlaczego niektórzy pobledli? 
Oczy im zaszły mgłą, a palce drga 
ją, a palce potrącają niewidzialne 
struny. Sami grają. Sami są skrzyp 
cami. Sami położyli się ciałem na 
fali dźwięków a ta ich zanosi do 
domu, do spraw swoich dalekich i 
bliskich. Ale ci nie wrócą. Nigdy. 
Albowiem z tych dali, które wabią 
za wąskim,  świetlistym horyzon- 
tem samyczka, niema powrotu, Ci 
tam pozostaną, Ażeby inni mogli 
trwać tutaj. Bo przecież rozumie- 
my słowo „tu“ dlatego, że istnieje 
„tam“. My — „tutaj“, ale ci „tam“. 

Powie kto nonsens? Zbrodniarze 
— owszem, święci — tak. Ale nie 
ma ludzi tak bardzo smutnych i za 
innych cierpiących, żeby aż robić z 
tego jakiś wyjątek odosobniony, 
jakiś typ wyjątkowo charaktery- 
styczny człowieka. Nie słyszymy je- 
go bolesnego głosu, ani go też widzi 
my. Lecz czy słyszymy szmery naj 
mniej głośne albo widzimy światła 
niedostrzegalne? A przecież są. 
Istnieją dźwięki niedochodzące u- 
szu i istnieją barwne promienie 
utajone. Promienie. Oko uzbrojone 
wykrywa łe. A cóż wykryć może 
uzbrojone serce. A cóż dopiero? 

Właśnie to cierpienie nie 
współmierne — wykrywa Marino 
Moretti. Wśród zgiełkliwego, ra- 
dośnie idącego przez życie tłumu 
wynajduje ludzi najbardziej smut- 
nych, ludzi, których boli ziemia. I 
nimi właśnie zaludnia stronice, 
jakby doliny równe swych ksią- 
żek — tuta] właśnie stwarza świat 
odrębny, swoista atmosfera oto- 


czony i swoistem słońcem prześwie 
tlony. Cecha tej wrażliwości, a na- 
wet przewrażliwienie pewne wyzna 
cza Moretti'emu odrębne stanowi- 
sko w współczesnej literaturze wło 
skiej — jest siłą i istotą jego talen 
tu. A nawet więcej: talent Moret- 
ti'ego głęboki lecz wąski tylko tem 
jedynie żyje. To tylko jest treścią 
jego książek: jakieś cierpienie ogro 
mne przyczyny metafizycznej. Aże 
by te książki czytać, trzeba tak sa- 
mo uzbroić się jak w wypadku, 
gdy należy uzbroić oko, aby wy- 
kryć barwne promienie niedostrze- 
galne, Ale trzeba uzbroić się nie- 
tylko w współczucie, w odczuwa- 
nie najgłębsze, lecz i w cierpliwość 


także, by rzecz do końca doprowa 
dzić. A wtedy przeczytamy książ- 
kę wzruszeni, niezmiernie przejęci 
do głębi i wyda się nam skończenie 
piękną. Naprawdę. 

Po polsku nakł. wyd. „Stinks“ i 
w przekładzie Franciszka Bature- 
wicza ukazały się dawniej dwie 
książki Marino Moretti'ego „Moja 
matka“ oraz „Dwie sieroty“ i osta- 
tnio „Wyspa miłości“. Książki te 
stanowią pewien cykl. Łączy je 
wspólny temat — temat cierpienia 
i jednakowy do tego tematu stosu- 
nek, No, i forma, Bezpośrednia pro 
sta forma naracji. Postacie niezło- 
żone zarysowane lekko, rzucone 
na tło pastelowego krajobrazu ital- 


skiego — ludzie jaknajprostsi, bez 
jaskrawych wewnętrznych konflik- 
tów. Taka łorma zdaje się potwier- 
dzać treść. Słuszność treści! To, że 
bohaterzy Moretti'ego cierpią nie- 
współmiernie, będąc przecież ludź- 
mi niezłożonymi, dobrymi, żyjąc 
pod niezmąconem  pogodnem nie- 
bem Italji nie w splocie jakichś 
społecznych konfliktów bynajmniej 
— zdaje się potwierdzać myśl, że 
cierpienie, jak w danym wypadku, 
ten smutek  dojmujący, pochodzi 
z przyczyny jakiejś innej, głęboko 
innej jest ich właściwością, 
składnikiem, jak cechą jednych ro 
ślin jest obracać się za słońcem a 
innych znów rozkwitać przy świe- 


Hala ku czci poległych żołnierzy pruskich 


Projekt prof. Tesenowa, odznaczony pierwszą nagrodą. 


Ernest Lubicz 


Zapewne przypominasz 

drogi Maurice Chevalier, jak za nie 
dawno pewien  sympatyczty i 
wszechstronny reporter chciał, 
bym mu wypowiedział moje zda- 
nie o Tobie.. Nie miałem jednak 
dość czasu, by móc spełnić życze- 
nie tego dzielnego i wszechstron- 
nego pana; zbyt byliśmy obaj zaję- 
ci nakręcaniem „Parady miłości. 
Ale oto przed chwilą otrzymałem 
list, w którym wspomniany repor- 
ter przypomina mi, że mam napi- 
sać o Tobie, drogi Chevalier, oraz 
zaznacza, że dotrzymywanie słowa 
jest obowiązkiem arini człowie 
ka honoru. 


Cóż mam o Tobie powiedzieć? 

Sądzę, że każdy chciałby się cze 
goś dowiedzieć o Chevalierze, ja- 
ko o artyście, Każdy oczekuje, że 
wypowiem filozoliczne uwagi, do- 
tyczące zasadniczych cech jego ar 
tyzmu. Czyż muszę powtarzać, że 
mojem zdaniem, sztuka Chevaliera 
opiera się na jednem:  stuprocen- 
towym wdzięku. 


Obawiam się, że to określenie 
nie wystarczy owemu panu, który 
odwoływał się do mego poczucia 
honoru i obowiązku. Obawiam się, 
że jednakowoż będę musiał podać 
więcej szczegółów. Ale to znaczy, 
że szczegóły, za któremi, jak wiesz 
tak przepadam, będą musiały być 
podkreślone, zaś podkreślanie na- 


Chevalier 


leży do rzeczy, których nie zno- 


SZĘ, 


Ponieważ jestem niejako moral- 
nie zobowiązany do obszerniejsze- 
go wypowiedzenia się, pozostaje 
mi tylko jedna droga: stwierdzanie 
rzeczy oczywistych. Mógłbym na- 
przykład wyjaśnić, że zasadniczy 
składnik Twego  stuprocentowego 
wdzięku uważam za lekkość Twe- 
go humoru, tak bardzo paryskiego 
1 jednocześnie międzynarodowego; 
humor ten umie rozweselić i u- 
szczęśliwiać, bez 


Maurycy Chevalier 


bodaj dozy natrętności. Gdybym 
miał napisać o Tobie długą rozpra- 
wę, musiałbym rzucić wiele mą- 
drych uwag o humorze wogóle i w 
szczególe. Spodziewam się jednak, 
że mój przyjaciel reporter zwolni 
mnie od tego obowiązku. 


W dalszym ciągu mógłbym 
stwierdzić, że część Twego wdzię- 
ku polega na Twej młodości, odej- 
mującej ciężar rzeczom poważnym 
i której czarowi nic się nie może 
oprzeć. 


Nie mogę również pominąć Twe 
go „sex appeal“, któremu w znacz 
nej mierze zawdzięczasz wielkość 
Twego wdzięku. Reporter, którego 
natarczywości ulegam, czułby się 
z pewnością rozczarowany, gdy- 
bym o tym „sex appeal“ nie wspo- 
mniał. Mam nadzieję, drogi Mauri- 
ce Chevalier, że uwagi powyższe 
wystarczą do wykazania, że stara- 
łem się spełnić mój obowiązek, ja- 
ko człowiek honoru. Jeśli nawet 
tego nie dokonałem, to zaświadczą 
one © mym poważnym Co do tego 
zamiarze. 


Nie przypisuję Żadnej wartości 
pisaniu o Tobie. Ale wspólna pra- 
ca z Tobą była dla mnie prawdzi- 
wą radością, Jeśli zaś reporter jest 
tak dzielny, jak mi się wydaje, to 
zrozumie, że w tych uwagach wy- 
powiedziałem wszystko, co sądzę 


najdrobniejszej o Tobie I o Twej-ustuca 


tle księżycowem. Ta roślinność 
właśnie tkwi w ludziach Moretti'e- 
go. I taka roślinność! Dlatego też 
tak często spotykany jest w zbio- 
rach tego pisarza motyw rośliny 
motyw przyrównania czegoś do ro 
śliny. Oto cierpi kobieta. Jest w 
ogrodzie, Nie wyjdzie z tego ogro- 
du cierpienia. Bo niema wyjścia, 
niema odejścia, mniema ratunku. 
Przystanęła pod dębem. Zrasta się 
z pniem drzewa, przytula twarz do 
miękkiego wilgotnego mchu. Czu- 
je jeszcze bardziej, że i sama jest 
jakby jakąś rośliną. Serce już prze 
stało bić, nie płacze, nie wyje. 
Jest to już serce rośliny. 


„Moja matka“. Autor opowiada, 
właśnie szczegółowo opowiada o 
życiu swej matki, pełnej miłości i 
poświęcienia dla syna własnego i 
obcych ludzi. Odumarła go, gdy 
był już w dojrzałym męskim wie- 
ku. Fakt ten przejmuje go boleścią 
dogłębną, przejmuje go smutkiem 
nazawsze, Właśnie nie wypadek 
albo zdarzenie, lecz fakt koniecz- 
ny. I trudno, aby było inaczej. 
Przeznaczeniu stało się zadość. Ale 
Moretti rozpacza, jakby umarły 
wszystkie matki świata, a wszyscy 
ludzie pozostali hezradnemi, małe- 
mi sierotami, z których majmniej- 
szy jest właśnie on — Marino. 

Druga już nie książka — publł+ 
kacja, lecz powieść po części „Dwie 
sieroty* jest poprowadzeniem da- 
lej tego motywu — wątku: bez 
matki, Dwie sieroty — Santino I 
Minima. Życie uparte, samknięte 
w sobie podejrziiwe. Świat chwy- 
tany przez oczy dziecięce, przez 
dziecięcą tylko świadomość. Wyda 
rzenia dnia widziane inaczej nara- 
stają i zamykają się dokoła tych 
sierot czemś wrogiem i nieprzeby- 
iem. Santino przełamuje swoje sie- 
roctwo — swoją odrębność i ból w 
sobie, lecz dziewczynka jest na- 
zbyt słaba. Cierpiała i będzie cier 
pieć nadal 


I teraz treść trzeciej książki — 
powieści „Wyspa miłości“  opo- 
wiada o tem cierpieniu: Fabułat 
na fantastycznej wyspie istnieje 
niemniej fantastyczne schroniska 
dla starych panien w wieku 40 — 
60 łat; podstarzali „dystyngowani* 
panowie podają tym pannom swo- 
ją przyjaźń i swoją miłość plato- 
niczną. One — nigdy nie zaznały 
szczęścia kochania, oni — wykole- 
jeńcy losu. Cel — złudzenie, które 
pozwoli zapomnieć o rzeczywiatoś- 
cl — cierpieniu. Tutaj przybywa 
43-letnia „panna Julja*. Kiedyś ko 
chała i była kochaną lecz bez wy- 
raźnego powodu zerwała x narze- 
czonym.  Cierpiała. Zdawało się, 
że musiała cierpieć — dla cierpie- 
nia. Była niewspółmiernie na cier- 
pienie wrażliwa, cierpienie było jej 
właściwością, jej potrzebą. Na „wy- 
spie miłości* odnajduje wykolejeń 
ca losu, dawnego swego narzeczo- 
nego. Kocha go jeszcze, lecz ko- 
nieczność przemożnego cierpienia 
nie pozwala się z nim połączyć, 
przeciwnie oddala ją aż za za- 
zdrość, gniew i rozpacz a wreszcie 
śmierć. Nie pomogły żadne złudze- 
nia i sama złudzeniem będąca „wy* 
spa miłości*, Panna Julja odczuwa 
ła rzeczywistość, a nią było cier- 
pienie. Również rzeczywistością 
był czarny staw na wyspie. W tym 
stawie spoczęła. 


